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W pracowni sztukatorskiej na 
Podzamczu wykonano już setki 
od l ewów gipsowych przeznaczo-
nych do wyst ro ju zabytkowych 
wnętrz Zamku Kró lewskiego w 
Warszawie . Obecnie pracownia 
za jmuje się zielonymi kolumnami 
st iukowymi ze zniszczonej kapl i -
cy zamkowej , których stan nie 
rokował nadziei przywrócenia im 
pierwotnego wyg lądu . N a zd ję -
ciu: ostatnie prace przy rozetach, 
które po połączeniu z kasetona-
mi będą tworzyć sklepienie ko-
pulki nad prezbiterium kaplicy. 

W Lesku (wo j . rzeszowskie) u ru -
chomiono niedawno zakład ga -
lanterii drzewnej . P roduku je on 
meble regionalne i zabawki dre -
wniane, których większość trafia 
do ż łobków i przedszkoli. Dalsza 
rozbudowa zakładu pozwoli 
zwiększyć produkcję, g łównie bie-
szczadzkich mebli regionalnych. 

Zak łady wytwórcze aparatury 
wysokiego napięcia Z W A R w 
Międzylesiu specjal izują się w 
wytwarzaniu transformatorów i 
innej aparatury. Są to przede 
wszystkim kompletne b lokowe 
stacje napowietrzne, t ransforma-
torowo-rozdzielcze, przeznaczo-
ne dla przemysłu naftowego i 
gazowego oraz rozdzielnie ognio-
szczelne dla kopalń gazowych. 

Przy powia towym Domu Ku l tu -
ry w Ciechanowie powstał 105-
osobowy harcerski zespół woka l -
no-taneczny. N a pierwszy s w ó j 
występ młodzi artyści przygoto-
w u j ą m. in. piosenki harcerskie, 
młodzieżowe i na jnowsze prze-
boje. Chór prowadzi p. Józef 
Osieka, nauczyciel mie j scowe j 
muzycznej szkoły podstawowej . 

Polanica spełnia dotychczas rolę 
ośrodka wczasowo-sanatoryjnego. 
Z uwag i na cenne walory k l ima-
tyczne i bogate zasoby w ó d mi -
neralnych w najbliższych latach 
stanie się ona wyłącznie miejsco-
wością uzdrowiskową. Po prze-
kazaniu domów wczasowych na 
potrzeby kuracjuszy i wybudo -
waniu nowych sanatoriów, Po la -
nica będzie dysponowała co na j -
mnie j 11 tys. miejsc. Będzie więc 
na jwiększym w K r a j u ośrodkiem 
lecznictwa balneologicznego i kli -
matycznego. Fot. C A F 
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Dzis ie j sze Gennev i l l i e rs 
n iepodobne jest do t ego 
sprzed siedmiu w i e k ó w , 
k iedy t o j e g o nazwa po j a -
w i ł a się po raz p i e rwszy 
w zapiskach historycznych. 
Jest ono przede wszys tk im 
por tem Paryża , w a ż n y m 
ośrodkiem p r z e m y s ł o w y m 
i nowoczesnym, szybko roz -
w i j a j ą c y m się miastem. Od 
16 lat Gennev i l l i e rs łączą 
stosunki p r zy j a źn i i wspó ł -
pracy z polskim miastem _ 
Os t rowcem Świę tokrzysk im O 

350-letnie miasto — Ostro-
w i e c Świę tokrzysk i r o z w i -
ja się nieustannie. Obecnie 
l iczy 60 tys. mieszkańców, 
a za lat 15 l iczba ich 
wzrośn ie do 200 tys ięcy 12 

W Galer i e Gauber t w P a -
r y żu zorgan i zowano w y -
stawę ob ra zów Boles ława 
Biegasa, wyb i tnego , lecz 
ma ło znanego malarza, a 
zarazem rzeźbiarza i pisa-
rza, r odem z Koz i c zyna w 
powiec i e c iechanowskim 18 
Teodor Szkudłapski , wspa -
niały pi łkarz, kar ie rę spor-
tową zakończy ł przed k i l -
ku laty. Dziś w P a r y ż u ma 
własną kawiarn ię . D o 
„Chez T h é o " przychodz i 
się nie t y lko na kawę , m o -
żna tu r ówn i e ż podyskuto-
wać o aktualnych w y d a -
rzeniach w p i łkars twie 20 
Praca A m i c a l e Rég iona le 
Franco-Po lona ise w Re ims 
stanowi cenny wk ł ad w 
życ ie kulturalne miasta i 
całego reg ionu Szampani i 2 3 

Po lsk i e zespoły i ar tyśc i 
ludowi zachwyc i l i miesz-
kańców Brukse l i s w y m i 
wys tępami na Cepe l iadz ie 3 2 
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Tragedia w Liévin 
Koledzy i przyjaciele zmarłych górników nieśli trumny na miejsce wiecznego spoczynku 

Miasto w żałobie. Wszys t -
k ie sklepy zamknięte, na ul i-
cach pusto. Oddano hołd o -
f i a r om katast ro fy szybu 3-bis 
w L i é v in . Czterdziestu dwóch 
gó rn ików straciło życ ie w 
chodnikach Six Sil lons, które 
w k i lka dni późnie j miano 
oddać do norma lne j eksploa-
tacj i . Czterdziestu dwóch 
gó rn ików francuskich, po l -
skich, północnoafrykańskich, 
unicestwionych zostało w po-
tworne j powodz i ognia. 

Jak doszło do te j tragedi i? 
N ik t tego jeszcze nie wie . 
Specjal iści , inżynierowie , de -
legaci , nawet sami górnicy 
inie w iedzą , co się naprawdę 
stało. Pot rzebne będzie na pe-
w n o długie dochodzenie, za-
nim ustali się przyczyny i 
przeb ieg trag icznego w y d a -
rzenia. Musiała bow iem nie 
ty lko wydz i e l i ć się w i e lka 
ilość pyłu, a le musiała r ó w -
nież powstać iskra lub w y -
two r z y ć mieszanina gazów, 
które samoistnie eksplodo-
wa ły . 

Dalszy ciąg na stronie 4 
Udział w pogrzebie wzięli przedstawiciele rządu francus-
kiego z premierem Jacques Chirac na czele oraz przedsta-
wiciele związków zawodowych i organizacji społecznych 



^Bzas 
wielkiej 
aktywności 

Tak lapidarnie można określić o -
becny okres polskie j po l i tyki zagra-
nicznej. Czas w ie lk i e j aktywności 
Polski w różnych dziedzinach i pła-
szczyznach pol i tyki zagranicznej oraz 
współpracy międzynarodowej . U -
trwalenie bezpieczeństwa europej -
skiego, pokoju w świecie i zasada 
poko jowego współistnienia w stosun-
kach między państwami — przy -
świecały Polsce w e wszystkich j e j 
poczynaniach. Duży był wk ład K r a -
ju w 1974 roku w Kon f e r enc j ę Bez -
pieczeństwa i Współpracy w Euro-
pie oraz rokowania wiedeńskie w 
sprawie ograniczenia zbro jeń i sił 
zbro jnych w środkowej Europie. W a -
żne znaczenie dla umocnienia auto-
rytetu K r a j u odg rywa obecność i 
wkład Polski w wygaszeniu ognisk 
w o j n y w Indochinach i na Bliskim 
Wschodzie. 

Szczególne mie jsce w ostatnim o-
kresie zajęła w i zy ta I sekretarza 
Komi te tu Centralnego Po lsk ie j Z j e -

dnoczonej Part i i Robotniczej Edwar-
da Gierka w Stanach Zjednoczonych 
A m e r y k i Północnej . Stanowiła ona 
ważne wydarzenie zarówno w roz-
wo ju stosunków dwustronnych mię -
dzy Polską a USA , jak i w pogłę-
bieniu procesu odprężenia w Euro-
pie i w świecie. 

Podczas pobytu w Stanach Z j e d -
noczonych Edward Gierek wzią ł 
również udział w X X I X Sesj i Zg ro -
madzenia Ogólnego Organizacj i Na -
rodów Zjednoczonych i wyg łos i ł na 
zakończenie debaty generalnej prze-
mówien ie o dużej wadze pol i tycznej . 
Z t rybuny X X I X Sesj i Zgromadze-
nia Ogólnego Edward Gierek doko-
nał podsumowania dotychczasowych 
postępów odprężenia w Europie, pod-
kreślając jednocześnie jego znacze-
nie dla pokoju światowego. 

Ostatni okres w polskiej pol i tyce 
zagranicznej charakteryzował się 
również dalszym ro zwo j em kontak-
tów pol itycznych, gospodarczych, 
naukowo-technicznych i kultural-
nych przede wszystkim z Francją, 
z którą K r a j łączą szczególnie blis-
kie i serdeczne związki , jak i z in-
nymi kra jami europejskimi m. in. 
z Belgią, Włochami, Wie lką Bry ta -
nią i Austrią. Stosunki z t ymi kra-
jami uległy dalszemu zacieśnieniu. 
Polska podpisała z nimi w ostatnich 
latach wie lo letnie u m o w y o współ-
pracy gospodarczej i naukowo tech-
nicznej czy dodatkowe porozumie-
nia. 

N o w y rozdział rozpoczął się też w 
stosunkach między Polską a Kraja-
mi skandynawskimi. Hasło wysunię-
te przez K r a j , „Ba ł tyk morzem po-
k o j o w e j współpracy" , zaczyna obec-
nie stawać się polityczną r z ec zyw i -
stością. Ważną rolę w urzeczywist-
nianiu tego hasła odg rywa ją częste 
w i z y t y zarówno na n a j w y ż s z y m 
szczeblu — w 1974 roku Polska go-
ściła sze fów rządów Szwec j i i N o r -

wegi i , zaś Edward Gierek i premier 
P iotr Jaroszewicz złożyl i w i zy tę w 
Finlandii -— oraz robocze kontakty 
między resortami i instytucjami pol-
skimi a skandynawskimi. I tutaj 
wie lo letnie u m o w y stanowią obecnie 
trwałą podstawę wszechstronnej 
współpracy między Polską a pań-
stwami skandynawskimi. 

Poza coraz bardz ie j r o zw i j a j ący -
mi się w ostatnim okresie stosunka-
mi pol i tycznymi i gospodarczymi 
między Polską a kra jami Europy za-
chodniej i północnej, wysoką ak t yw-
ność można odnotować w stosunkach 
Polski z kra jami A z j i , A f r y k i , A m e -
ryk i Łac ińskie j i Bl iskiego Wschodu. 
W ostatnim okresie, podczas w i z y t y 
premiera Polski P iotra Jaroszewicza 
w Iranie, podpisano cenne porozu-
mienia między I ranem i Polską. 

Istotną rolę odgrywa również w 
tych stosunkach stanowisko Polski 
na sesjach Organizacj i Narodów Z j e -
dnoczonych wobec walk i k ra j ów roz-
w i j a j ących się o uzyskanie suweren-
ności nad bogactwami narodowymi 
i równoprawną współpracą gospo-
darczą. 

Rok 1975 rozpoczął K r a j od w i z y -
ty Edwarda Gierka na Kubie. Jest 
ona dowodem serdecznych i brater-
skich stosunków Polski z wszystkimi 
państwami socjal istycznymi. Bliskie 
współdziałanie Polski ze Związk iem 
Radzieckim i całą rodziną państw 
socjal istycznych oraz pogłębienie in-
tegracj i gospodarczej s tworzy ły ko-
rzystne warunki zwiększenia roli i 
udziału Polski w życiu międzynaro-
dowym. 

Zmieni ł się obraz Polski w opinii 
światowej . Wzrós ł w świecie prestiż 
K r a j u i szacunek dlań. Zadecydowa-
ła o t ym dynamika rozwo ju społecz-
no-gospodarczego Polski, j e j konsek-
wentna pol i tyka pokoju i poko j owe j 
współpracy. 

URSZULA KOZIEROWSKA 
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Wiadomo , że na ki lka go -
dzin przed w z n o w i e n i e m pra-
cy po świąteczne j p r z e rw i e 
spec ja lne ekipy odby ły prze -
gląd w szybie 3-bis. Za po -
mocą p recy zy jnych apara tów 
—- de tek torów stwierdzono, 
że nie dz ie je się nic n ienor-
malnego. 90 g ó rn ików kopa l -
ni w L i é v i n z jechało na g ł ę -
bokość 710 me t rów . Znamy . 
t rag iczny dalszy ciąg. 

N ieprze l i czone t łumy z ca-
łego zagłębia górniczego ze -
bra ły się w L i é v in , aby u-
czestniczyć w pogrzebie . O f i c -
ja lna uroczystość odbyła się 
na p lacu przed ratuszem, a 
po tem msze w kościołach róż -
nych w y z n a ń i uroczystości 
w merostwach ca łego regionu. 
T r u m n y o f ia r i cały plac przed 
ratuszem pokry t e by ły d y w a -
nem kw ia t ów . Depu towany -
mer L i é v i n p. Darras powi ta ł 
tu p. premiera Chiraca, m i -

nistrów pp. d 'Ornano i Du -
rafour , sekretarza stanu p. Se-
gard, p re f ek ta regionu i p re -
fekta departamentu Pas -de -
Calais. P rzeds tawic i e l e wszyst -
kich wyznań upoważni l i ks. 
biskupa H u y g u e do o d m ó w i e -
nia mod l i twy za wszystkich 
Zmar łych. 

W imieniu z w i ą z k ó w za-
w o d o w y c h p r z emów i ł p. Czer -
jac, górnik z szybu 3-bis, w y -
raża jąc swó j ból wobec tak 
strasznej tragedi i i j ednocze-
śnie nadzie ję , że dla zawodu 
górniczego nadejdą lepsze dni. 
Na temat o f iar , j ak ie ponoszą 
górnicy i w wypadkach, i 
wskutek chorób zawodowych , 
zwłaszcza py l icy , m ó w i ł de -
pu towany -mer L i é v i n p. Dar -
ras. 

Duże wrażen i e w y w o ł a ł o 
p r zemówien i e p. premiera 
Jacques Chiraca, k tóry z g łę -
bok im wzruszen iem złożył 
hołd górn ikom, ludziom, „k tó -
rzy godzą się na pracę w 

warunkach przekracza jących 
wsze lką wyobraźn i ę " , Ludz i e 
z północnej F ranc j i w iedzą 
doskonale co to jest praca w 
kopalni, praca, która p r zyc zy -
nia się tak wyda tn i e do 
wspó lnego wys i łku narodu. 
P r e m i e r m ó w i ł równ ież o po -
mocy, jaka udzielona zosta-
nie rodz inom poleg łych górn i -
ków. 

Przez trzy dni t łum ludzi 
w zwar tych szeregach ciągnął 
przez plac przed ratuszem, za-
mien ionym w kapl icę. Z ca-
łe j Europy nap ływa ły te legra-
my z kondolenc jami . Wśród 
nich by ł te legram od E d w a r -
da Gierka, p i e rwszego sekre-
tarza K C Po l sk ie j Z j ednoczo -
nej Par t i i Robotn icze j , t e l e -

g r amy z w i e lu k r a j ó w , nade-
słane przez g ł o w y państw, r zą -
dy, ambasadorów, konsulów, 
przez organ izac je syndykalne. 
Depeszę nadesłał papież P a w e ł 
V I , a także w i e l e osobistości 
z Europe jsk ie j Wspó lnoty 
Węg l a i Stali. 

W r a z z kondo lenc jami na-
p ł ywa ł y dary dla rodzin po-
ległych. By ł y to poważne su-
m y pieniężne, nadesłane przez 
różne organ izac je f rancuskie i 
europejskie . P r z y p o m n i j m y 
raz jeszcze, że wśród o f ia r 
katastro fy znalazły się i 
polskie nazwiska. W i e lka t ra-
gedia połączyła wspó lnym 
bó lem i solidarnością F r a n -
cuzów i P o l â k ô w z całego 
Nordu. 

R E D A K C J A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " P R Z E Z N A C Z Y -
Ł A Z A M I A S T W I E Ń C A D L A Z M A R Ł Y C H T R A G I C Z N I E 
G Ó R N I K Ó W W L I É V I N K W O T Ę 500 F R A N K Ó W N A 
R Z E C Z I C H O S I E R O C O N Y C H DZIECI . 



Górnicy przy trumnach ofiar tragicznej katastrofy — żegnają swych kolegów, którzy już nigdy nie zjadą z nimi pod ziemię 

Konsul generalny p. E. Szott składa wieniec w imieniu ambasadora Polski 
Ambasador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe j 

we Francji p. Emil Wojtaszek wystosował do mera 
Liévin p. Henri Darras telegram następującej tre-
ści: 

„Wstrząśnięty tragicznym wypadkiem, który w y -
darzył się w Liévin, składam na Pana ręce moje 
najgłębsze wyrazy współczucia. Proszę, aby ze-
chciał Pan złożyć rodzinom dotkniętym tym nie-
szczęściem moje najszczersze kondolencje." 

N a ręce mera Lens p. André Delelys ambasador 
P R L przesłał depeszę, w której czytamy: 

„Dramat, który pogrążył w żałobie Pański rejon, 
wzruszył mnie głęboko. W tych tragicznych oko-
licznościach proszę przyjąć moje najgłębsze kon-
dolencje i wyrazy moje j głębokiej sympatii". 

Pan Leon Delfosse, przewodniczący Federacji 
Górników C G T otrzymał od ambasadora P R L te-
legram następującej treści: 

„Wstrząśnięty i pełen bólu z powodu wypadku, 
jaki wydarzył się w Liévin, proszę przyjąć moje 
najgłębsze kondolencje". 

Niech im ziemia 
Non cl u 
lekką będzie 

Los, p r z « c i w k o k tóremu daremnie bun-
tu je się serce i myś l cz łowieka, jest ś le-
py i głuchy. Nieszczęścia nie p r z y j m u j ą 
do wiadomości faktu, że ludzie w y m y ś -
l i l i kalendarz i że na ten spis dni, j ak im 
jest kalendarz, sk ładają się nie ty lko dni 
powszednie, ale równ ie ż dni i okresy 
świąteczne, a w i ę c takie dni i okresy, w 
których one — nieszczęścia — nie p o w i n -
ny zadawać ludz iom druzgocących ciosów. 

Tak i e lub tym podobne re f l eks je p rze -
mknę ły się z pewnością przez świadomość 
c zy te ln ików „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " i 
wszystk ich innych mieszkańców Franc j i , 
k iedy w piątek 27 grudnia, a więc pomię -
dzy Gw iazdką a N o w y m Rokiem, doszła 
ich wieść o katastrof ie , jaka wydarzy ła 
się w kopalni numer trzy bis w L i év in . 
Tak i e spostrzeżenia nasunęły się w tedy w 
związku z tą tragedią także i redakc j i 

naszego pisma. W y d a w a ł o nam się, po-
dobnie jak i W a m , że ta wizy ta śmierci 
w wyrob isku ochrzczonym mianem „Sze -
ściu B ruzd " była, z uwag i na to, iż od-
była się akurat w okresie gw i a zdkowo -
noworocznym, podwó jn i e potworna, po-
dwó jn i e nieludzka, podwó jn i e n iesprawie-
dl iwa. Wrażen i e to by ło oczywiśc ie z w o d -

Dalszy ciąg na stronie 7 
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Lievm zegna swych tragicznie zmarłych ojców, synów i braci. Tysiące ludzi złożyły hołd tym, którzy stracili życie w katastrofie 

Wśród czterdziestu 
dwóch tragicznie zmar 
łych górników znaleźli 
się i górnicy polskiego 

pochodzenia: Alfons 
Baran (zdj. 1), Edward 
Kaczmarek (zdj. 2), Jó-
zef Zawadzki (zdj. 3), 
Jan Kubiak, Czesław 
Szymański (zdj. 4), Pa-
weł Pilch, Józef Zielew-
ski, Wiktor Matuszew-
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nicze, złudne. Gdyby dramat ó w roze-
grał się był nie pomiędzy Gwiazdką a 
N o w y m Rok iem, lecz w j ak imko lw i ek in-
nym okresie, też dopa t rywa l ibyśmy się 
w nim podwó jnego okrucieństwa losu i 
wieść o nim też by łaby na nas runęła jak 
g rom z jasnego nieba. 

P o d w ó j n e g o okrucieństwa, p o d w ó j n e j 
bezl itosności losu dopat ru jemy się w tym 
kopa ln ianym dramacie dlatego, że ow i 
czterdzieści d w a j górnicy , k tórych śmierć 
dosięgła w wyrob isku „Sześciu Bruzd" , 
w y k o n y w a l i j eden z na juc iąż l iwszych za-
w o d ó w na świecie, zawód, k tóry codz ien-
nie narażał ich na mozo lny trud, i mie l i 
bardz ie j niż k toko lw iek p rawo oczek iwać 
od życia długie j i pogodne j starości. P o -
d w ó j n e j srogości losu dopat ru jemy się w 
t y m dramacie także i z te j przyczyny , że 
śmierć rozpętała i nasłała na tych czter-
dziestu dwóch gó rn i ków strasz l iwe siły 
drzemiące w skorupie z iemskie j , że zg i -

• nęl i o<ni w czarnych kopa ln ianych czeluś-
ciach, z dala od świat ła dz iennego i s w o -
ich bliskich, i że osieroci l i sto t rzydz ieś-
c ioro dzieci. Poza t y m wszystko w nas 
buntuje się pr zec iwko temu, że ludzie ci 
postradali życ ie w momenc ie , k i edy ko -
paln ic two w ę g l o w e na Nordz ie wesz ło w 
stadium schyłkowe, jak również i prze -
c iwko temu, że choć technika górnicza 
poszła w trakcie ostatnich dziesięcioleci 
bardzo daleko naprzód, w sztolniach w ę -
g l owych nadal cza ją się zasadzki, których 
przewidz ieć nie sposób, które odkryć t rze -
ba dopiero w ł a snym doświadczeniem. N a -
w e t t ym ostatecznym. 

Traged ia w L i é v i n prze j ę ła nas ż y w o i 
boleśnie, j ak śmierć kogoś bl iskiego w 
rodzinie ; działa się wśród nas, n i e jako w 
naszym domu. K i e d y ty lko dowiedz ie l i ś -
m y się o o w e j śmierc ionośnej eksploz j i , 
natychmiast przenieś l iśmy się myślą do 
L i é v in . Z n a m y dobrze to miasteczko, ma -
m y w n im przy jac ió ł , n ie jednokrotn ie za -
haczal iśmy o nie w trakcie naszych r e -
porterskich w ę d r ó w e k po Nordz i e i p i -
sal iśmy o życiu tamte jszych gó rn ików 
polskich i ich rodzin, a równo dziesięć 
lat temu, w lu t ym 1965 r. uczestniczy-
l iśmy w pogrzeb ie dwudziestu j eden gó r -
n ików, k tó rzy stracil i życ ie w katastro f ie , 
jaka wyda r z y ł a się wówczas w tamte j s ze j 
kopalni numer siedem. N ieobce nam są 
także leżące nie opodal L i é v i n Courrières, 
gdz ie w r. 1906 zg inęło na skutek w y b u -
chu metanu ponad tysiąc górn ików, i Fou-
quières- lès-Lens, gdzie w lu tym 1970 r. 
niebieski p łomień tego samego gazu pod-
ciął życ ie szesnastu p ra cown ików kopa l -
ni: N a przestrzeni ostatnich lat s iedem-
nastu p ismo nasze zapuściło g łęboko ko -
rzenie w o w e j surowej , zawistnie strze-
gące j swoich skarbów z iemi północnego 
zagłębia węg l owego , która spulchniona zo-
stała w trakcie min ionego pó łw iecza po -
l on i j nym potem, z k t ó r e j wychodźcy po l -
scy w y d o b y l i pospołu z f rancuskimi to -
warzyszami pracy tysiące ton węg la , i na 
które j emigrancka tęsknota za k r a j e m o j -
czystym wycza rowa ła min ia turową P o l -
skę. Wie lokro tn i e gości l iśmy na prze -
strzeni tych lat w przykopa ln ianych do-
mach Houdain, Bruay -en-Ar to i s . Bu l l y -
les-Mines, Sal laumines, Douai i Raismes, 
i w ie lokrotn ie gości l iśmy na łamach „ T y -
godn ika " górn ików, w ie lokro tn ie rozma-
w ia l i śmy z n imi na szpaltach naszego p i -
sma o ich życiu, w ie lokro tn ie ws łuch iwa -
l i śmy się wespó ł z całą naszą czytelniczą 
rodziną w opowieśc i o ich malarskich, 
teatralnych, muzycznych czy ogrodniczych 
pasjach tudzież w gruchanie hodowanych 
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przez nich z upodobaniem gołębi. Dlatego 
bo l e j emy nad stratą gó rn ików z L i é v i n 
jak nad stratą kogoś bardzo bliskiego. 

Pospołu z całym francusko-polskim lu-
dem górn iczym północnej Franc j i chy l i -
my czoła przed grobami tych czterdziestu 
dwóch górn ików, którzy poleg l i na robot -
n i c zym polu chwały . Pospołu z ca łym 
f rancusko-po lsk im ludem departamentów 
Pas-de-Ca la is i No rd podz ie lamy żal r o -

dzin o f ia r ka tas t ro fy w L i é v in . Pospołu 
z ca łym f rancusko-po lsk im ludem zagłę-
bia w ę g l o w e g o zachowamy tych gó rn ików 
w pamięci . N i e cha j im ziemia Nordu, w 
które j przez ty l e dz ies ią tków lat polska 
k rwaw i ca bratała się z k r w a w i c ą f r an -
cuską, i do które j tyle już razy polskie 
i f rancuskie o f i a ry katastrof górniczych 
k ładły się razem na sen wiekuis ty — 
niecha j im ta z iemia lekką będzie. 

Dzielna 
górnicza rodzina 

P. Szczepańska z dziećmi czeka na powrót ze szpitala męża rannego w katastrofie 

Jednym z górn ików, k tó -
rzy padli o f iarą katastro-
f y w L i é v in , ale którzy 
uratowal i życie, jest p. 
Ste fan Szczepański. Posta-
nowi l i śmy go odwiedz i ć w 
szpitalu w L i l l e , dokąd 
przewiez iono go po w y d o -
byc iu z szybu przez dru-
żyny ratownicze . W in for -
mac j i , w szpitalu dow ia -
d u j e m y się, że p. Szcze-
pański jest poparzony i 
leży na spec ja lnym od-
dziale, gdzie leczą tego 
rodza ju obrażenia. P r a c o w -
niczka szpitala udz ie la ją -
ca nam tych in fo rmac j i 
wyraz i ł a wątp l iwość czy 
lekarze dopuszczą nas do 
rannego górnika. Czekamy 
w poczekalni na moment 
o twarc ia d r zw i na oddział 
dla poparzonych. T a m po -
zna j emy panią Szczepań-
ską i j e j córkę Daniele. 
Imponu j e spokój żony i 
córki. Bardzo się niepoko-
ją o stan zdrow ia męża i 
ojca, ale jak przystało na 
rodz inę górniczą zachowu-
ją to, co można określ ić 
bez przesady odwagą na 
co dzień, odwagą wobec 
p r zec iw ieńs tw losu, jaki 
nieraz jest bezl i tosny dla 
ludzi pracujących pod z ie-
mią. W domu został syn 
i jeszcze jedna zamężna 

córka. P r z y j d ą odwiedz ić 
o jca w ieczorem. Pan i 
Szczepańska mówi , że cho-
ciaż katastrofa zaskoczyła 
męża dość daleko od m i e j -
sca wybuchu, to jednak 
został c iężko poparzony i 
odniósł inne bardzo dot-
k l iwe obrażenia. Pan S te -
fan Szczepański urodzi ł 
się w e Franc j i , podobnie 
jak i pani Szczepańska. 
P racu j e w t e j samej k o -
palni bez p r z e rwy 30 lat 
i teraz właśnie, tuż przed 
n o w y m rok iem takie n ie -
szczęście... 

O tw i e ra j ą się drzwi p ro -
wadzące do oddziału. W p u -
szczają i nas. N i e p o z w a -
la ją jednak f o t og ra f ować . 
Zresztą i lepie j . Pan Szcze-
pański leży za grubą szy -
bą. Po rozumiewać można 
się z n im j edyn ie za p o -
mocą wewnę t r znego te le -
fonu. P r a w i e cały jest o -
bandażowany. N i e w idać 
twarzy . T y l k o oczy i usta 
nie są spowi te bandażami. 
Na jp i e rw , rzecz jasna, roz -
maw ia z rannym żona i 
córka. Pan Szczepański p y -
ta o ko l egów. Pani Szcze-
pańska przekazu je po -
zdrowienia od sąsiadów. 
Py ta czy chce r o zmawiać 
z przedstawic ie lami „ T y -
godnika Po lsk iego" . Pan 

Szczepański po taku je g ł o -
wą. B iorę do ręk i m ik r o -
f on : 

— Dzień dobry Panu. 
Jak się Pan czuje? 

— Słabo... 
— Na jważn i e j s z e , że P a n 

żyje. . . 
— Tak . Bardzo cierpię... 
—• P r z e k a z u j e m y Panu 

na j l epsze życzenia s zyb -
k iego powro tu do zdrowia 
w imieniu r edakc j i „ T y -
godnika Po lsk iego " . 

— Dziękuję. . . Dz i ęku j ę 
za pamięć... 

W iec zo rem składamy 
w i z y t ę w domku państwa 
Szczepańskich, w koloni i 
górn icze j w L i é v in . Zasta-
j e m y całą rodz inę przy 
normalnych zajęc iach. P a -
ni Szczepańska z a j m u j e się 
gospodars twem d o m o w y m , 
córka Danie le uczy się. W 
tym roku szko lnym zda je 
maturę. 16-letni Bernard 
równ ie ż chodzi do l iceum. 
D o m mimo nieszczęścia 
może służyć j ako w z ó r ła-
du, porządku i czystości. 
Za godz inę najstarsza cór-
ka przynies ie ostatnie in-
f o r m a c j e od ojca. 

Ż y c z y m y całe j rodzinie 
państwa Szczepańskich, 
aby o jc iec jak na jszybc i e j 
powróc i ł do zdrowia , do 
s w o j e j rodziny. 



Gennevilliers 

W okol icach Pa ry ża Sekwana twor zy 
szerokie, n ieregu larne łuki. Nad p i e r w -
szym z nich rozsiadła się stolica, z a j m u -
jąc oba brzegi rzeki. Da le j , w pętl i r ze -
ki p łynące j ku północy u lokowało się 
Neui l l y , na skra ju Lasku Bulońskiego, 
a da le j f ab r yk i Boulogne-Bi l lancourt . N a -
stępny zakręt Sekwany , sk i e rowany teraz 
na zachód i południe, two r z y j ak gdyby 
pó łwysep, oddz ie lony wąską wstęgą w o d y 
od reszty lądu. Tu ta j właśnie zna jdu j e 
się Gennev i l l i e rs : miasto i rzeczny port . 
Nad całym t y m r eg i onem dominu j e w z g ó -
rze Mont -Va l é r i en , uświęcone męczeń-
s twem pa t r i o tów w czasie ostatniej w o j -
ny. 

N a z w a miasta Gennev i l l i e rs ma nie-
w ą t p l i w y zw iązek z łaciną i świadczy o 
tym, że zna jdowa ła się tu niegdyś osada 
lub r e zydenc ja ga l lorzymska. P i e rwszą 
część n a z w y natomiast łączą historycy z 
imien iem Św. G e n o w e f y . Brak j ednak 
ścisłych wiadomośc i na temat początków 
d z i e j ó w miasta. N i e w iadomo, kto w ł a -
dał t ym zakątk iem I l e -de -France , nie 
w iadomo, co się tu działo aż do począt-
ków X I I w ieku, k iedy to nazwa Genne -
v i l l i ers zaczęła po j aw iać się w dokumen-
tach historycznych. Rok 1248 jest zap i -
sany w kronikach jako moment uwo ln i e -
nia chłopów od pańszczyzny w Gennev i l -
l iers i wie lu innych mie jscowośc iach te-
go reg ionu Franc j i . Pa r l ament paryski 
ustanowi ł w 1269 r. założenie portu w 
Gennev i l l i e rs . W o j n y , j ak i e by ł y toczone 
tutaj , niszczyły osiedle, m imo to t rwa ło 
ono odtąd już stale i r o zw i j a ł o się. W 
średniowieczu założono na słonecznych 
stokach Gennev i l l i e r s w inn ice ; aż do 
X I X w . o d g r y w a ł y one ważną ro lę w 
życ iu osady. W X V I I w . powstał n o w y 
kościół pod w e z w a n i e m św. M a r i i - M a g -
daleny, is tnie jący do dzisiaj . Po łożone 
nisko, na wąsk im cyplu lądu ob lanym 
Sekwaną , osiedle w y s t a w i o n e by ło na n i e -
bezp ieczeństwo l icznych powodz i . 

K i e d y p y t a m y mieszkańców Gennev i l -
l iers czy są jakieś nazwiska s ławnych 
ludzi zw iązane z historią ich miasta, od-
pow iada j ą zawsze : M a d a m e de Staël, k tó-
r e j u two ry l i t e rack ie wszyscy znają, i 
S imon Hurte l le , znakomity rzeźbiarz prze-
łomu X V I I — X V - I I I w . I dodają zaraz: 
Gennev i l l i e r s ma równ ie ż w swe j t rady -
c j i bardzo ładną piosenkę „ L a Be l l e F i l l e 
de Gennev i l l i e rs " , którą do dzis ia j śpie-
w a się w całe j Franc j i . 

W nowszych latach do t radyc j i a r t y -
stycznej miasta doszły głośne nazwiska 
ma la r zy impres jon is tów: Edouarda Manet , 
Ber the Mor lsot i Gustave Cai l lebotte. 
Rozkochani w plenerze, w słońcu i Se -
kwanie , przychodz i l i tuta j do Gennev i l -
l iers, aby m a l o w a ć rzekę w zmien ia j ą -
c ym się świe t l e poranka, dnia, w ieczora . 

Gennev i l l i e rs by łoby bogatsze pod 
wzg l ędem ar tys tycznym, turys tycznym, 
g d y b y zachował s ię j e go d a w n y zaby t -
k o w y zamek. A l e dz is ia j , w opini i ogółu, 
Gennev i l l i e rs to przede wszys tk im por t 
P a r y ż a i w a ż n y ośrodek p r zemys łowy . 
Duże, nowoczesne miasto, szybko r o z w i -
j a jące się. 

- Ostrowiec Świętokrzyski 
Kilka slow 
historii 

i 
Oto część przemysłowa 
miasta. Za nią wznoszą 
się bloki nowoczesnej 
dzielnicy Gennevilliers 

Zabytkowe budowle 
przypominają miesz-
kańcom dawne czasy 
nowego dziś miasta 

Gennevilliers liczy. dzf 
przeszło pięćdziesif 
pięć tysięcy rnieszkan 
ców. Jednym z najbar 
dziej palących proO^ 
mów jest sprawa tniesz 
kań. W Gennevthęr> 
wznosi się nowe osieu 
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CENIĄ MERA GENNEVILLIERS 
Jestem szczęśliwy mogąc złożyć, za pośrednictwem „Tygodnika Polskiego", 

rętsze życzenia, z okazji Nowego Roku, wszystkim rodzinom, wszystkim mtes 
com bratniego miasta Ostrowca. Życzę gorąco nowych sukcesów. . „nrJTzeZ 

Oby rok 1975 wzmocnił więzy przyjaźni pomiędzy obu naszymi miastami P°J[ ika 
kontynuowanie wymiany ustanowionej podczas pobytu w Gennevilliers nacze 
miasta Ostrowca. * « „„„NlE* 

L U C I E N 
Mer , radca generalny departamentu Hauts ae 
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Miasto 
dzisiaj 

P r z y j e ż d ż a j ą c e g o do Gennev i l l i e rs ude-
rza od razu w i d o k szerokich, z r o zma-
chem zap lanowanych arter i i mie jsk ich 
i w i e lk i ch b l o k ó w mieszka lnych wśród 
z ie leni . Obraz ten d o m i n u j e nad całą r e -
sztą. W p r a w d z i e miasto ma trochę dz ie l -
nic starych, a w nich domy przeznaczo-
ne w większośc i na rozbiórkę, w p r a w -
dzie jest w Gennev i l l i e rs ki lka budow l i 
zaby tkowych , p r zypomina jących dawne 
czasy, a le całość miasta w y w i e r a w r a ż e -
nie zespołu zupełnie nowego , jeszcze n ie 
wykończonego . 

Uczucie to po tęgu je jeszcze bardz ie j o -
braz rozkopanych p laców, d źw i gów , ma -
szyn i pracujących w hełmach ludzi. W 
Gennev i l l i e rs buduje się bardzo dużo, 
miasto powiększa się i unowocześnia bez -
ustannie. 

W a r t o porównać ki lka l iczb. W 1709 r. 
mieszkało tutaj 556 osób. W sto lat póź-
n ie j ( w 1801 r. ) l iczba mieszkańców w z r o -
sła za l edw ie do 977. W ciągu następnych 
stu lat (1906) zebrało się w Gennev i l l i e rs 
11.556 ludzi. A l e p r a w d z i w y r o zkw i t m ia -
s t » nastąpił dopiero w obecnym stule-

ciu: 1926 r ok — 24.120, 1954 rok — 33.137, 
1962 r ok — 42.611, 1970 rok — 46.100, 
a obecnie — ponad 55.000 mieszkańców. 
W czasie w o j n y miasto poniosło poważ -
ne straty w domach, urządzeniach so-
c ja lnych, a przede wszys tk im w ludziach. 
Okupant w y m o r d o w a ł 189 mieszkańców 
Gennev i l l i ers . 

Od 40 lat wyb i e ran i są w Gennev i l -
l iers do rady mie j sk i e j ludzie z Frontu 
Demokratycznego . K o l e j n y m i merami w 
t ym okresie by l i : Jean Grandel , Wa ldeck 
L 'Hu i l l i e r i obecnie — Luc ien Lantern ier , 
radca genera lny departamentu Hauts -de-
Seine. 

W Gennev i l l i e rs położono nacisk na 
społeczne budown ic two mieszkaniowe. N a 
mie jscu starych ruder wznies iono p iękne 
zespoły d o m ó w w dzielnicach: L ' I l ô t F e -
licie, L e s Agnet tes , L ' I l ô t Potamia, L e 
Luth. Do ważnych zdobyczy mie jsk ich 
należą n o w e żłobki, przedszkola, budynki 
szkolne, ośrodek zdrowia, szpital, ob jaz -
dowa przychodnia dentystyczna w samo-
chodzie, sale g imnastyczne, baseny p ły -
wack i e itd. 

Jest tu równ ie ż szkoła sztuk plastycz-
nych, konserwator ium muzyczne i dom 
kul tury nazwany D o m e m dla Wszys t -
kich. Bib l ioteka Mie j ska jest przedmio-
tem dumy Gennevi l l iers . Założono ją w 
1950 r. Mieści ła się początkowo w L a 
Maison pour Tous, a potem uzyskała 
własną siedzibę. L i czba książek szybko 
wzrastała i dz is ia j wynos i ona około 

45.000 tomów. L i czba stałych czy te ln ików 
dochodzi do 6 tys. Gennev i l l i e rs zna jdu j e 
się dzięki t emu w czo łówce miast pa -
rysk i ego banl ieue pod w z g l ę d e m czy te l -
n ic twa. 

A j ednak rada mie jska nie poprzesta je 
na osiąganych wyn ikach i stara się c ią-
g le o nowe . P r zed r ok i em po j aw i ł się na 
ulicach Gennev i l l i e rs bibl iobus. Wiedząc , 
że c zy te ln i c two jeszcze szybcie j wzrośn ie 
wtedy , k i edy książka zbl iży się do do -
m ó w , zakupiono spec ja lny wóz (wartośc i 
90 tys. £r.), k tóry jeździ z ks iążkami po 
Gennev i l l i ers , odwiedza różne dzie lnice 
miasta i przyc iąga skutecznie coraz no-
w y c h czy te ln ików. 

A l e życ ie kulturalne miasta rozkwi tn i e 
w pe łn i dop iero w tedy , gdy w Gennev i l -
l iers stanie n o w y gmach ratusza: cité 
administrat ive , culturel le et commerc ia le . 
W budynku tym, k tóry się będzie skła-
dał z 19-piętrowego w i e żowca (wysokoś-
ci 100 m ) i kompleksu niższych budyn-
ków, zna jdować się będzie w i e lka sala 
kongresowa, sale w y s t a w o w e , koncer towe, 
recepcy jne , nowe pomieszczenia na roz -
rasta jącą się bibl iotekę, dyskotekę i mu-
zeum. 

I n n y m w i e l k i m osiągnięc iem Gennev i l -
l iers będzie 60-hektarowy park, zapro-
j ek t owany na terenach „pó łwyspu" . N a -
zwa „ p ó ł w y s e p " u t r z ymu j e się dotąd. U -
ży to j e j nawe t w ty tu le b iu le tynu w y -
danego przez radę mie jską : „ L a pres-
qu' î le de Gennevi l l iers . . . " 



Współpraca 

Ostrowcem 

W 1959 roku podpisano akt wspó łpracy po-
między d w o m a miastami : po lsk im Os t r owcem 
Św ię t ok r zysk im i f rancusk im Gennev i l l i e rs , j ed -
n y m z na jważn i e j s z ych miast okręgu parys -
k iego . 

P r z y p o m n i j m y parę szczegółów sk łada jących 
się już dz is ia j na historię wspó łpracy i b ra -
terstwa tych dwóch miast. 

K o n t a k t y m i ęd zy Gennev i l l i e rs i Os t rowcem 
nawiązane zostały znacznie wcześnie j . D w a lata 
przed o f i c j a l n y m rozpoczęc iem wspó łpracy od-
bywa ła się już wym iana korespondenc j i po-
między p r zewodn i c zącym P r e z y d i u m M i e j sk i e j 
R a d y N a r o d o w e j w Ost rowcu p. Bo l es ł awem 
Pożogą a senatorem — m e r e m Gennev i l l i e rs 
p. W a l d e c k L 'Hu i l l i e r . W listach tych starano 
się zapoznać w z a j e m n i e z charakterem mia -
sta, j e g o ludnością, p e r spek t ywami r o z w o j o w y -
mi. D o l i s tów dołączano broszury, książki, a l -
bumy, zd jęc ia . By ł y to p i e rwsze kontakty po-
m i ędzy n i e zna jomymi . W chwi l i gdy w ładze 
m ie j sk i e Gennev i l l i e rs wys t ępowa ł y z in i c j a -
t ywą nawiązania wspó łpracy , w iedz ia ł y j e d y -
nie, że Os t row iec ma 35 tys ięcy ludności, t y l e 
samo co Gennev i l l i e r s i że jest — tak samo 
jak Gennev i l l i e rs — miastem p r z emys ł owym. 

22 m a j a 1959 r. p r z yby ł a d o Ostrowca Św i ę -
tokrzysk iego de l egac ja Gennev i l l i e rs . W skład 
j e j wchodz i l i : p. Wa ldeck L 'Hu i l l i e r -— sena-
tor, mer i radca genera lny , p. Pau l V e r g u e -
naire — zastępca mera, k i e r own ik do spraw 
urbanistyki , budowy , robót mie jskich, pani 
Lou ise Cadore t — zastępca mera , k i e r own ik do 
sp raw soc ja lnych, dr P i e r r e ' Quercy — lekarz , 
p. La rue l l e — urzędnik merostwa, p. Auzo l l e — 
architekt mie jsk i . P o b y t de legac j i w Ostrowcu 
t rwa ł os i em dni. 

Dnia 29 m a j a 1959 r. podpisana została de -
k larac ja o p r z y j a źn i i wspó łpracy pomiędzy 
obu miastami, o w y m i a n i e doświadczeń w dz ie -
dz in ie społeczno-gospodarcze j i kul turalne j . K o -
rzys ta jąc z pobytu w Polsce de legac ja f rancus-
ka i polska o m a w i a ł y całokształt zagadnień 
wchodzących w zakres działalności rad m i e j -
skich. Dyskutowano na temat urbanis tyk i i p la -
nu zagospodarowania przestrzennego miast, ich 
r o zwo ju gospodarczego, służby zdrowia , ośw ia -
ty, kultury, struktury o r gan i zacy jne j itd. 

Wspó łpraca obu miast o t rzymała w tedy , p o d -
czas p i e rwszego w i e l k i e go spotkania, p rog ram 
współpracy . Jest on nadal aktua lny i nadal 
rea l i zowany . W 1960 r. odwiedz i ła Gennev i l l i e rs 
de legac ja nauczycie l i z Ostrowca. W i z y t a t r w a -
ła tydzień. W tym samym roku grupa tańca 
ry tmicznego z Gennev i l l i e rs złożona z 30 osób 
odwiedz i ła Ostrowiec . W sierpniu, w okresie 
koloni i letnich, odbyła się w y m i a n a 13-osobo-
w y 1 ' grup dzieci pomiędzy Os t rowcem a Gen-
nevi l l iers. 

Nas tępne w i z y t y nastąpi ły w latach: 1964 
(de legac ja Gennev i l l i e r s na kongres młodz ieży 
w W a r s z a w i e odwiedz i ła Ostrowiec ) . 1967 (de-
l egac ja Ost rowca odwiedz i ła Gennev i l l i e rs ) , 1970 
' d w o j e zastępców mera Gennev i l l i e rs po jechało 
do Ostrowca, a także wymi en i ono 5-osobowe 
P T U o y nauczycie l i ) , 1972 (o f i c ja lna de legac ja 
Ostrowca w Gennevi l l iers ) , 1973 (grupa syndy -
ka l i s tów z Gennev i l l i e rs w towar zys tw i e rad -
nej m ie j sk i e j p. Jacquel ine Tenenbaum prze -
bywa ła przez tydz ień w Ostrowcu) . 

Gennev i l l i e rs p r z yw ią zu j e duże znaczenie do 
wspó łpracy z Os t rowcem Świę tokrzysk im, pod-
kreśla to p r zy każde j okaz j i p. mer Luc ien 
Lantern ie r . W p r a w d z i e miasto zw iązane jest 
jume lagem równ i e ż i z miastem angie lsk im 
Birkenhead oraz w łosk im Imola . a le o po lsk im 
Ost rowcu nie zapomina n igdy. 

t P. mer Lucien Lanternier z wielką serdecznością i sympatią wita zawsze Polaków 

g P . Lucette Mazalaigue, zastępczyni mera, zajmuje się m. in. współpracą z Ostrowcem 

3 Zastępca mera do spraw młodzieży p. Jacques Nieszporek, Polak z pochodzenia 

4L p. Jacqueline Tenenbaum była w Polsce w 1973 r. z delegacją syndykalistów 

3 Dawna zabudowa przy nowoczesnej arterii w jednej ze starych dzielnic miasta 

C Plac targowy przed merostwem. W głębi kościół parafialny Św. Marii-Magdaleny 

y Port Gennevilliers, część portu Paryża, największy port rzeczny w całej Francji 

Wielki port na Sekwanie 
Około pięciu tysięcy osób z Gennev i l -

l iers i z okolic pracuje w porcie Rzecz-
nym tego miasta. 

W odległości około 200 km od Rouen 

S Ô r z ï ' rzeka ^est^na S t ° ? W a n a « morza, r z e i c a j e s t na tyle szeroka i g łę -boka ze mogą p ł y w a ć * 1 

wSo s \e v?eaiebn̂ aCh Sel™any usacS-

powsta ły w r ó ż n y c h okreTach ^ z i s i a / T 
dnak m e ma osobnego r>m-t„ ~ ! ï l s l a j 

l iers. Stanowi o n " z f ś ć G e n n e v > > -
Por tu Paryża , w ten st^sóh T ' C Z n e g o 

została w i e l ka j e d m S k a ^ - « tworzona 
odpowiada jąca p o t ^ e t e m ™ 1 A > r a C y j n a 
gospodarki . e B o m Współczesnej 

skie° o C o ^ t 8 d ^ ^ T 
dużo. W 1972 roku n r f r f î j l J e s t i c h 

mi l iony ton t o w a r ô V ^ e ^ s V V r ? 

Autonome de Par is stał się pierwszym 
portem rzecznym Franc j i i trzecim P o r " 
tem w ogóle (po Marsy l i i i Havrze) , « 
wzg l ędu na ilość prze ładowywanych to 
wa rów . W idz i się tu ta j statki angielsKw. 
niemieckie, holenderskie, statki róznyci 
k r a j ó w skandynawskich. Baseny P o r t°Y; ' -
dźwig i i inne urządzenia ciągną się wza 
b r z egów Sekwany od Vervon az u 
Meaux . . t 

w ten sposób w i ę c kontynuowana je 
t radyc ja żeg lug i morsk ie j Paryża i * f » 
c j i . Lu tec ja , która w ra z z Lyonem oy> 
p i e rwszym rzecznym portem Galu, o l . / 
mała po dwóch tysiącleciach Autonomię 
ny Po r t Paryża , k tóry jest chlubą stolicy 
i całego kra ju . Gennevi l l iers , ze swo i » 
sześcioma basenami, z doskonałym usyi 
owan iem, nieustannie rozbudowywany 
urządzeniami i nabrzeżami, stanowi w » 
ną część Por tu Paryża . 



Arnie d'Ostrowiec, Gennevilliers est surtout 
un port, ses bassins font partie du port de Pa-
ris (3e de France après Marseille et le Havre), 
aussi, bien qu'il y ait d'autres industries, l'acti-
vité portuaire y tient une place prépondérante. 

C'est en 1269 que le Parlement de Paris dé-
cida d'aménager un port à Gennevilliers. Au 
Moyen Age, sur les pentes ensoleillées, s'éta-
laient des vignobles qui existaient encore au 
XIXe siècle. La Seine paresseuse allait séduire 
les impressionnistes et plus d'un vint planter 
son chevalet à Gennevilliers. 

Aujourd'hui cm est frappé par le dynamisme 
de la construction. Si en 1926 il y avait 24 120 
habitants, ils sont maintenant plus de 55 000. 
Cette construction veut dire logements, mais 
aussi crèches, dispensaires, hôpital, écoles, 
piscines... La culture pour tous jouit de droits 
spéciaux en la ville, tout est fait pour la ren-
dre populaire. Quand sera achevée la cité admi-
nistrative, culturelle et commerciale, et aussi 
le parc de 60 ha, la cité comptera parmi les plus 
belles. Ostrowiec, l'amie polonaise, est au cou-
rant des ambitieuses réalisations de Gennevil-
liers, il y a eu échanges de délégations, par 
exemple un groupe de 30 personnes a séjourné 
à Ostrowiec, pendant les vacances il y a eu des 
échanges d'écoliers, des syndicalistes ont visité 
Ostrowiec... une liste qui va s'enrichissant. 



Ostrowiec Świętokrzyski 
-TGennevilliers 

Mówi 
naczelnik 
Jan Ślusarz 

Po lsko- f rancusk ie kontakty Os t r ow-
ca Św ię tokrzysk i ego z Gennev i l l i e rs 
pod P a r y ż e m po l ega ją na w y m i a n i e 
de legac j i , na w y m i a n i e doświadczeń i 
umacnianiu zawar t e j już przed w i e lu 
la ty p rzy jaźn i . Ponadto społeczność 
ostrowiecka związana jest uczuciem 
ż y w e j sympat i i d la Gennev i l l i e rs . W i e -
l e osób w naszym mieście ma bezpo-
średnie lub pośrednie zw i ą zk i ze spo-
łecznością f rancuską lub po loni jną, 
k tóre na co dzień u t rwa l a j ą t ę p r z y -
jaźń. Służą te j spraw ie także l iczne 
impre zy kulturalne, w y s t a w y i odczy -
ty, jak ie p r zeważn i e młodz ież Os t r ow-
ca organ izu je w mieście. Cieszą się 
one dużą f r e k w e n c j ą i za interesowa-
niem. Jedną z nich by ła w y s t a w a 
plansz i zd jęć z rea l i zowanych w e 
Franc j i , a eksponowana w m i e j s c o w y m 
M u z e u m Reg iona lnym. 

P ragn i emy , by kontakty z Gennev i l -
l iers ob ję ły szerze j te dz iedz iny na-
szego życia gospodarczego, kul tura lne-
go i ośw ia towego , w k tórych możemy 
sobie p rzy j ść z pomocą, wykor zys tać 
nasze doświadczenia. Nas, mieszkańców 
Ostrowca, interesuje np. bardzo zagad-
nienie gospodarki komunalne j , b u d o w -
nic twa mieszkan iowego i in. W i e l e 

c i ekawych rozw iązań w t y m zakresie 
w idz i e l i śmy w Gennev i l l i e rs , k tórego 
działacze m ie j scy w y r a ż a l i ż y w e zain-
te resowanie f u n k c j o n o w a n i e m naszego 
organ i zmu mie jsk iego , j e go strukturą, 
rozwiązan iami w dziedzinach soc ja lno-
b y t o w y c h itp. O b y d w i e strony pragną 
w na jb l i ższym czasie doprowadz ić do 
w y m i a n y grup spor towców, g rup mło -
dz ieży szko lne j i personelu pedago -
gicznego. 

W czerwcu br. przybędz ie do nas 
z okaz j i „Dni Os t r owca " de legac ja 
miasta Gennev i l l i e rs . P o w i t a m y ją z 
radością, w nadziei, że w i e l e idei p r z y -
b ierze wkró t ce rea lny kształt. 

Ostrowiec z Rynkiem Starego Miasta 

3t 

XIX-wieczny kościół w pobliżu dworca 

3 
Osiedle „25-lecia" w górnym Ostrowcu 



„ P o s t a n o w i o n o u z n a ć z a pożyteczne d l a o b y d w ó c h s t ron n a w i ą z a n i e w z a j e m n y c h 
k o n t a k t ó w m i ę d z y O s t r o w c e m Św i ę to r zy sk im a Gennev i l l i e r s . V iu l a l r o z w i j a ć i p o -
g ł ę b i a ć w y m i a n ę d o ś w i a d c z e ń w dz i edz inach s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j i Ł n l t n r a l n e j , 
o ś w i a t o w e j " . 

Huta 
i miasto 

Dek la rac ja p r z y j a źn i i wspó łpracy m i ę -
d z y Gennev i l l i e rs a Os t r owcem Św i ę t o -
kr zysk im wpisana jest s ty l i zowaną staro-
polską czcionką do m i e j sk i e j księgi pa -
m ią tkowe j , zna jdu jące j się w Urzędz ie 
M i e j sk im . Wspó łpracę tę pod j ę to w ma-
ju 1959 roku, k i edy to w Os t r owcu Św i ę -
tokrzysk im bawi ła po raz p i e rwszy de le -
gac ja w ładz mie jsk ich Gennev i l l i e rs z p. 
Wa lde ck L 'Hu i l l i e r , inżyn ie rem, senato-
rem, m e r e m i radcą gene ra lnym depar-
tamentu Hauts-de-Se ine . W t e d y to o m ó -
w i o n o wstępn ie zagadnienia urbanistyki 
i p lanu zagospodarowania miasta, w t e d y 
też f rancuscy goście zapoznal i się z go -
spodarką, służbą zd row ia i opieki spo-
łecznej , ze stanem kul tury i oświa ty oraz 
strukturą o rgan i zacy jną Ostrowca. P o 
odbyciu wyc i ec zk i poznawcze j po Polsce, 

zwłaszcza po Staropolsk im Zagłęb iu G ó r -
n iczym, k tórego centrum stanowi Ostro-
w i e c Świę tokrzysk i , podpisano akt nastę-
pu jące j treści : 

„Pos tanowiono uznać za pożyteczne dla 
obydwóch stron nawiązanie w z a j e m n y c h 
kon tak tów między Os t rowcem Św ię to -
kr zysk im a Gennevi l l i ers . Nada l r o z w i -
jać i pog łęb iać w y m i a n ę doświadczeń vJ 
dziedzinach społeczno-gospodarcze j i ku l -
tura lne j , o św ia t owe j " . 

Zadz ierzgn ię te przed la ty w i ę z y p r z y -
jaźn i r o zw inę ł y się szczególnie na prze-
strzeni ostatnich dwóch lat, k iedy to zor -
gan i zowano w Ostrowcu ki lka imprez po-
święconych p r zy j a źn i po lsko- f rancuskie j , 
a w czerwcu ub. r. de legac ja w ładz m i e j -
skich z łoży ła w i z y t ę w Gennevi l l iers . N a 
j e j cze le stał nacze ln ik miasta p. Jan 
Ślusarz. Zna s w o j e miasto dobrze, tu się 
b o w i e m urodził , tu 18 lat przepracował 
w Huc i e im. M. Nowotk i , ucząc się r ó w -
nocześnie w technikum hutniczo-mecha-
nicznym. Zan im został nacze ln ik iem mia -
sta b y ł dz ia łaczem mie jsk im, studiując 
r ówno l e g l e zaocznie na Uniwersy tec i e Ja-
g ie l lońskim W y d z i a ł Admin is t rac j i P a ń -
s twowe j . Właśn ie n i edawno ukończył stu-

dia, ma ty tu ł magistra. Jest młody , ener -
giczny. Wc i e l a na b ieżąco w życ ie w i e l e 
p o m y s ł ó w i postu la tów insp i rowanych 
przez mieszkańców. 

— Nasze miasto wesz ło ostatnio w o -
kres bardzo in tensywnego r o z w o j u — 
m ó w i naczelnik. -— Is to tnym e l ementem 
w t y m zakresie jest integra ln ie zw iąza -
ny z o r gan i zmem mie j sk im przemys ł c ięż-
ki, zwłaszcza Huta im. M. Nowo tk i . M a -
m y już opracowaną koncepc j ę dalszego 
zagospodarowania w te j dz iedz in ie do 
1980 r., a w poszczególnych działach go -
spodarki m i e j sk i e j — p lan do roku 2000. 
Wsze lk i e działania są komp l eksowe i p r ze -
b iegać będą harmonijnie. . . 

— Miasto nasze l i czy obecnie ponad 
60 tys. mieszkańców, zaś w 1990 r. l iczyć 
będz ie ok. 200 tys. osób. Stąd konieczność 
zabezpieczenia im już teraz na leży tych 
w a r u n k ó w i w łaśc iwego przygo towan ia 
„gruntu" . 

W y p o w i e d ź naczelnika miasta jest bar-
dzo charakterystyczna dla nas t ro jów pa-
nujących wśród m i e j s c o w e j ludności, któ-
ra coko lw i ek rea l i zu j e — rob i to z m y -

Dalszy ciąg na stronie 14 
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ślą o przyszłości. Może dlatego, że śred-
nia wieku mieszkańców jest tu wy ją t -
kowo niska — o k 40 lat, a może dlatego, 
że miasto jest nowe w sensie dynamiki 
rozwoju w ostatnich latach? Odpowiedzi 
na te pytania wyłonią się być może po 
przedstawieniu kilku obrazów z życia i 
działalności mieszkańców Ostrowca. 

Ostrowiec Świętokrzyski, położony nad 
rzeką Kamienną, liczy sobie około 350 lat. 
Jego rozwó j w X I X w. związany był ści-
śle z rozwo jem przemysłu żelaznego, 
dzięki czemu wszedł w skład Staropol-
skiego Zagłębia Górniczego. Eksploato-
wano wapień, rudę żelazną, torf. Doro-
bek znajdujący się przede wszystkim w 
posiadaniu kapitału obcego uległ w cza-
sie ostatniej wojny ogromnym zniszcze-
niom i to w zakresie materialnym, jak 
i ludzkim. Całkowita odbudowa starego 
przemysłu z uwzględnieniem wymogów 
współczesności była nieopłacalna. 

n—l 
1 

Zdecydowano podjąć odbudowę i nowo-
czesną rozbudowę Huty im. M. Nowotki, 
która dała zatrudnienie tysiącom ludzi. 
Z troską o ich warunki bytowe władze 
miejskie przystąpiły do budowy nowo-
czesnych osiedli mieszkaniowych, wypo-
sażonych w szkoły, przedszkola, re jonowe 
ośrodki zdrowia, zakłady handlowe z sie-
cią usługową. Jedno z nich — Osiedle 
25-lecia przy ul. Polnej stanowi dobrą 
wizy tówkę miasta, drugie — dla 20 tys. 
mieszkańców — „Słoneczne", które jest w 
rozbudowie, ukończone zostanie za dwa 
lata. Trzecie — „Ogrody" dla około 10 tys mieszkańców przewidziane do reali-zacj i do 1980 r. 

Lepsze zagospodarowanie tych dzielnic, 
szybsza realizacja planów to zasługa nie 
tylko władz miejskich, ale i samych mie-
szkańców Ostrowca. To ich dziełem — 
jak twierdzi zastępca naczelnika p. R y -
szard Kalinowski, prawnik z wykształ-
cenia — było wiele akcji społecznych ma-
jących na celu zagospodarowanie miasta. 
Ostrowiec bowiem jest miastem laurea-

Ostrowiec to także stara Huta w mieście 
2 

Pan magister praw Ryszard Kalinowski 
3 
Tablica pamiątkowa w centrum sporto-
wym z pływalnią krytą, boiskarni__itp: 

* 

Zespół baletowy w Miejskim Domu Kul-
tury składa się z uczącej się młodzieży 
5 
W 

nowym osiedlu nowoczesne kawiarnie-
Oto jedna z nich, w Osiedlu 25-leç*g 
6 
Dominuje nowoczesność, choć czyni się 
starania w rekonstrukcji zabytko}H 

tem wielu konkursów w zakresie gospo-
darności, czystości itp. , 

Władze znając inic jatywę mieszkańców 
zaplanowały czyny społeczne o wartości 
14 min zł, a mieszkańcy zrealizowali je 
z nadwyżką o 2 min. Jest to kwota nie-
bagatelna, równająca się mniej więcej 
kosztom zużytym na wybudowanie i 1 " 
kondygnacyjnego budynku mieszkalnego. 

K im są ci młodzi, nowi g o s p o d a r z e mia-
sta? C o czwarty obywatel miasta P r a c u L 
w Hucie im. Nowotki. Pozostali pracują 
W przemyśle materiałów ogniotrwałych 
w przedsiębiorstwach b u d o w l a n o - m o n i a 
żowych, transportowych, zaś kobiety IP" 
nad 2 tys.) przeważnie w przemyśle ie* 
kim, zwłaszcza odzieżowym — w z a K " 
dach „Wólczanka". _„ . 

Mieszkańcy mają do dyspozycji szero 
ko rozwiniętą sieć placówek kulturalnym 
i oświatowych, które zajmują c z o t o w 
miejsce w woj. kieleckim. Obok SZK« 
Podstawowych, średnich i ponadpods» 
wowych istnieje tu kilka l iceów ogólno 
kształcących, technikum hutniczo-mecna 

> 



niczne, technikum budowlane , technikum 
dla przodu jących robo tn ików oraz ośro-
dek szkolenia z a w o d o w e g o dla potrzep) 
huty, po l icea lna szkoła szkolenia z a w o d o -
w e g o dla potrzeb huty, pol icealna szkoła 
pie lęgniarska, szkoła muzyczna a także 
punkt konsul tacy jny ( j ak gdyby f i l i a ) 
Po l i technik i Św ię tokrzysk i e j w K ie l cach 
i Wyższa Szkoła Pedagog iczna. W j e d n y m 
z l i c eów ( im. St. Staszica) są dw i e 
klasy z w i o d ą c y m nauczaniem j ę zyka 
francuskiego. Oto w y p o w i e d z i n iektórych 
uczennic: 

Urszula Karbown ic zek , lat 16, uczy się 
f rancusk iego drug i r ok u prof . Ha l i ny 
Broda: 

— Chc ia łabym poznać F ranc j ę i j e j 
j ę z y k m. in. dlatego, że mo ja babcia L u -
cyna Do ł g inowa pr zebywa ła około 40 l a t 
w Dunkierce i n i edawno wróc i ł a na sta-
łe do K ie l c . 

Elżbieta Kaczmarska , la t 16, córka hut-
nika: 

— Chc ia łabym poznać miasto Gennev i l -
l iers, o k t ó r y m opowiadała nam pro fesor -

ka i z k tórego og ląda łam zdjęcia. N a j -
bardz ie j urzeka mnie w l i teraturze f r a n -
cuskie j postać i twórczość Anto ine Sa in t -
Exupery ' ego . 

Mar i a Kowa l ska , la t 15, córka p i eka -
rza: 

— Jeden z moich braci jest pro fesorem 
wyż s z e j szkoły w w o j . z ie lonogórskim, 
zna j ę z yk f rancuski i zachęcił mnie do 
nauki ; drugi , studiuje w A k a d e m i i Sztuk 
P i ęknych w Warszawie . M a m y dalszą ro -
dz inę w e Franc j i , która nas n iedawno od -
wiedz i ła . Chc ia łabym ukończyć studia r o -
manistyczne. 

O kontaktach polsko- francuskich m ó w i 
się w Domu Ku l tury . D o m ten is tnie je 
od ponad 20 lat, prezentu je się okazale, 
a le jest już zbyt ciasny. Sala teatralna, 
sala prób dla zespołu ba le towego, k ino-
wa , sale ćwiczeń, mie jsca hobbistów: f o -
toamatorów, f i la te l is tów, p las tyków i 
m a j s t e r k o w i c z ó w — „pęka ją w szwach" . 
W osiedlach budu j e się w i ę c obecnie no-
we . 

Jeden z dz ia łaczy Domu Ku l tu r y — 
^djęcla: ALEKSANDER ŁADNO 

Quand un accord de 
coopération vint cou-
ronner une amitié de 
longue date entre les 
deux villes, pour l'occa-
sion une délégation de 
représentants de la mu-
nicipalité de Gennel-
liers — avec son maire 
M. Waldeck l'Huillier 
en tête — séjourna à 
Ostrowiec Świętokrzy-
ski. Les problèmes de 
développement étant 
communs aux deux vil-
les, on s'intéressa à 
l'urbanisme et aux 
structures générales 

d'organisation. 
Si Ostrowiec compte 

350 ans, c'est au XIXe 

siècle que la localité 
connut son essor grâce 
à l'industrie métallurgi-
que naissante. La fon-
derie Marcel Nowotko 
est justement la princi-
pale entreprise de la 
ville, tout quatrième 
habitant y travaille. La 
guerre laissa de grands 
ravages au point qu'il 
fallut repartir sur de 
nouvelles bases et alors 
l'érection de la fonde-
rie Nowotki fut décidée. 
Avec elle, il fallut créer 
écoles, dispensaires, cen-
tres commerciaux et 
quartiers d'habitation. 
Le rythme n'a pas fai-
blit au cours de trente 
ans. Actuellement la vil-
le compte plus de 60 000 
habitants et d'ici 1990, 
elle en aura 200 000. Si 
l'industrie lourde pré-
domine, l'industrie lé-
gère est desservie par 
la main d'oeuvre fémi-
nine: plus de 2000 fem-
mes travaillent aux en-
treprises textiles Wół-
czanka. 

La moyenne d'âge des 
habitants est de 40 ans. 
Le maire d'Ostrowiec — 
M. Jan Ślusarz — est 
à l'image de sa ville: il 
y est né, a travaillé à 
la fonderie et, dans le 
même temps, a terminé 
le droit administratif. 

abso lwent średnie j szkoły muzyczne j w 
K i e l cach (ok. 40 l a t ) j es t od 1958 r. d y -
r y g e n t e m dwóch zespo łów ork iestra lnych: 
zespołu ins t rumentów dętych i ork iestry 
symfon iczne j , k tó re uświe tn ia ją różne re -
g iona lne imprezy artystyczne. 

Os t row iec po łożony jest malowniczo , 
j ak g d y b y na dwóch płaszczyznach. N a 
wznies ieniu rozc iąga ją się nowoczesne o -
siedla mieszkaniowe, w dole zaś z n a j -
du j e się S ta rówka , właśnie teraz odre -
staurowana. Mias to otoczone jest dużym 
zespołem lasów, zaś w odległości 6 k m 
nad rzeką Kamionką zna jdu j e się urocza 
stara w i e ś Gromadz ice , słynąca od 130 lat 
z p rodukc j i c i ekawych naczyń g l in ianych 
i f a j ansowych . K a ż d y w i ęc może i w 
oko l i cy Ostrowca, i w samym mieście 
znaleźć coś f r apu j ą c ego i stwierdzić, że 
czas tu spędzony nie będzie stracony. 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 



PROSTO Z POLSKI 

JAPOŃSKIE 

PAMIĄTKI 

PO 
SIENKIEWICZU 

— W OBLĘGORKU 

W muzeum imienia H e n r y k a 
S ienk iewicza w Oblęgorku 
odbyła się uroczystość prze -
kazania 53 cennych pamią tek 
— tłumaczeń i w y d a ń dzieł 
pisarza w Japonii . Ks iążk i 
te — pozostałe po t łumaczu i 
w i e l k i m wie lb ic i e lu S ienk ie -
w i c z a — p r o f . dr. Ryochu S ta -
nis ławie Umedz i e p r zyw ioz ła 
do Ob lęgorka w d o w a pp n im 
— H isayo U m e d a Kudo . Jest 
wś ród nich w i e l e unikalnych 
d ruków m.in. p i e rwsze d w u -
t o m o w e t łumaczenie „ P o t o p u " 
z la t 1920—1921 dokonane przez 
T a k a m a r u Sasaki, a także 
p i e rwszy przekład „ Q u o v a -
d i s " oraz 10 innych u t w o r ó w 
H e n r y k a S ienkiewicza , wś ród 
których znaleźć można „ K r z y -
żaków" , „Janka Muzykanta " , 
„ La ta rn ika " . 
Zb ió r H i sayo Umeda K u d o 
o f i a r owany po l sk im p r z y j a -
c io łom w Oblęgorku obe jmu-
j e wszystk ie przekłady na 
ję zyk japoński dz ie ł S i enk ie -
wicza, dokonane w latach 
1905—1973. Na w ie lu e g z em-
plarzach książek zna jdu ją się 
uwag i i zapiski pro f . Umedy . 

DZIECI 
OTRZYMAJĄ 

WŁASNĄ 

ENCYKLOPEDIĘ 

Minę ło sporo lat od wydan ia 
„ M o j e j p i e rwsze j encyk lope -
d i i " s tanowiące j polską adap-
tac j ę f rancusk ie j encyk loped i i 
Larousse 'a dla dzieci . Od 
tamte j pory nie ukazała się 
żadna publ ikac ja tego typu, 
chociaż r ynek księgarski od-
czuwa głód pozyc j i encyk l o -
pedyczno - l eksykonowe j dla 
najmłodszych. T a luka zosta-

nie wkró t ce wype łn iona . Już 
w pr zysz ł ym roku ukaże się 
w edyc j i „ W i e d z y Powszech -
n e j " p ierwsza po w o j n i e (a i 
w poprzednich okresach, nie 
ma jąca odpowiedn ika ) ency-
k lopedia „Po l ska — m o j a O j -
czyzna" , przeznaczona dla 
czy te ln ików w w i e k u 10—14 
lat. Nad p r z ygo t owan i em „ P o l -
ski — m o j e j O j c z y z n y " czu-
w a 28-osobowy K o m i t e t R e -
dakcy jny z całym sztabem 
naukowców. K o m i t e t o w i p rze -
wodz i prof . dr J. Mac i s z ew-
ski. 

CZY POPIEL 

BYŁ POSTACIĄ 

HISTORYCZNĄ? 

W historii Po lsk i Kruszw ica 
związana jest z podaniem o 
śmierc i Popie la . Badacze, t rak-
tując poważn i e tę legendarną 
postać, nie są zgodni co do 
mie jsca j e go zgonu. Jedni 
utrzymują , ż e by ło to w 
Kruszw i cy , inni zaś, że w 
Ost row ie L edn i ck im pod 
Gnieznem. D o p ie rwszych na-
leżą naukowcy z Instytutu 
Histor i i K u l t u r y Mate r ia lne j 
Po l sk i e j Akadem i i Nauk, p ro -
wadzący prace wykopa l i sko -
w e w samym centrum wczes -
nośredniowieczne j K r u s z w i -
cy •— na Górze Z a m k o w e j . 
Dokopano się m.in. dobrze 
zachowanych f r a g m e n t ó w zam-
ku wznies ionego przez K a z i -
mierza Wie lk i ego . Badania 
wykaza ły , że zamek zbudowa -
ny został na mie jscu d r e w -
nianego podgrodzia z czasów 
Władys ława Łok ie tka . Wczes -
nośrednowieczny gród krusz-
wick i został z kole i zbudo-
w a n y na' mie jscu osady ku l -
tury łużyck ie j . Na spalonej 
wars tw i e umocnień p r z yg ro -
dzia wznies iono mury obron-
ne . ceg lanego zamku, które 
zburzy l i Szwedz i podczas „ P o -
topu". Pozostałością zamku 
Kaz im ie r za W i e l k i e go jest 
Mys ia Wieża , w które j — jak 
m ó w i legenda — myszy z j a -
dły Popiela.. . 

Zdan iem n a u k o w c ó w dokład-
nie jsze zbadanie rol i K rus z -
w i cy w dobie f o rmowan ia się 

państwa polskiego pozwo l i 
zor ientować się, ile p rawdy 
tkwi w legendzie o Popie lu. 

MAGISTER 

TURYSTYKI 

Tak i tytuł będą nosić absol-
wenci p ierwszego w K r a j u 
Wydz ia łu Turys tyk i i R e k r e a -
cj i , k tóry rozpocznie dz ia ła l -
ność w lutym tego roku w 
poznańskiej A W F . Od nowego 
roku akademickiego 1975— 
1976 rozpoczną naukę studen-
ci zaoczni; zorganizowane zo-
staną też późn ie j studia sta-
cjonarne. P i e rwszeńs two w u-
bieganiu się o indeksy m a j ą 
pracownicy przedsiębiorstw 
turystycznych. Studia t r w a -
jące 8 semestrów, obe jmować 
będą trzy specjalności : obsłu-
gę ruchu turystycznego, ho-
te larstwo i rekreac ję . Duży 
nacisk zostanie po łożony na 
naukę j ę z yków obcych. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Co jakiś czas światową prasę 
obiega osobliwa wiadomość, 
że odnalazł się ostatni żoł-
nierz II wojny światowej, 
który ukrywał się, nie wie-
dząc, że wojna skończyła się 
dobrych kilkadziesiąt lat te-
mu. Po kilku miesiącach, cza-
sem po roku, okazuje się, że 
ten odnaleziony nie był wca-
le ostatni, bo właśnie odna-
leziono innego żołnierza, któ-
ry... etc. Ostatni, o którym 
czytałem na początku tego ro-
ku, ma 57 lat, nazywa się 
Teruo Nakamura ukrywał się 
na wyspie Moratai razem z 
karabinem i 18 nabojami. Stan 
jego zdrowia -— głosi komu-
nikat — nie budzi obaw. 
Ta kilkuwierszowa informa-
cja wzbudziła we mnie mie-
szane uczucia nie zaspokojonej 
ciekawości i zazdrości. Też 
nie zaspokojonej. Dlaczego Te-
ruo Nakamura się ukrywał? 
Jakie były pobudki jego po-

stępowania? Wierność żołnier-
skiej przysiędze? Strach przed 
Amerykanami? A może zwy-
czajnie zabłądził? A poza tum 
sprawy bardziej przyziemne: 
czym się żywił? z kim żył? 
Powód zazdrości jest oczywi-
sty. Gdybym był kimś, kto 
teraz ma dostęp do Teruo 
Nakamury, napisałbym na je-
go temat rozprawę doktorską. 
W odróżnieniu od prac dok-
torskich na temat gry w pa-
lanta czy jedzenia zupy łyżką 
byłaby to praca pasjonująca, 
kto wie czy nie bestseller. 
Wiadomo jednak, że takiej 
pracy nie napiszę, bo skąd 
wezmę Nakamurę. 
W Polsce odnalezienie kogoś 
w stylu Nakamury jest w 
ogóle niemożliwe. Po pierw-
sze, Polska nie posiada wysp, 
z wyjątkiem kilku wyspiątek 
na jeziorach mazurskich i po-
morskich, gruntownie zresztą 
przetrzebionych przez myśli-
wych. Po drugie — wokół 
problemu ochrony środowiska 
naturalnego człowieka naro-
biono tyle hałasu, że żaden 
normalny człowiek, ukrywa-
jący się w leśnych ostępach 
by go nie przetrzymał. Po 
trzecie — nie wierzę, by choć 
jeden jedyny polski żołnierz 
(nawet weteran po sześćdzie-
siątce) wytrzymał trzydzieści 
lat sam, bez kobiet, dobrego 
stołu i rzetelnej informacji o 
nieprzyjacielu. Informacji, któ-
ra pozwoliłaby mu dokonać 
wyboru: atakować już czy 
wyczekać bardziej odpowied-
niej chwili. 

Trzydzieści lat temu, dokład-
nie trzydzieści, na polskiej 
ziemi trwała wielka ofensywa. 
Żołnierze w radzieckich i 
polskich mundurach zdobywa-
li miasto po mieście: Warsza-
wę, Kraków, Częstochowę, 
Olsztyn, Opole, Katowice, To-
ruń, a następnie Wał Pomor-
ski Zieloną Górę i Poznan-
Poszli na Berlin. Polski żoł-
nierz walczył nie tylko dziel-
nie, ale z sensem. Mądrze. 
Czy kto słyszał kiedy o pol-
skim żołnierzu, który ukry-
wałby się trzydzieści lat. Na-
wet gdyby miał kobietę i do-
bry stół? Dla tego, kto sły-
szał jestem gotów ufundować 
specjalną, osobistą nagrodę 
im. Teruo Nakamury. 

JERZY 



L'INDUSTRIE 

PAPETIERE 

A KIELCE 

L' industr ie papet ière est en 
vo i e de déve loppement à 
Kie lce . A v a n t tout, l 'assorti-
ment des produits est é larg i . 
De nouvel les sections ont été 
mises en route, entre autres 
cel les produisant un pap ier 
spécial pour les ordinateurs. 
L e cartonnage est en hausse 
continuelle, ici i l s'agit d ' em-
bal lages pour d i f f é rentes f i r -
mes commerciales. L a m o -
dernisat ion de l 'entrepr ise 
s 'achèvera en 1976, quand se-
ra ouver te une sect ion pour 
la product ion de carton ondu-
lé. Cette product ion portera 
sur 25 000 tonnes par an. 
L a v i l l e de K i e l c e située dans 
une rég ion part icul ièrement 
pi t toresque — les monts de 
la Sa in te -Cro ix — n'en est 
pas moins un très important 
centre industriel. 

LE ZOO 
ET LES 

ENFANTS 

L a direction du jard in zoo lo -
g ique de Varsov i e f a i t tout 
ce qui est en son pouvo i r 
pour intéresser les jeunes. 
Depuis le mois de janv i e r 
dernier, trois cercles ont été 
f o rmés con formément aux 
pôles d ' intérêt des enfants e t 
de la jeunesse. A ins i les 
membres du cercle de b io lo -
g ie ont des occupations régu-
l ières avec les an imaux. L e 
cercle des é leveurs amateurs 
apprend comment i l faut 
s'occuper des an imaux à la 
maison, que ce soit des pois-
sons, hamsters, cochons d ' In -
de, oiseaux ou m ê m e insectes 
part icul iers. Puis en f in le cer-
cle des dessinateurs an ima-
liers et celui des pho togra -
phes animal iers. Dans ce der -
nier cas, la direction du zoo 
fourni t le matér i e l photogra-
phique et les services, seul 

l 'appare i l doit être la pro-
pr ié té de l 'enfant. 
Pour le cercle de biologie, 
l 'âge e x i g é est de 13 à 16 ans, 
pour les é leveurs, de 10 à 16 
ans, i l en est de m ê m e pour 
les autres cercles. Les jeunes 
do ivent présenter une permis -
sion écrite dés parents e t 
leur dern ier bul let in scolaire. 
Les cours sont donnés une 
fo is par semaine pendant 2 
heures. Bien entendu chaque 
membre reçoit une carte qui 
lui permet de pénétrer g ra -
tui tement dans l ê zoo pour 
observer les animaux. 

COURANT 

Le plus vieux chêne de la 
banlieue de Varsovie se trou-
ve à Natolin près des bois 
Kabacki. Il compte plusieurs 
siècles et présente un diamè-
tre de 320 cm. 

L'élevage des canaris et des 
oiseaux exotiques est très ré-
pandu. Ils sont plus de 70 éle-
veurs à Bydgoszcz, aussi 17 
éleveurs présentèrent à la 
Maison de la Culture un con-
cert donné par 88 canaris. Il 
y eut de nombreux prix remis 
aux éleveurs. 

Dans la région de Lublin, plus 
de 50 000 personnes profitent 
du perfectionnement de cours 
agricoles sous diverses f o r -
mes. Tout en approfondissant 
leur savoir professionnel, de 
nombreux ruraux complètent 
leur éducation générale. 

Le concours gastronomique de 
la poêle d'argent qui se dé-
roule chaque année entre les 
meilleurs restaurants et au-
berges de Pologne, a l'an pas-
sé désigné 15 lauréats répartis 
dans tout le pays. Plus de 700 
locaux gastronomiques avaient 
pris part au concours. En tout, 
101 restaurants affichent une 
poêle d'argent, la qualité de 
la cuisine est vérifiée chaque 
année. 

A Jozef ow dans le district 
d'Opole Lubelski, un menui-
sier de 72 ans Stanisław Sa-
kławski, a créé un musée chez 
lui. Les objets rassemblés 
témoignent de l'histoire de la 
région. On trouve des sculptu-
res sur bois du X V e siècle, 
une collection de pièces de 
monnaie du X V I e siècle, de 
vieux berceaux, des outils 
agricoles anciens etc... 
• 

Dans une carrière, à Pińczów, 
on a mis au jour des sque-
lettes de protopoissons, d' im-
menses coquillages et des 
ossements de divers animaux 
de mer dont le squelette 
d'une baleine qui a été remis 
à la chaire de paléothologie 
de Wrocław. Tous ces squelet-
tes proviennent du mésozoï-
que qui a vu l'apparition 
de reptiles et d'immenses 
oiseaux. 

LE CHENE 

•OUR 

LES VERS 

A SOIE 

I l est bien connu que les vers 
à soie se nourrissent des 
feui l les du mûr ier . Ma is ces 
arbres ne poussent pas l ibre -
ment en Po l ogne et i l y en 
a peu. A lors , à l ' Institut 
Zootechnique de Cracov ie , on 
a réussi à é l eve r des vers à 
soie qui sont f r iands de f eu i l -
les de chêne. M i eux , les vers 
à soie nourris de chêne don-
nent un f i l plus résistant et 
d'une plus longue durée. 
Cette var ié té de v e r à soie 
est appelée à connaître un 
grand déve loppement en P o -
logne. A sa culture, e t les 
particuliers s' intéressent et 
l' industrie des texti les. En 
e f f e t cette dernière a tout 
de suite éva lué les nouvel les 
possibilités qui s ' o f f r e à el le 
à partir du moment où le 
ver à soie ne constitue plus 
une culture assez rare en 
soi. Et comme on sait, le chê-
ne croît en abondance en 
Pologne. 

L' AIR 
DU TEMPS 

Etre touriste est facile et dif-
ficile à la fois. Etre un bon 
touriste exige un minimum 
d'efforts dont on tire par la 
suite un maximum de béné-
fices surtout lorsqu'il s'agit 
de camping. En effet, les 
amoureux de la nature re-
viennent chaque année trem-
per dans sa beauté et com-
me toute beauté est délicate, 
il faut la soigner. A cet effet, 
est paru dernièrement une 
carte qui comprend les douze 
commandements du touriste. 
Voyez plutôt: 

1. Le tourisme donne des for-
ces, il permet d chacun, par-
ticulièrement à la jeunesse, 
de connaître son pays. 
2. La nature et l'acquis cul-
turel sont la propriété de 
toute la nation, et chacun en 
est responsable. 
3. Le touriste est ton ami — 
sers-le en le conseillant et en 
l'aidant. 
4. Visite ce que tu as connu 
par la lecture — prends lec-
ture de ce que tu dois visiter. 
5. Permets à la nature de 
prendre la parole — ne fais 
pas de bruit. 
6. Laisse l'endroit de ton sé-
jour dans l'état où tu aime-
rais le trouver toi-même. 
7. L e feu et le verre sont 
une source de danger — fais 
attention! 
8. L'alcool est l'ennemi du 
tourisme -— évite-le en ex-
cursion. 
9. Sois prudent. Ton étourde-
rie est un danger pour toi-
même et pour les autres. 

10. Partout le touriste est un 
hôte — que l'on ait un bon 
souvenir de toi. 
11. Ne sois pas indifférent à 
l'inconduite d'autrui. 
12. Le sens de l'humour aide 
le touriste dans toutes les 
situations — souris! 
Si vous voyez, chers Lecteurs, 
d'autres commandements à 
ajouter à cette liste, écrivez-
nous. Il nous semble en effet 
qu'avec bon pied et bon oeil, 
le sourire est un bon allié! 

En direct de Pùiogne 



Bolesław Biegas 
twórca snów 

W Ga le r i i Gaubert , w P a r y ż u zo rgan i zowana została 
w y s t a w a ob razów Bo les ława Biegasa. Od początku 
swego istnienia galer ia ta ukazu je publiczności t w ó r -
ców symbol i zmu, fantastyk i i mis tycyzmu. W y s t a w y 
o rgan i zowane przez nią stanowią wyda r z en i e w ż y -
ciu a r t ys tycznym Paryża . 

— W y b r a l i ś m y Biegasa, bo j e go ma la r s two jest b l i -
skie dz i e łom sztuki, k tó re w y s t a w i a m y w naszej ga -
ler i i . W y s t a w a Bo les ława Biegasa jest kontynuac ją 
cyk lu w y s t a w o symbo l i zmie — powiedz ia ł p. Jean-
Claude Gaubert , dyrektor t e j znane j ga ler i i . — Jest 
to ma larz idealista, twórca ob razów-marzeń w stylu 
wagne rowsk im , w stylu, k tó ry odpowiada obecnie 
bardzo w ie lu mi łośn ikom sztuki i w i e lu ludz iom w 
ogóle. Za zadanie pos taw i l i śmy sobie odk rywan i e n ie 
znanych szkół i nie znanych twó r ców . U w a ż a m y , że 
spe łn iamy ważną ro l ę p r z ec iws taw ia j ąc się ł a tw i żn ie 
i popu la ryzowan iu prac bez wartośc i . Bo les ław B i e -
gas jest w ogó le bardzo mało znany, a w dodatku 
ci, k tó r zy w iedzą coko lw iek o nim, uważa j ą go w y -
łącznie za rzeźbiarza. Jesteśmy szczęśl iwi, że mog l i -
śmy publiczność paryską zazna jomić z j e g o ma la r -
s twem. Zachęceni sukcesem p r o j e k t u j e m y zorgan izo -
w a n i e w bl isk ie j przyszłości w y s t a w y r z e źby Biegasa. 

K i m by ł ten wyb i tny a tak m a ł o znany artysta? 
Urodz i ł s ię 29 marca 1877 roku w Koz i czyn ie , w 

pow iec i e c iechanowskim. O jc i ec jego , kapelmistrz 
w i e j sk i , na zywa ł się Bar t ł omie j Biegalski , matka —-
Eleonora z Wich row i c zów . G d y mia ł t rzynaśc ie lat, 
został sierotą. Warunk i zmusi ły go do pracy . Z n a -
lazł za j ęc i e n a j p i e r w w warsztac ie stolarskim, póź -
n i e j u snycerza. 

D e c y d u j ą c y m m o m e n t e m dla r o z w o j u talentu a r t y -
stycznego młodego Biegasa stał się w y j a z d j e go do 
miasta: n a j p i e r w do W a r s z a w y , potem do K r a k o w a . 
Bardzo wcześn ie zaczął rzeźbić. 

A t m o s f e r a K r a k o w a oddz ia ływała si lnie na indy-
widua lność Biegasa. Chłonął urok tego n i e zwyk ł ego 
miasta, po znawa ł coraz nowych ludzi, dyskutowa ł o 
sztuce, pod w p ł y w e m Stanis ława Wysp iańsk iego — 
poety , dramaturga, malarza, być może na jwszech -
stronnie jszego ar tysty w dzie jach polskie j sztuki — 
zaczął ma lować . 

A l e jednocześnie młody Biegas w y r y w a ł s ię w świat. 
K r a k ó w s tawał się dla niego zbyt mały , zbyt cias-
ny i p row inc j ona lny , a nade wszys tko zbyt odda lony 
od w i e lk i ch cen t rów sztuki św i a t owe j . W 1901 roku 
Biegas w y j e c h a ł do Pa ry ża . 

Odtąd rozpoczął się n o w y okres życ ia artysty . Z a -
mieszkał w Paryżu , na Montparnasse, bardzo dużo 
pracowa ł , dużo wys t aw i a ł w Paryżu , Wiedn iu , P e -
tersburgu, Wars zaw i e , R z y m i e , Amste rdamie , a tak-
że i innych miastach. P r z ede wszys tk im j ednak w 
Pary żu . W ma lars tw ie ustali ł się s topniowo styl j e g o 
prac. Jednocześnie B iegas pisał. Jedna z j e go prac, 
u twór sceniczny za ty tu łowany „Przesz łość i p r zy -
szłość", wydana została w 1902 r. w K r a k o w i e . W 
d w a lata późn ie j opub l ikowany został r ówn i e ż w 
K r a k o w i e , j e g o szkic f i l o zo f i c zny „ W ę d r ó w k a ducha 
myś l i " , a wkró t c e późnie j ukazały się w W a r s z a w i e 
dalsze d ramaty Biegasa: „Graczek " , „ O w c z a r e k " , 
„Lech i t " . P o nich napisał szereg innych i w y d a ł ko -
l e j no w dwóch zbiorach, za ty tu łowanych „ O r f i d a " i 
„Bram i r " . N a k j ó t k o przed I I w o j n ą św ia tową po-

wsta ł jeszcze jeden dramat, w y d a n y w Wars zaw i e — 
„Saturn" . Natomiast w rękopis ie pozostawi ł autor 
nie opubl ikowany dotychczas dramat „ Z y c i e na sze-
ściu planetach". 

W Pa ry żu tymczasem ukazywa ły się prace poświę -
cone twórczości Bolesława Biegasa. Już za życia ar -
tysty. W albumie z reprodukc jami j e go rzeźb i z ar -
tykułami o ich autorze, w których wy ra żano uznanie 
dla w ie lk i ego talentu Biegasa. „ C y k l ob ra zów s f e -
r y c znych " tego malarza zwraca ł u w a g ę swą nowoś-
cią, s w y m prekursorskim charakterem. Cyk l ten roz -
poczęty został w 1902 r. I ten album, w y d a n y w 
1902 r., poświęcony twórczości 25-letniego malarza, 
i a lbum wydany w cztery lata późnie j , by ły d o w o -
dem wzrasta jącego powodzenia artysty . W publ ika-
c j i ogłoszonej w 1906 roku, bogato i lus t rowane j r e -
p rodukc jami rzeźb i obrazów Biegasa, zamieszczono 
m. in. artykuł Emi la Verhaerena poświęcony polskie-
mu artyście. Z wie lk im uznaniem pisał o Biegasie 
inny w i e lk i poeta, Gui l laume Apo l l ina i r e (którego 
polskie pochodzenie i polskie nazwisko Kos t row ick i 
są c iąg le mało znane szerokiemu ogó łow i ) . A p o l l i -
na i re stwierdzał, że Biegas „ w y r a ż a na jg łębsze i n a j -
czystsze uczucia ludzkości, a w jego obrazach m a -
lu j e się harmonia i spokój " . 

Dzieła Bolesława Biegasa charakteryzowały się m i -
s t ycyzmem i symbol izmem. M a l o w a ł w sposób za-
skakujący ówczesnego człowieka. P o r ó w n y w a n o go 
z Gus tawem Moreau i z Boeckl inem. N a granato-
w y m tle nocy wznosi ł ta jemnicze pałace, świątynie , 
k tórych baszty i w i e ż e s tworzone by ł y z postaci 
ludzkich. Patrzącego ogarnia nastrój t a j emniczy i 
podniosły, nastrój przedz iwnego mister ium. Gdy się 
og ląda rzeźby Bolesława Biegasa, można się ł a two 
pomy l i ć i wziąć j e za dzieła Augusta Rodina. O g l ą -
da jąc obrazy Biegasa nie można się pomyl ić . W ten 
sposób malowa ł ty lko on. 

Pe łną b iogra f i ę artysty, k tó re j c iąg le brak, pow in -
ny uzupełnić wspomnienia osób, które znały Biegasa, 
kontaktowa ły się z nim, odwiedza ły go, pomaga ły mu 
w czasie I I w o j n y św ia towe j , op iekowały się n im 
w okres ie j e go choroby i n ie opuściły go aż do śmier-
ci, która nastąpiła 30 września 1954 r. D o grona 
tych osób należy Wiktor Mac i e j ewsk i , k tó rego cie-
k a w e wspomnienia nieraz już zamieszczane by ły na 
łamach „Tygodn ika " . 

W Paryżu , przy Bibl iotece Po l sk i e j i Muzeum M i c -
k i ew icza istnie je zaczątek ko lekc j i nazwane j Muze -
um Boles ława Biegasa, m imo to popularność tego 
artysty jest c iągle n iewie lka . M i e j m y nadz ie ję że 
w y s t a w a w Ga le r i e J. C. Gauber t przyczyn i się do 
przypomnien ia mi łośnikom sztuki o malars tw ie B ie -
gasa i o dziełach j e go z innych dziedzin twórczości . 

Podczas emis j i r a d i o w e j „F rance -Cu l tu re " F ran-
çois L e Targa t powiedz ia ł , że jest za fascynowany w y -
stawą ze olśniły go obrazy, w których w idz i przede 
wszys tk im światło, światło, światło... Jean-Claude 
Gauber t dodał do tego, w kata logu w y s t a w y artysty , 
rodzą ] karty personalnej Biegasa, która kończy się 
s łowami : Polak, twórca snów. 

TADEUSZ DOMAŃSKI 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

C'est souvent le sort des artistes: même s'ils ont 
connu un moment de gloire de leur vivant, ils ont 
fini par tomber dans l'oubli et ils renaissent, gran-
dis, après leur mort. Il semblerait que cela s'appli-
que au sculpteur et peintre Bolesław Biegas qui 
passa la plus grande partie de sa vie d Paris, où 
il est décédé en 1954. 

A Paris, il était venu en 1901, de Pologne où il 
était né en 1877, à Koziczyn. Orphelin d 13 ans, il 
dut très tôt commencer à travailler. Il gagna plus 
tard Varsovie puis Cracovie où sa vocation de 
sculpteur s'affirma. Mélancolie, mystère, angoisse 
même, marquent ses premières oeuvres. L'atmos-
phère de la Jeune Pologne l'influença fortement. 
Puis Paris enfin. Il a un atelier à Montparnasse. 
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jm słyszał Biegas „huragan jęków wyrywających 
Wśród ludzi widział „wzajemne pożeranie się w 

ijach i krwi". Wyznawał, że tęskni za światem 
•zeń, za swą ziemią ojczystą i „złotymi strunami 
tającymi akordem płaczu". Na zdjęciu — „Uścisk" 

wiedzieć, co w sztuce Bolesława Biegasa uderza 
k kolorów, przejrzystość świateł, pogodna harmo-
podstawowymi cechami jego talentu" — pisał 
wystawy prac Biegasa w Galerie Bernheim-Jenne. 

z zatytułowany przez artystę „Taniec sakralny" 

Ludzi, którzy stykali się z Bolesławem Biegasem, ujmowała skromność artysty, delikat-
ność, wdzięk i elegancja. Był miły, pogodny i zawsze młody. Pędził życie samotne, zacho-
wując prostotę i niewinność dziecka. »Dzięki niemu — pisał jeden z przyjaciół Biegasa — 
poznałem istotę, w której cywilizacja nie zabiła daru prawdziwego pojmowania i rozumie-
nia „Języka kwiatów i rzeczy niemych"«. Na pierwszym planie obraz: „Los nieuchronny" 

„Gdy patrzę na portret Chopina malowany 
przez Ciebie, myślę o wrażeniu, jakie wywiera 
na Tobie jego muzyka... Twe dzieła plastyczne 
są poezją" — pisał o Biegasie Emile Verhaeren 

ac malarskich, zapowiedź wystawy rzeźb, powstanie muzeum prac artysty, popyt na jego 
w, emisje radiowe, dobre recenzje w prasie artystycznej Paryża... Może to wszystko jest za-
stawy zapomnianego malarza i rzeźbiarza Bolesława Biegasa, który w swej młodości osiąg-

larność? Na zdjęciu po prawej — dyrektor znanej paryskiej galerii pan Jean-Claude Gaubert 



Théo 

piłk 

Głośne stało się wydarze -
nie nie tylko w środowisku 
piłkarskim, które ściągnęło na 
stadion Ludwika I I w Monte 
Carlo blisko 10 000 widzów. 
Przyby ły tam osobistości po-
lityczne, artystyczne i słynni 
sportowcy. Książę Rainier I I I 
obchodził bowiem 25-lecie 
swych rządów w księstwie 
Monaco. Jest on entuzjastą 
sportu, a zwłaszcza piłki no-
żnej. Z tej racj i patronuje 
tutejszej drużynie zawodowe j 
A . S. Monaco. 

Jubjf*Lsz państwowy zbiegł 
się z JTroileuszem jednego z 
najbardzie j uzdolnionych pił-
karzy ostatniego pokolenia, 
Polaka z pochodzenia, Teo -
dora Szkudłapskiego. Dzienni-
karze nazwali go po prostu 
„Théo" , jak niegdyś Kopa -
czewskiego zrobili „Kopą" . 
Ła tw i e j bowiem wymawiać 
„ T h é o " niż „Szkudłapski". 

K i m był i k im jest obec-
nie nasz rodak? 

Teodor Szkudłapski uro-
dził się w północnej Francj i , 
skąd pochodzi większość pi ł -
karzy polskiego pochodzenia. 
Stało się to 15 listopada 1935 
roku w Av i on koło Lens (Pas-
de-Calais). Rodzice Teodora, 
Antoni i Alberta, przyjechal i 

tutaj w latach trzydziestych, 
podobnie jak ówczesna emi-
gracja „za chlebem". Ciężkie 
to były czasy. Hałdy i osiedla 
górnicze były terenem ćwi -
czeń ' młodego Teosia. Jako 
malec zdradzał już wielkie 
zdolności piłkarskie. Już w 
piętnastym roku życia grał 
w CS Av ion (Division d 'Hon-
neur), którego większość 
członków była... polskiego po-
chodzenia. Mógłby też z po-
wodzeniem wystąpić w ogól-
nokra jowym „Konkursie Mło -
dego Pi łkarza", ale działacze 
CS Av i on bojąc się, żeby ich 
najlepszy piłkarz nie stał się 
łupem „kaperownic twa" za-
możnych klubów, nie zgłosili 
w ogóle j e go kandydatury. 

Théo w osiemnastym roku 
życia podpisał swó j pierwszy 
kontakt zawodowy z Racing 
Club de Lens, który miał w 
swoich szeregach takich gra-
czy jak: Sowiński, Maresz czy 
Marian Wiśniewski. Już w 
pierwszym występie l i gowym 
przeciwko Roubaix młody za-
wodowiec pokazał się z jak 
naj lepszej strony. Intel igen-
cja, wysoka technika, zresztą 
ciągle doskonalona, to były 
g łówne wa lory wschodzącej 
gwiazdy. 

— Mógłby grać z zamknię-
tymi oczami — mówi l i dzia-

o e n s 2 trenerem 
Arnoldem Sowińskim na cze-
le. Po krótkotrwałym pobycie 

w Stade Rennais przeniósł się 
Théo do A S Monaco. W tym 
właśnie klubie odniósł swe 
największe sukcesy: mistrzo-
stwo i puchar Francj i , dosko-
nałe w y ^ ę p y w pucharach 
Europy itp. 

W 1963 roku spotkał go 
wielki zaszczyt. Jak każdy za-
wodowy klub piłkarski i AS 
Monaco prowadził szkółkę 
piłkarską. Znalazł się w tej 
grupce młody książę Albert 
Rainier, właśnie Szkudłap-
skiemu przypadł zaszczyt u-
czyć go „abecadła" piłkarskie-
go. W dziesięć lat później 17-
letni książę przypomniał so-
bie te miłe chwi le ze swo-
im „profesorem", uważanym 
za technika numer 1 francus-
kiego futbolu. 

M imo tej chlubnej nazwy 
tylko dwa razy wystąpił Théo 
w reprezentacj i Francji, raz 
przec iwko Bułgarii i w kwie t -
niu 1961 roku przeciwko Pol -
sce na słynnym stadionie Parc 
des Princes w Paryżu. Cho-
ciaż w drużynie trójkoloro-
w e j wystąpil i tacy piłkarze, 
jak: Kopa, Herbin i... Théo 
zwycięstwo przypadło biało-
czerwonym (3 : 1). 

Po tych meczach Théo nie 
znalazł już uznania selekcjo-
nerów, którzy zarzucali mu 
zbyt wolne rozgrywanie piłki. 
N ie podzieliła te j opinii w ięk-
szość dziennikarzy sporto-
wych, uważając, iż Szkudłap-
ski został niesłusznie skrzyw-
dzony tą decyzją. N ie prze-
szkodziło to sympatycznemu 



Teodorowi w kontynuowaniu 
pięknej kar i e ry na L a z u r o w y m 
Wybrzeżu. Na jba rd z i e j za-
chwycał się j e go grą sam 
książę Ra in ier III, n a j w i e r -
nie jszy „k ib i c " swo j e go klubu. 
Z okaz j i jubi leuszu wys toso -
wał on list do Szkudłapskiego, 
w k tó rym tak ocenia j e go t a -
lenty pi łkarskie : 

„F inez ja g ry , opanowanie 
oraz kurtuazja na boisku zdo -
były Panu szacunek i podz iw 
tych wszystkich, którzy ko -
chają p iękny, czysty i spor-
towy futbol . 

Dz iękuję , drogi Théo , za 
ten piękny przyk ład spor tow-
ca i cz łowieka, k tóry sprawi ł , 
że tak jak dawnie j , r ówn ie ż 
i dzisiaj ma Pan samych 
przy jac ió ł , k o l e g ó w i w i e l b i -
cieli. Ra in ie r I I I " . 

Kar i e r ę z a w o d o w e g o p i ł -
karza zakończył T h é o w m i e -
ście Montpe l l i er . W 1970 ro -
ku przeprowadz i ł się do P a -
ryża. Jest właśc ic ie lem ka -
wiarni •pod nazwą „Chez 
Théo'.', n iedaleko Etoi le. M o -
żna tu spotkać w i e lu p i łkarzy , 
dziennikarzy i działaczy p i ł -
karskich. 

P i łka nożna jest w t y m lo -
kalu nieustannym tema-
tem dyskusji . Nasz rodak w y -
kazuje w ie lką zna jomość r ó w -
nież i po lsk iego futbo lu . W i e l -
kie wrażen ie w y w a r ł y na nim 
sukcesy po lskie j drużyny na 
ostatnich Mist rzostwach Św ia -
ta w Monachium. 

— P o takich chwi lach cz ło-
w iek sta je się jeszcze bardz ie j 
dumny ze swego pochodzenia 
— m ó w i uśmiecha jąc się 
Théo. — Chociaż wkró t c e 
wkroczę w czterdziesty rok 
życia... c iągle odczuwam głód 
piłki. Zdarza się grać jeszcze 
podczas „ g a l o w y c h " meczów , 
miedzy innymi z dz iennika-
rzami f a chowego czasopisma 
parvskiego „But " . 

Naib l i ższe o lany Szkudłap-
skiego: osiedlić sie na La zu -
r owym Wybr z e żu i odwiedz ić 
jak na jszybc ie j krai swoich 
o iców, może iuż podczas na i -
bliższego urlopu... , 

TADEUSZ FOGIEL 

i - — 
Théo Szkudłapski w barze 

Mistrz Théo (z lewej) w to-
warzystwie jednego z najlep-
szych piłkarzy, Di Stefano 

To była bardzo groźna piłka... 

Dziś Théo — pan Teodor 
Szkudłapski prowadzi kawiar-
nię w Paryżu, aie marzy o 
zamieszkaniu na Lazurowym 
Wybrzeżu i wizycie w Kraju 

Zdjęcia : WŁADYSŁAW SŁAWNY 
„MIROIR SPRINT" 



lęski a rmi i h i t l e row-
skie j w 1944 r., utrata większości okupo-
wanych t e ry to r i ów , przesunięc ie się f r on -
t ó w w o j e n n y c h bezpośrednio do granic 
N i em i e c — wszys tko to pos tawi ło I I I 
Rzeszę w obl iczu b l isk ie j katas t ro fy . 

W te j sytuacj i k i e r own i c two h i t l e r ow-
skie starało isię kontynuować w a l k ę mo-
ż l iw i e jak na jd łuże j , l icząc na odwróc e -
nie b iegu wyda r z eń przez spowodowan ie 
roz łamu w szeregach antyh i t l e rowsk ie j 
koa l i c j i i zawarc i e odrębnego poko ju z 
państwami zachodnimi. P l a n y te w iązano 
z wc ią ż jeszcze silną, 7,5-mil ionową armią, 
k tóre j przy t łacza jąca większość walczy ła 
na f ronc i e wschodnim. 

T y l k o nowe, druzgocące uderzenia so-
juszniczych w o j s k mog ły przekreśl ić p l a -
ny w r o g a oraz zmusić go do rzucenia 
broni. To t e ż radz ieck ie nacze lne d o w ó d z -
t w o postanowi ło p r zeprowadz i ć w s tycz-
niu 1945 r. — na szerok im f ronc i e między 
Ba ł tyk i em i K a r p a t a m i — w ie lką o f en -
sywę. Je j zamierzen iem by ło p r z e rwan i e 
obrony n ieprzy jac i e la na N a r w i i Wiś le , 
porozc inanie sił n iemieckich na części 
oraz os iągnięc ie l ini i Od ry , dla uzyskania 
w a r u n k ó w do ostatecznego natarcia na 
N i e m c y . 

N a obszarze między Wis łą i Odrą do -
w ó d z t w o h i t l e rowskie p r zygo towa ło n ie-
z w y k l e silną obronę. L i n i e umocnień prze-
b iega ły p r z eważn i e wzdłuż rzek. N a n a j -
bardz ie j zagrożonych odcinkach w y b u d o -
wano be tonowe schrony i przeszkody prze-
c iwpancerne. Do systemu obrony w łączo -
no p r z edwo j enne umocnienia graniczne 
oraz stare tw i e rd ze i miasta. P o t ę ż n y m 
bast ionem ob ronnym by ł y P rusy Wschod-
nie, gdz ie od lat r o z b u d o w y w a n o n i eby -
w a l e si lne f o r t y f i kac j e . 

Główne uderzenie 
G ł ó w n e uderzenie miało być w y k o n a -

ne na warszawsko-ber l ińsk im kierunku 
między Ostrołęką i K r a k o w e m . A ż e b y 

• uzyskać lepsze warunk i do natarcia, do-
w ó d z t w o radz ieck ie starało się odciągnąć 
część w o j s k przec iwnika z centra lnego 
k ierunku na skrzydła frontu. W t ym ce-
lu w końcu 1944 r. przeprowadzono ope -
rac j e zaczepne w Kur landi i , na pogran i -
czu Prus Wschodnich i na Węgrzech . 

P lan p r z ew idywa ł rozpoczęcie działań 
20 stycznia 1945 r. A l e w związku z sytu-
ac ją , j aka powstała na Zachodzie , zaist-
niała konieczność zmiany te j daty na 
wcześnie jszą. Wo j ska h i t lerowskie prze ła-
ma ły b o w i e m f r on t a l i antów na odcinku 
około 100 k i l omet rów i zada jąc i m po -
ważne straty posunęły się naprzód do 
110 k i l omet rów. N a prośbę premie ra W i e l -
k ie j Brytani i , W . Churchil la, obaw ia j ą c e -
go się o losy f rontu zachodniego, d o w ó d z -
t w o radz ieck ie postanowi ło uderzyć w c z e -
śniej . 

12 stycznia rano tysiące dział, moźdz ie -
r z y i wy r zu tn i rak i e towych pokry ł o mor -
derczym ogn iem pozyc j e n ieprzy jac ie la . 
N a ka żdym k i lometrze f r on tu by ło od 250 
do 300 dział i moźdz ierzy . Większość żo ł -
n ie rzy i sprzętu przec iwnika, zna jdu ją -
cych się na p ie rwsze j pozyc j i , u leg ło zni -
szczeniu. P iechota i czołgi 1 Frontu U k r a -
ińskiego (marsz. I. K o n i e w ) p rze łamały 
obronę n iemiecką i zdecydowan ie posu-
w a ł y się naprzód. 

D o w ó d z t w o h i t l e rowskie us i łowało p r zy 
pomocy kontruderzenia korpusu pancer -
nego za t rzymać wo j ska radzieckie . W tzw. 
bo ju spo tkan iowym korpus został rozb i ty . 
O d w r ó t w r o g a przekształcał się w uc iecz-
kę. 15 stycznia w y z w o l o n e zostały K ie l ce , 
17 stycznia Częstochowa, 19 stycznia K r a -
ków . W ciągu sześciu dni obrona n ie -
miecka została przełamana na f r onc i e 250 
k i l ome t r ów i d y w i z j e radz ieckie posu-
nę ły się w głąb do 140 k i l omet rów. 

1 (marszałek G. Zuków ) i 2 Front B ia -
łoruski (marszałek K . Rokossowski ) ru -
szy ły 14 stycznia. P o t ę żnym uderzen iem 
wo j ska marszałka Żukowa do w ieczora 
p r z e rwa ł y po zyc j e h i t l e rowsk ie przed 
przyczó łkami pod Magnuszewem i Pu ł a -
wami . Kont ra tak i korpusu pancernego 
w roga by ł y bezskuteczne. Następnego 
dnia natarc ie z dwóch p r zyc zó łków zlało 
się w j edno potężne uderzenie. Pogoda 
polepszyła się i do akc j i wesz ły w i e l k i e 
siły radz ieck iego lotnictwa. 

P r z e z zdobyty na P i l i c y most, czołgi 
gen. Bogdanowa zdecydowanym marszem 
w y s z ł y na g łębokie t y ł y warszawsk i ego 
zgrupowania przec iwnika. H i t l e r rozkazał 
za wsze lką cenę utrzymać Wars zawę , k t ó -
rą p r z ygo t owano do d ługo t rwa łe j obrony. 
Jednakże natarc ie radz ieck ie j 47 armi i 
gen. F. Pe rchorow icza i 1 armi i Wo j ska 
Po l sk i ego gen. St. Pop ławsk i ego z pó ł -

nocy i południa zmusi ło wo j ska n iemiec-
k ie do opuszczenia tego re jonu. 17 stycz-
nia War s zawa była wo lna . 

500-ki lometrowy front 
18 stycznia w re j on i e Szyd łowca doszło 

do spotkania w o j s k 1 Frontu Białorus-
k i ego z w o j s k a m i l Frontu Ukraińskiego. 
Natarc ie rozw inę ło się teraz na przeszło 
500-k i l omet rowym fronc ie . N i emiecka o-
brona na Wiś l e przestała istnieć. Resztk i 
rozb i tych f o r m a c j i n ieprzy jac ie la uc iekały 
na zachód. W g w a ł t o w n y m pościgu czo-
ł o w e oddziały 1 Frontu Ukra ińsk iego 25 
stycznia os iągnę ły Odrę pod Opo l em oraz 
zdoby ły k i lka p r z y c zó łków na zachodnim 
brzegu. W t ym czasie d y w i z j e 1 Frontu 
Bia łorusk iego ok rą ż y ł y Poznań, następnie 
prze łamały potężny pas umocnień w r e -
jon ie Międzyrzecza i 31 stycznia również 
dotar ły do O d r y na odcinku od Cedyn i 
do Kos t r zyn ia oraz zdoby ły dwa w iększe 
przyczółki . 

G ł ó w n e siły 2 Frontu Bia łoruskiego u-
derzy ły z przyczó łka na N a r w i w r e j o -
nie Różanu. D o 16 stycznia w y z w o l o n e 
zostały Pułtusk i Nasielsk, 17 w y p ę d z o n o 
wroga z C iechanowa i N o w e g o Miasta, a 
19 z M ł a w y . W celu przeszkodzenia w y -
co faniu się n ieprzy jac ie la marsz. Rokos -
sowski sk ierował wo j ska pancerne na pó ł -
noc. 26 stycznia czołg i w wa lkach w y -
szły nad Z a l e w Wiś l any i zab lokowa ły 
drog i odwrotu . 

D o w ó d z t w o h i t l e rowsk ie czyni ło wsze l -
k ie m o ż l i w e wys i łk i , by za t rzymać posu-
wan i e się zwyc ięsk ich wo jsk . Do w a l k i 
rzucano wc i ą ż n o w e d y w i z j e r e z e r w o w e 
oraz p r zyby ł e z innych odc inków f rontu 
i z Zachodu. 16 stycznia H i t l e r dał roz -
kaz zaprzestania natarcia w Ardenach , 
prze jśc ia do obrony i przerzucenia n a j -
lepszych f o r m a c j i na wschód. 

N i ep r z y j a c i e l skoncentrował duże siły 
dla obrony Śląska. Jednakże marsz. K o -
n i e w b ł yskaw ic znym uderzen iem w o j s k 
pancernych z r e j onu Opola s tworzy ł g ro -
źbę ich okrążenia. N i e m c y zmuszeni zo-
stali do pośpiesznego odwrotu. D o 29 
stycznia cały Górny Śląsk by ł wo lny . U -
ra towane dzięki mis t rzowsk iemu mane-
w r o w i ob iekty p r zemys łowe zaraz po w y -
zwo len iu przys tępowa ły do produkc j i . 

Na terytorium Rzeszy 
T a k w i ę c w okresie trzech tygodn i zo-

stała zdruzgotana p r z y go t owywana przez 
w i e l e mies ięcy silna obrona n ieprzy jac ie la . 
W i e l ka o f ensywa styczniowa przesunęła 
pożogę w o j n y na t e ry to r ium h i t l e rowsk ie j 
Rzeszy , t y lko 60 k i l ome t r ów od Ber l ina. 

Oprócz 1 a rmi i W P , która w y z w a l a ł a 
Warszawę , a następnie m a r s z e m - m a n e w -
r e m zabezpieczała p r a w e odsłonięte skrzy -
dło 1 Frontu Białoruskiego i wa l c zy ła o 
w y z w o l e n i e Bydgoszczy , podczas o f ensy -
w y s tyczn iowe j z w y z w o l e ń c z y m i w o j s k a -
mi radz ieck imi wspó łpracowa l i polscy 
partyzanci oraz cyw i lna ludność polska. 
W wa lkach o Poznań uczestniczyło ponad 
2000 mieszkańców miasta. Wo j ska r a -
dz ieckie spotykały się wszędz ie z pe łnym 
g łębok ie j wdzięczności p r z y j ę c i em i 
wszechstronną pomocą. Po lacy na ochot-
nika zgłaszali się do prac w transporcie, 
p r zy r emontowan iu dróg, mostów, lo t -
nisk itp. W i e lu by ło k r w i o d a w c ó w . Miesz -
kańcy miast i wsi , często zniszczonych, 
p r z y j m o w a l i c ze rwonoarmis tów „ c z ym 
chata bogata" , udzielal i i n f o rmac j i o n ie-
przy jac ie lu , w s k a z y w a l i pola minowe . 
Młodz ież prosiła o sk ierowanie do W o j -
ska Po lsk iego . W e ws i Ganiemin, sta-
ruszek Roman Osiński osłoni ł w ł a snym 
c ia łem radz ieck iego o f i ce ra przed kulą 
hi t lerowską. 

płk. CZESŁAW PODGÓRSKI 



KONKURS * CONCOURS * KONKURS 
OGŁASZAMY WASZ TRADYCYJNY WIELKI KONKURS! 

KTO ZDOBĘDZIE NAJWIĘCEJ PRENUMERATORÓW — POLECI 

SAMOLOTEM POLSKICH LINII LOTNICZYCH DO POLSKI 

W konkursie ma ją prawo wziąć udział 
stali prenumeratorzy, Czytelnicy i Sym-
patycy pisma oraz ci, którzy pragną zo-
stać stałymi prenumeratorami. 
Tous les abonnés, lecteurs et sympathisants de 
notre journal peuvent prendre part au concours 
ainsi que tous ceux qui désirent s 'abonner. 

W losowaniu cennych nagród, których 
spis publ ikujemy obok, może wziąć u-
dział każdy dotychczasowy prenumerato» 
„Tygodnika Polskiego", jeżel i : zwerbuje 
spośród swoich krewnych, przyjaciół , 
znajomych co na jmnie j jednego nowego 
abonenta „Tygodnika Polskiego" i prze-
śle pod adresem „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " — 23, rue Taitbout — 75009 — 
Paris, jego dokładny adres, opłaci roczną 
prenumeratę wynoszącą dla Francj i 35 
f ranków francuskich, a dla Belgi i 330 
franków belgijskich, z zaznaczeniem 
„ W I E L K I K O N K U R S " oraz poda swoje 
nazwisko, imię i adres. 

Chacun des abonnés actuels de „ L a S E M A I N E 
P O L O N A I S E " peut participer au tirage au sort 
des prix, à condition de recruter parmi ses 
parents, amis ou connaissances au moins un 
nouvel abonné à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
et d 'envoyer à notre adresse — 23, rue Tait -
bout — 75009 — Paris un mandat du montant 
d'un abonnement d 'un an (35 f r ou 330 f r . 
belges) en précisant „ G R A N D C O N C O U R S " et 
indiquant ses nom, prénom et adresse. 

Im w ięce j nowych Czytelników, którzy 
za rok z góry opłacą prenumeratę „ T y -
godnika Polskiego", zwerbuje nasz do-
tychczasowy prenumerator i zgłosi swó j 
udział w konkursie, tym więce j razy b ie-
rze udział w losowaniu: 
a. zgłaszając jednego nowego abonenta 
dotychczasowy nasz prenumerator bierze 
jeden raz udział w losowaniu nagród (o-
trzymuje jeden „bon de participation"); 
b. zgłaszając co najmnie j trzech nowych 
abonentów i opłacając roczną prenume-
ratę dla nich, nasz dotychczasowy prenu-
merator bierze udział pięciokrotnie w lo-
sowaniu nagród (otrzymuje 5 „bons de 
participation"); 
c. zgłaszając co na jmnie j pięciu nowych 
abonentów i opłacając roczną prenume-
ratę dla każdego z nich, dotychczasowy 
Prenumerator bierze udział dziesięciokrot-
nie w losowaniu nagród (otrzymuje ,10 
„bons de participation"). 
Chaque participant peut augmenter ses chance»: 
a. pour un abonné nouveau, il reçoit 1 „bon 
j»e participation" au tirage au sorti 

pour trois abonnés nouveaux, il multiplie 
»es chances non par trois mais par cinq, en 
recevant 5 „bons de participation"; 

en recrutant au moins cinq abonnés nou-
n!! »-X- e t e n envoyant autant de mandats, il 
participe dix fois au tirage des prix, en rece-

* ' » „bons de participation". 

W losowaniu nagród biorą również udział 
wszyscy nowi prenumeratorzy, którzy 
zwerbowani przez dotychczasowych pre-
numeratorów i za ich pośrednictwem na-
deślą pod adresem redakcji swój adres 
i opłacą roczną prenumeratę, bądź też 
przeczytawszy w „Tygodniku Polskim" 
warunki konkursu prześlą sami, bezpo-
średnio pod adresem redakcji ( „ L A SE-
M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue Taitbout 
75009 Paris) opłatę rocznej prenumeraty 
(dla Francj i — 35 fr . francuskich, dla 
Belgi i — 330 f r . belgijskich) i zaznaczą 
na mandacie „ W I E L K I K O N K U R S " . 

Participent également au tirage des prix tous 
les nouveaux abonnés qui, soit directement, 
soit recrutés (par d'autres abonnés et par leur 
entremise, auront envoyé un mandat à notre 
adresse, selon les conditions enumérées au 
point 2. 

Termin nadsyłania zgłoszeń i opłat rocz-
nej prenumeraty wraz z dopiskiem 
W I E L K I K O N K U R S , jak również zgło-
szeń dotychczasowych prenumeratorów o 
zwerbowaniu nowych abonentów upływa 
z dniem 1 ma ja 1975 (decyduje data stem-
pla pocztowego). 
Le délai d 'expédition des mandats prend fin 
le 1-er Mai 1975 (le cachet de la poste faisant 
foi) . 

Komisy jne losowanie podanych obok na-
gród W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędzie 
się w lokalu redakcj i „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " — 23, rue Taitbout — 75009 
P A R I S , przy udziale komisji redakcyjne] , 
mecenasa czuwającego nad prawidłowym 
przeprowadzeniem losowania oraz zapro-
szonych Czyte lników „Tygodnika Po l -
skiego". 
Le tirage au sort des pr ix sera e f f e c tué dans 
les locaux de notre rédaction par une commis-
sion spéciale sous La surveillance d'un conseil-
ler juridique et en présence de lecteurs de „ l a 
S E M A I N E P O L O N A I S E " invités à cet effet. 

Wyniki losowania nagród W IELKIEGO 
K O N K U R S U i lista nagrodzonych °soD 
ogłoszone zostaną na łamach „Tygodnika 
Polskiego" w dniu 1 czerwca 1975. 
Les résultats du G R A N D C O N C O U R S et la 
Uste des gagnants seront publies ,y 
S E M A I N E P O L O N A I S E " du 1-er Juin 1975. 

1. Prze lot samolotem P L L „ L O T " z 
Paryża do Warszawy i z powrotem 
dla jednej osoby i 10-dniowy pobyt 
w K r a j u latem 1975 roku ze zwie-
dzaniem Warszawy i Krakowa. 
Voyage en avion P L L „ L O T " Paris-
Varsovie et retour, 10 jours en Pologne 
en été 1975 avec visite de Varsovie et 
de Gracovie (pour une personne). 

2. P rzy jazd do Paryża ze swego mie j -
sca zamieszkania i z powrotem la-
tem 1975 roku, 3-dniowy pobyt w 
Paryżu, połączony ze zwiedzaniem 
związanych z Polską zabytków, zor-
ganizowany przez „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " . 
Trois jours à Paris (voyage aller-retour 
payé du lieu de résidence) avec visite 
des monuments et souvenirs de la capi-
tale se rapiportant à la Pologne — sous 
conduite de „ L A S E M A I N E P O L O N A I -
SE" . 

3. elektrofon wal i zkowy. 
U n électrophone portatif. 

4. 10 płyt polskich. 
10 disques polonais. 

5. Polski obrus wyszywany lniany + 
6 serwetek. 
Une nappe brodée et 6 serviettes en 
lin de Pologne. 

6. Polski obrus wyszywany lniany. 
Une nappe brodée en lin de Pologne. 

7. Polski komplet do kawy — lniana 
serweta i 6 serwetek. 
Complet pour un service à café (une 
nappe et 6 serviettes polonaises). 

8. Radio tranzystorowe. 
U n poste de radio à transistor. 

9. 5 płyt polskich. 
5 disques polonais. 

10. Polska serweta wełniana {pasiak ło-
wicki ) . 
Serviette décorative de la région de 
Łowicz. 

11. Polska poduszka wełniana. 
U n coussin de laine polonais fait main. 

12. 10 książek polskich. 
10 livres polonais. 

13.8 książek polskich. 
S livres (polonais. 

14. 12 polskich ręczników lnianych. 
12 torchons de lin de Pologne. 

15. Żelazko elektryczne. 
U n fer à repasser électrique. 

16. 5 książek polskich. 
5 livres polonais. 

17. Ekspress do kawy . 
U n express à café. 

18. Suszarka do włosów. 
U n séchoir à cheveux. 

19.6 polskich ręczników lnianych. 
6 torchons de lin de Pologne. 

20. Polska lalka w stroju ludowym. 
Une poupée en costume folklorique po-
lonais. 

21. Elektryczny młynek do kawy. 
U n moulin à café électrique. 

22. Polska serwetka wyszywana. 
Une serviette polonaise brodée main. 

23. 3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons en lin de Pologne. 

24. Polska kasetka ludowa. 
U n coffret en bois sculpté. 

25. Polska drewniana f igurka ludowa. 
Une f igurine en bois. 
25 nagród pocieszenia. 
25 lots de consolation. 



PANIE REDAKTORZE! 
Na Nordzie, ściśle biorąc 

w departamencie, Pas-de-Ca-
lais, leży między miastami 
Lens i Arras miejscowość Vi-
mV> a w miejscowości tej 
znajduje się wzgórze, z które-
go roztacza się panoramą 
przed oczyma całe nieomal 
północne zagłębie węglowe i 
na którym tronuje wysmukły, 
strzelisty, niebotyczny pom-
nik. Pomnik ten upamiętnia 
poświęcenie żołnierzy kana-
dyjskich, którzy w czasie 
I wojny światowej oddali 
życie za Francję. Na oby-
dwóch składających się nań 
majestatycznych kolumnach 
wyryte są nazwiska. Po-
nieważ wielu z nich zginęło 
podczas szturmowania tego 
właśnie cypla w Vimy, na 
którym wzniesiono pomnik 
uwieczniający ich bohater-
stwo, więc rząd francuski 
przekazał ten cypel narodowi 
kanadyjskiemu. 

Emigranci osiadli na Nor-
dzie znają dobrze ten cypel, 
bowiem w latach międzywo-
jennych pomnik Kanadyjczy-
ków w Vimy ściągał w letnie 
niedziele mnóstwo górników 
polskich i z pewnością nieje-

den czytelnik „Tygodnika" z 
północnej Francji przechowu-
je po dziś dzień w swoim 
domowym archiwum fotogra-
fie, na których jego żona i 
dzieci siedzą u stóp tego mo-
numentu. Co się zaś tyczy 
wychodźców zamieszkałych w 
innych regionach Francji to 
oni prawdopodobnie nigdy 
tego pomnika nie widzieli, 
ale jeśli pogrzebią trochę w 
pamięci, to utwierdzą się nie-
chybnie w mniemaniu, że coś 
juz o nim słyszeli. Nie będzie 
to mniemanie mylne. Słysze-
li na pewno. Była już raz mo-
wa o tym pomniku na łamach 
naszego pisma. Kiedy kilka 
lat temu toczyła się na ła-
mach „Tygodnika" debata na 
temat pamiątek emigracji, 
jeden z dyskutantów, pan Ze-
non Lubiński — syn górnika 
z Calonne-Ricouart, który 
wytrwałą pracą dorobił się 
hotelu w Paryżu — zahaczył 
w swojej wypowiedzi o pom-
nik w Vimy. Powiedział mia-
nowicie, że w jego hotelu na 
rue la Fayette zatrzymują 
się Kanadyjczycy, którzy — 
jak zdołał się zorientować — 
przybywają do Francji spe-
cjalnie po to, aby obejrzeć 
pomnik w Vimy. 

Tak powiedział pan Lubiń-
ski, a teraz ja Wam powiem, 
dlaczego zaprzątam Was dz i -
s i a j tą sprawą. Otóż zaprzą-
tam Was nią dlatego, że od 
kilku tygodni nieomal co-
dziennie wznoszę w wyobraź-
ni pomnik i że kanadyjskie 
mauzoleum z Vimy stało się 
dla mnie odskocznią do budo-
wania tego wyobrażeniowego 
pomnika. Jakiego pomnika? 
Czyj pomnik ja tak modelu-
ję w swojej emigranckiej wy-
obraźni? Dałbym sobie głowę 

uciąć, że wszyscy już odga-
dliście, o co mi chodzi. Jasne, 
że mam na myśli ten sam 
pomnik, co i Wy. Jasne, że 
ów pomnik, który w wolnych, 
swobodnych chwilach i du-
maniach usiłują sobie wyma-
rzyć, to pomnik Polaka Wal-
czącego o Wolność Francji. 
Ten, którego budowa została 
zadecydowana podczas nie-
dawnej wizyty we Francji 
delegacji polskiego Urzędu do 
Spraw Kombatantów. Ten, 
który — jak powiadomił nas 
o tym nasz „Tygodnik" — 
stanie w Paryżu jako symbol 
owej daniny krwi, jaką w la-
tach 1940—1945 Polacy złoży-
li gościnnej ziemi francu-
skiej. 

Czy jakieś osobistości prosi-
ły mnie o zaprojektowanie te-
go pomnika? Nic podobnego. 
Przecież nie jestem rzeź-
biarzem ani architektem, tyl-
ko zwyczajnym polonijnym 
Grzybkiem, i na stawianiu 
pomników znam się akurat 
tyle, co przysłowiowy wilk na 
gwiazdach. Po co wobec tego 
usiłuję stworzyć w wyobraźni 
obraz tego pomnika? To bar-
dzo proste. Wiadomość o po-
wzięciu w Paryżu decyzji, 
budowy tego pomnika utrafiła 
w moją czułą stronę. Kiedy 
wyczytałem tę informację w 
„Tygodniku", serce wezbrało 
mi wzruszeniem, zapłonęło 
radością i dumą, i pomyśla-
łem sobie w ditchu, że czego 
jak czego, ale dnia w którym 
nastąpi odsłonięcie owego 
pomnika — tego dnia chciał-
bym naprawdę dożyć. Czuję 
nieodpartą potrzebę włączenia 
się w jakiś sposób w budowę 
tego pomnika. Rozumiecie? 

Odsłonięcie tego pomnika 
będzie niezawodnie wielkim, 

pięknym polsko-francuskim 
świętem, i na pewno — 
wspomnicie moje słowa — na 
pewno w sprawozdaniu z 
przebiegu tego odsłonięcia 
„Tygodnik" napisze, że od 
owego pamiętnego 28 kwiet-
nia 1929 r., w którym zdjęto 
zasłonę z pomnika Mickiewi-
cza na place de l'Alma, Po-
lonia francuska nie oglądała 
chyba również podniosłej u-
roczystości. Ale na razie do 
tej uroczystości jest jeszcze 
daleko. Na razie przyszły 
kształt pomnika lęgnie się do-
piero w umysłach jego po-
mysłodawców. A także — jak 
wiadomo — w głowie Józefa 
Grzybka. No i chyba także w 
głowach wielu ijinych emi-
grantów. Bo przecież wieść o 
tym, że w nadsekwańskiej 
metropolii stanie pomnik Po-
laka Walczącego o Wolność 
Francji, zelektryzowała chyba 
nie tylko mnie jednego. Prze-
cież Was chyba też poruszyła 
ona głęboko. I może Wy też 
zastanawiacie się, jak ten 
pomnik powinien wyglądać, 
co? A jeśli się jeszcze nad tym 
nie zastanawialiście, to — le-
piej późno niż wcale — te-
raz weźcie tę sprawę pod 
rozwagę i napiszcie do redak-
cji, jaka jest Wasza wizja te-
go pomnika, jak Wy sobie ten 
pomnik wyobrażacie. Nie 
wiem, czy nasze robociarskie 
pomysły na coś się zdadzą, 
ale jestem przeświadczony, że 
nasza polonijna społeczność 
winna stać się duchową współ-
twórczynią tego pomnika. 
Mam nadzieję, że wszyscy 
zgodzicie się z tym zdaniem. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi 

JOZEF GRZYBEK^m 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m 58 lat i żonę o p i ę t -

naście lat młodszą. Do tych-
czas nasze życ i e układało się 
dobrze. M a m y d w o j e dzieci i 
w y d a w a ł o się, że między na-
mi is tnie je silna w i ę ź uczu-
c iowa. Od p e w n e g o czasu j e -
dnak wszys tko się popsuło. 
Wp ł ynę ł a na to chyba m o j a 
c iężka choroba, w k tó re j w y -
niku przeszed łem na rentę. 
Muszę podkreśl ić , że to nie 
sp rawy f inansowe są tuta j 
decydujące , ale m ó j w i ek . Ż o -
na mi to c iąg le wypomina , 
p r zy ludziach naśmiewa się 
ze mnie , że m a m sklerozę itd. 
Okropn ie mn ie to d ene rwu j e 
i pogłębia jeszcze bardz ie j i 
tak zły stan psychiczny. Z a -
wsze by ł em bardzo czynny, 
w ieczn i e za j ę t y — obecna 

bezczynność mnie wycze rpu-
je. G d y b y żona to rozumiała 
i starała się m i pomóc, po-
t ra f i ł bym jakoś z tego się 
wyc iągnąć . Niestety , ona oka-
zała się kobietą bez serca. 
Zamkną ł em się w i ę c w sobie, 
w ogó le z nią nie rozmawiam, 
bo j ę się ludzi, n igdzie nie 
chodzę, a nawet czytanie spra-
w ia mi ' trudność. U w i e r z y ł e m 
w to, co żona m ó w i — jestem 
już stary i mam straszną 
sklerozę. S T A R Z E C 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Jakże b y m chciała poroz-

maw iać z pańską żoną! W y -
garnę łabym j e j , co myś lę o 
t ym postępowaniu. Sądzę, ze 
i Pan móg łby żonie wyga rnąć 
prawdę . A na jważn ie j sze , nie 
poddawać się j e j sugestiom 
i temu fa ta lnemu nastro jowi . 
W i e m , że k iedy cz łowiek cho-
ru j e i p r zes ta j e pracować , od 
razu m u się w y d a j e , że to 
koniec wsze lk i e j aktywności . 
Tak j ednak nie jest. A w 
każdym raz ie nie powinno 
tak być. T r zeba sobie znaleźć 
coś zastępczego. Teraz ma 
Pan w i e l e czasu, można go 
spoży tkować p r z y j e m n i e i z 
korzyścią. I jeszcze coś. Nie 
unikać ludzi. Przeciwnie, 

szukać towarzys twa , kontak-
tów, to także bardzo popra -
w i a samopoczucie. Jeśli istot-
nie m a P a n trudności z p a -
mięcią, należałoby o t y m p o -
w iedz i eć l ekarzowi . I s tn ie j e 
mnós two l e k ó w przec iwdz ia -
ła jących sklerozie. Zwłaszcza 
w Pana w ieku , wca l e nie star-
czym. A w i ę c g ł owa do góry , 
żonie powiedz ieć stanowczo, 
żeby się przestała nad P a -
nem znęcać i ostrzec ją, że 
skleroza nie jest t y lko p r z y -
w i l e j e m mężów . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m tro je dzieci (od 6 do 
11 lat ) i od roku j es tem w d o -
wą . Chociaż bardzo c iężko 
przeży łam śmierć męża, to 
już dziś myś lę nieraz o tym, 
żeby powtórn i e w y j ś ć za 
mąż. Jestem jeszcze dość m ło -
da, m a m za l edw ie 34 lata i 
mówiąc szczerze, smutno mi 
i c iężko samej . P r ob l em jest 
t y lko z dziećmi. Z e b y znaleźć 
kogoś, k to by łby dla nich jak 
ojciec. W i e l u mężczyzn mn ie 
adoruje , ale dotychczas nie 
spotkałam takiego, k tórego 
pragnę łabym za męża i o jca 
moich dzieci. Jeden z panów, 
około czterdziestki, propono-

w a ł mi małżeństwo, a le jest 
to trochę dz iwak, nie lubi 
dzieci. Ba łam się tego z w i ą -
zku. Co robić? Może zwróc ić 
się do biura mat rymon ia lne -
go? W D O W A 

D R O G A P A N I ! 

Pow inna P a n i chyba spo-
ko jn i e czekać. N i e pode jmo -
wać żadnych pochopnych de-
cyz j i . M a Pan i rac ję , że e -
wentua lny kandydat musi 
przede wszys tk im być ideal-
ny dla dzieci. T o bardzo tru-
dno zresztą przewidz ieć . Cza -
sem się zdarza, że panowie, 
k t ó r ym za leży na małżeń-
s twie , uda ją czułość w sto-
sunku do przysz łych pasier-
bów , a po t em sta ją się oz ię-
bl i i źl i . Jeśli chodzi o biura 
matrymonia lne , myślę , że m o -
żna spróbować. Dostanie Pani 
o fe r ty , rozpatrzy się w nich 
i być może coś z tego w y -
niknie. W y d a j e mi się, że 
moment jest odpowiedn i dla 
Pan i do powtó rnego zamąż-
pójścia. Gor ze j pode jmować 
taki krok, gdy dzieci są star-
sze, w t edy bardzo niechętnie 
patrzą na kogoś, kto im za-
biera matkę. Życzę szczęścia. 

A N N A 



P A N I K A R O L I N A 
M A T Y J A S I K — 
H E L L E M M E S ( N O R D ) 

Przebywam we Francji od 
pięciu lat. Mam zamiar pra-
cować tu jeszcze rok. Czy 
mam prawo do pensji czy też 
tylko do odprawy jednorazo-
wej'? 

Porady prawne , j a k k o l w i e k 
odnoszą się do p r z y p a d k ó w 
poszczególnych, są p r z ew idz i a -
ne również dla osób zna jdu-
jących się w podoboe j sytu-
acji i ma jących te same pro-
blemy. Okazu j e się jednak, 
że nie zawsze nasi Czy te ln i -
cy, przeg lądają w „ T y g o d n i -
ku" nasze porady p rawne . 
Powyższy temat by ł właśn ie 
często omawiany . 

Otóż ogó lny system ubez-
pieczeń społecznych dziel i 
świadczenia starcze na tak 
zwane pensje i renty , za leż-
nie od okresu opłacanych 
składek. • 

Renta starcza przys ługu je 
pracownikom, k tórzy opłacal i 
składki w i ę c e j niż pięć lat, a 
mniej niż piętnaście lat. 

W potocznej m o w i e posta-
nowienia te są t rak towane j e -
dnakowo. P r a w n i e jednak, 
różnica polega na wysokośc i 
świadczenia emeryta lnego . 

Pensje są obl iczane wed ług 
średniego zarobku 10 lat n a j -
bardziej korzystnego. W sto-
sunku do tego średniego za-
robku, pensja wynos i 20%> 
Przed 60 rok i em życ ia plus 
4/0 za każdy rok, j eże l i u-
bezpieczony pracowa ł do 65 
roku życia. 

Renta, jest natomiast o w i e -
le niższa, gdyż stanowi j e d y -
" i f procent od wpłaconych 
składek i nie da j e p rawa do 
dodatku rodz innego na żonę i 
dzieci. 

W związku z t ym, po p r z e j -
ściu n a emeryturę , Pan i bę -
dzie miała p r a w o do renty za 
'Z?Ś r , l a t P r a c y - Natomiast , j e -
żeli Pani przepracowała p r z y -
najmnie j dz iewięć lat w P o l -
sce, wówczas te lata p racy 
w Polsce i lata pracy w e 
Francj i dawa łyby Pani pra -
wo do pensj i , na pods taw i e 
Konwencji f rancusko-po lsk ie j , 
Z t ym że każde państwo płaci 
«Î część pensji , jaka p r z ypa -
aa za lata pracy na j e go te -
renie. Suma obu okresów, a 
Więc co na jmn i e j 15 lat, u-
prawnia do pensj i starczej , ze 
wszelkimi korzyśc iami z w i ą -
f f n y m i z tą pensją, m i m o że 
£ » n i nie miałaby ani w e 
w f ï ï - ' a n i w Polsce, odpo -
wiedniego okresu zatrudnie-

zaś, które opłacały 
„ „ ? d k ! J mn i e j niż pięć lat, 
J Ją. j edynie prawo, j ak P a -

pisze w swo im liście, do 
jednorazowej odprawy , czy l i 
r ! v ^ 0 t u składek wp łaco -
starość3 Świadczeń na 

STANISŁAWA FLESZAROWA - MUSKAT 

-—- Boś dla n ie j obcy. Wróci ła do swego 
domu i zastała tu kogoś obcego. Nie mogło 
j e j się to podobać. 

Wróci ła . Zmarznięta na kość, z oszronia-
ł y m pyskiem, leżała na mroz ie czekając, aż 
otworzą się drzwi , za którymi był j e j dom. 

-—- Diana! — przemawia ł Andrze j najczul-
szym głosem. — Moja Diana! Dlaczego nie 
szczekałaś? Dlaczego nie dałaś panu znać, że 
jesteś? 

Suka skomlała cicho, wyda jąc z siebie 
głos podobny do ludzkiego płaczu, ale pła-
czu z radości, z obłąkanej uciechy, że oto 
skończyły się wszelkie smutki i udręki roz-
łąki. 

K i e d y szybko się ubrała i wyszła do kuch-
ni, zobaczyła Andrze ja klęczącego na podło-
dze i rozcierającego uszy, łapy i kudłate 
boki Diany. Dotknąwszy brzucha znierucho-
miał. — Zda j e się, że wiem, dlaczego tu 
wróci ła — powiedział, podnosząc na nich 
oczy. 

—• Dlaczego? — zawołała równocześnie z 
Emilem. 

— Przyszła oszczenić się w swoim mie j -
scu, w swoim gnieździe. 

— N o to będziemy mieć przychówek — 
ucieszył się Emil . 

A l e Andr z e j nie podzielał te j radości. 
Głaszcząc brązowy, lśniący łeb Diany, jakby 
pragnąc przeprosić ją za ten głupi, ludzki 
strach, jaki wywoła ła , powiedział cicho: — 
Może wie, że pozostaniemy tu długo, że dłu-
go będzie miała tu swó j dom... Robię się za-
bobonny jak stara baba -— zawołał zaraz 
potem, z r ywa jąc się z klęczek. — Jest tam 
jeszcze trochę mleka od wczora j? Trzeba psa 
nakarmić. 

N a j w i ę c e j jednak zasmucił ich prezent 
młode j pani Borowieckie j . N i gdy nie przy -
jeżdżała do Olszanki, zawsze Andrze j by ł 
w z y w a n y do pałacu, gdy mała źle się czuła, 
lub gdy — zaczął się tego wreszcie domy-
ślać — panie pragnęły wieści ze świata, nie-
ważne czy prawdz iwych, by le dobrych. 

Tego wieczoru przy jechała sama. Zmierz -
chało już, w ięc nie od razu rozpoznali ją 
przez okno. Zdz iw i ł ich ty lko ostry kłus ko-
nia i gwa ł towne zarzucenie sanek przed gan-
kiem. 

Emil wyb i e g ł i zaraz wróc i ł zmieszany. — 
Jakaś pani. , . 

A l e ona już szła za nim, otrząsając smeg 
z obuwia, w ogromnej baranicy i chustce na 
głowie, ciasno obe jmujące j zarumienione od 
mrozu policzki. 

— Czy... czy coś się stało? — Andrze j w y -
biegł j e j naprzeciw. 

— N i e — uśmiechnęła się. — Helenka 
chwała Bogu i panu ma się dobrze, a teś-
ciowa n igdy nie m ó w i o swoim zdrowiu. Czy 
może pan ściągnąć ze mnie baranicę? 

Uczyni l i to obydwa j z Emilem, kożuch był 
imponujących rozmiarów, młoda pani uznała 
za konieczne wy jaśn ić jego n iezwykłą dłu-
gość i obszerność: — Teść zasadzał się w nim 
na dziki. Do piersiówki nalewał czystego 
spirytusu i nie bał się w t edy żadnego mro-
zu. — Czy przy jechałam nie w porę? 

— A l e ż skąd? — zawołał Andrze j . — 
Niechże pani siada! — Podprowadzi ł gościa 
do stołu i posadził na naj lepszym krześle. 
Mogła czuć się speszona, patrzy l i na nią, sta-
rając się odgadnąć powód j e j przybycia — 
że to odwiedziny, nie postało nikomu w 
głowie . 

-— Ja ty lko na chwileczkę — powiedziała, 
siadając na brzegu krzesła. Uwolniona z ba-
ranicy i chustki, smukła i drobna, mało p r zy -
pominała znękaną kobietę sprzed trzech mie-
sięcy. — Napi łabym się czegoś, jeśli pan 
ma? 

— K a w y ? — ucieszył się Andrze j . — Do-
stałem kilka dni temu paczkę, miał ktoś j e -
szcze w zapasie. Zosia zaraz zaparzy. 

N i e zapomniawszy serdeczności, z jaką 
młoda pani przy ję ła ich w pałacu, rzuciła się 
do kuchni — ale ona ją powstrzymała. — 
Nie, nie kawy ! Dziękuję. Czy musi pan być 
przez cały czas lekarzem? Sądzę, że Helence 
naprawdę nie zaszkodzi, jeśli j e j matka na-
p i je się raz czegoś mocniejszego. 

— A jednak coś się stało — powiedział 
Andrze j , nie ruszając się z miejsca. 

Młoda pani Borowiecka opuściła g łowę, 
zagryzła dolną wargę, zacisnęła powieki . S ie-
działa tak przez długą chwilę, bali się, że się 
rozpłacze, zdołała się jednak opanować. — 
Przyprowadz i łam panu konia — powiedziała 
cicho. — Mego Achil lesa. 

— A l e ż to koń pod wierzch! 
— Tak. Zeszłego roku na wyścigach w 

Bukareszcie wz ią ł g łówną nagrodę. T o samo 
w Pradze. W przysz łym roku czekały go 
derby. By łam go tak pewna... tak pewna... — 
podniosła ręce do ust, umilkła na chwilę. — 
Dał mi go w u j męża, ze swo j e j stajni — 
wymieni ła nazwisko wu ja i nazwę stajni, 
ale by ł y to dla nich brzmienia obce. — A 
teraz wolę , żeby chodził w zaprzęgu, niż że-
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by miał go dosiadać jakiś kupczyk z N o r y m -
bergi . Jutro dos ta j emy treuhandera — w y -
jaśniła, zaczerpnąwszy powietrza . — N i e bę -
d z i emy już się czuć u siebie. Sadowią się 
tutaj , j akby mie l i zamiar zapuścić korzenie. 

— T o nic, to nic — zaczął A n d r z e j zupeł -
nie cicho, j akby mu zabrakło głosu. — Z n a j -
dz ie się siła, która w y r w i e ich z korzeniami. 

— Boże ! A l e k i edy? -— zawołała. — Zdech-
n i emy tuta j wszyscy , jak Achi l les . C z y w 
stajni p r z y n a j m n i e j jest mie jsce? 

— Jest — odezwał się Emil . — Z drug i e j 
s trony żłobu. Będz ie mu c i ep l e j z krową. 

— Ach i l l e s u jednego żłobu z krową ! — 
młoda pani Borowiecka wzniosła oczy do 
nieba, ale nie by ło w t y m nic żar tob l iwe-
go. — Trzeba go by ło w idz ieć na torze! M ia ł 
nie t y l ko wspaniałe nogi, cudowną sy lwe t -
kę, nieopisaną lekkość, a le przede wszyst -
k im miał swó j sty l biegu. W e wszystk ich 
sprawozdaniach prasowych to podkreślano. 
Jeśli t ra f i ł mu się godny go dżokej.. . — u-
milkła, p r zy j r za ła się Emi low i , słusznie na-
b iera jąc pewności , że to on teraz będzie o -
p iekunem j e j konia. —- Dobrze, że w u j tego 
nie może zobaczyć — westchnęła ty lko . — 
Nie zdąży ł przed wrześn iem wróc ić ze 
Szwa jcar i i . 

A n d r z e j uśmiechnął się leciutko. 
— Jeśli jest szansa na przeżyc ie , na leży 

godzić się na każde towarzys two . 
Rzuci ła mu krótkie, uważne spojrzenie, 

ale uśmiechał się wciąż , w i ęc skwap l iw i e 
zgodzi ła się, że to żart. — Oczywiśc i e — 
zaczęła r z e c z o w y m tonem. — K o ń nie po-
w in ien stać. Proszę w i ę c n im jeździć do 
swoich chorych, może także rozwoz i ć siano 
do karmników — zwróc i ła się do Emila — 
przyc iągnąć jakiś pień drzewa, by l e nie za 
ciężki. M a m wrażenie , że począ tkowo będzie 
się buntował w zaprzęgu. No ! — westchnę-
ła — nie jest w y j ą t k i e m . O mało co nie 
rozwal i ł sanek o schody. A l e m a m nadzie ję , 
że mu to prze jdz ie . Sanki zostawiam, uprząż 
także. Może by się postarać o jakąś gorszą, 
ta będzie zwracać uwagę . I trudno —- mó -
wi ła znów do Emila — trzeba go trochę za-
niedbać, bo ję się, ż eby się komuś nie spo-
dobał. N o w ięc cóż? — zwróci ła się znów 
do Andrze j a . — Dostanę kiel icha? 

— N i e — powiedz ia ł And r z e j . — A n i kro -
pli. W jak i sposób wróc i pani do domu? 

— Zaraz p r z y j ed z i e stangret dużymi sa-
niami. Kaza ł am w ładować na nie wo lant , 
k tó ry przyda się panu na wiosnę, k i edy znik-i 
nie śnieg. W o l ę go już teraz zabrać z Wo-
zowni . M ó g ł b y także wpaść w oko naszemu 
władcy . W i d z i w i ęc pan — przechyl i ła się 
do Andr z e j a — że obmyś l i ł am wszys tko z 
dużą rozwagą. Achil lesa... Achi l lesa dosta-
łam na prezent ślubny. By l i śmy z mężem 
j ednakowo do niego przywiązan i . Chciała-
bym, ż eby Staszek zastał go w stajni. 

— Może być pani spokojna — odezwał się 
Emil , i A n d r z e j by ł mu chyba za to wdz i ęcz -
ny. — N i c mu się z łego nie stanie. Mie l i ś -
m y w domu klaczkę, którą w y c h o w a ł e m od 
źrebięcia. T e ż była taka zgrabna, nogi to 
miała... — Urwa ł . Pani Borowiecka sądziła, 
że zrozumiał s w ó j nietakt, p o r ó w n y w a n i e 
Achi l lesa do w i e j sk i e j klaczki, choćby była 
nawet sercu najmi lsza, musiało mu się j ed -
nak w y d a ć niestosowne, uśmiechnęła się 

w i ęc do niego z życz l iwą wyrozumiałośc ią , 
uspokojona jakby p raw ie o los konia. 

— Emi l stracił tak w i e l e — powiedz ia ł 
A n d r z e j szorstko — że można być spoko j -
n y m o wszystko, do czego p r z yw ią z e zno-
w u swe serce. 

— Przepraszam — szepnęła pani Boro-
wiecka. — Pan doktor przecież opowiadał. . . 

Cicho zrobi ło się w poko ju tak bardzo, że 
słychać by ło oddech Diany, śpiącej pod sto-
łem. 

Pan i Borowiecka poruszyła się ne rwowo , 
spojrzała na zegarek. — Gdzież ten czło-
w iek? — zaniepokoiła się, nadsłuchując przez 
chwi l ę p r z y oknie. Wz ię ła chustkę, leżącą na 
kożuchu, zarzuciła ją sobie na g łowę, moc -
no ściągnęła j e j końce pod brodą. — A kie -
licha pan wciąż postawić nie chce. 

— Pos taw i łbym — mruknął Andr z e j , nie 
patrząc na nią — g d y b y mnie ten „k i e l i ch " 
w pani ustach przed czymś nie ostrzegł. 
B r zmi m i to tak, j akby pani i swo ją sy tua-
c j ę widz ia ła podobną do sytuacj i Achil lesa.. . 

— Co pan ma na myśl i? — zapytała m ło -
da kobieta, już bez cienia zgody na żart. 

A l e A n d r z e j tak to właśnie zakończył . 
Wstał , sięgnął po j e j kożuch. 

— Alkohol , k t ó r ym dysponuję , nie nada je 
się dla dam. Obaw iam się, że oddech pani 
zgorszy łby nawfet służbę w pałacu. C z y sądzi 
pani, że wo jna potrwa tak długo, że trzeba 
aż r ezygnować z siebie?... Z d a j e się, że s ły-
szę sanie. 

Młoda pani zapinała powo l i guziki kożu-
cha, nie podnosząc g ł o w y . Dop ie ro k iedy 
dzwonk i u sań stały się już w y r a ź n i e s ły -
szalne, ściągnęła mocn ie j końce chustki pod 
brodą i ruszyła ku drzw iom. Za t r zymała się 
p r z y nich, odwróci ła g łowę . — Pr z emyś l ę 
to, co mi pan powiedzia ł . Bo to by ła lekc ja , 
prawda? M a m nadzieję, że i panią małżonek 
nieraz jeszcze zadz iwi — zwróc i ła się do 
nie j , chciała coś jeszcze dodać, ale n a j w i -
docznie j powst rzymało ją j e j zdumienie, 
przestrach, jaki musiała w y c z y t a ć w j e j o -
czach. — Dobranoc! — powiedz ia ła już in-
n y m tonem. — I przepraszam za to niespo-
dz iewane najście. Proszę za jąć się kon iem — 
zwróci ła sie do Emila. 

Wprowadzan i e Achi l lesa do obory t rwa ło 
długo, towarzyszy ło mu wysok ie , j akby pe ł -
ne bolesnego zdumienia, rżenie konia, per -
swadujące głosy ludzi, w końcu trzask bata. 
Dzwonk i p r zy sankach zadźwięcza ły g w a ł -
townie i zaczęły mi lknąć w oddali, pani Bo -
rowiecka odjechała, na jw idoczn i e j nie mogąc 
teso znieść, i zaraz po tem opór Achi l lesa 
iakby złagodniał, rżenie przycichło, ustał ta-
niec j ego kopy t na s t ratowane j z iemi. G ło -
sy Andr ze j a i Emila oddal i ły się, w idoczn ie 
wprowadz i l i jednak konia do obory — stojąc 
p r zy oknie nasłuchiwała, c zy koń się j esz -
cze nie odezwie, a le nie odezwa ł się i to 
by ło gorsze, niż g d y b y rozpaczał i roznosił 
kopytami nie p r zygo towane na taki bunt 
wą t ł e ściany obórki. Oparła czoło o zimną 
szybę i czekała na choćby jeden jeszcze od-
głos protestu, pewna, że już n i gdy nie zdoła 
sie uwolnić od w idoku — którego wca l e nie 
widziała .— wtłaczania, wciągania, wgn ia ta -
nia, wpychania i wtrącania wspania łego 
zwierzęc ia w tę ciasność i niskość, w tę upo-
karzającą go inność, jaką musiało mu się 
w y d a w a ć to nowe, przeznaczone dla n iego 

W drugiej połowie ze-
szłego stulecia powstała 
nauka, która ochrzczona 
została mianem prakse-
ologii. Nauka ta bada 
rozmaite rodza je dzia-
łań ludzkich z punktu 
widzenia ich skuteczno-
ści. Można by ją na-
zwać nauką francusko-
polską, bow iem stwo-
rzył ją francuski my -
śliciel A l f r ed Espinas, 
który żył w latach 
1844—1922, a rozbudo-
wa ł ją współczesny pol-
ski filozof Tadeusz K o -
tarbiński, który uważa -
ny jest za jednego z 
najwybitnie jszych je j 
przedstawicieli. Traf 
zrządził, że pierwsza 
książka poświęcona ży-
ciu i dziełu twórcy tej 
francusko-polskiej na -
uki wyszła spod pióra 
polonijnego uczonego, 
osiadłego w Wielkiej 
Brytani i dr. Jana Ostro-
wskiego.» Książkę tę na -
pisał dr Ostrowski w 
języku francuskim. TJ-
kazała się ona nakła -
dem jednego z w y d a w -
nictw paryskich. 

Ponieważ dzień świętej 
Cecylii przypada pod 
koniec roku i ponieważ 
święta Cecylia jest p a -
tronką muzyków, w o -
statnich tygodniach każ-
dego roku w wielui 
miejscowościach orkie-
stry i zespoły śp iewa-
cze da ją koncerty. W 
końcu minionego roku 
uroczyście obchodzili 
dzień świętej Cecylii 
m. in. śpiewacy należą-
cy do polonijnego chóru 
im. Kościuszki w H o u -
dain. Dal i oni pospołu 
z francuską orkiestrą 
kopalnianą z B ruay - en -
Artois piękny koncert 
w trakcie którego w y -
konali pod batutą s w e -
go chórmistrza, p. B a -
nasika, szereg polskich 
pieśni religijnych. W 
innym górniczym mia -
steczku północnei F r a n -
cji, Barlin, muzykanci 
uczcili swo ją patronkę 
defiladą. War to zazna-
czyć. że do orkiestry 
miejskiej w Barl in na -
leżą liczni Polacy. że 
trzech naszych rodaków 
op. Oainy. Krawczyk i 
Lempaszak — zasiada 
nawet w iej zarzadzie, 
i że w trakcie bankietu, 
iakim w końcu ubieg-
łego roku tenże zarząd 
uraczył podleeaiacych 
mu muzyków, ieden z 
naszych ziomków, p. 
Edmund Załata, odzna- i 
czonv został medalem 
francuskich towarzystw 
muzycznych. 



PEUT-IL 
DE TRUELLE? 

UN BAISER 
TENIR LIEU 

Corrime c'est aujourd'hui 
la Chandeleur, je présume 
que vous êtes en train de fa i -
re sauter des crêpes. D'en 
faire sauter et d'en manger. 
N'est-ce pas? Alors, bon ap-
pétit. Et moi? Est-ce que je 
n'en mange pas? Eh bien, 
non, je n'en mange pas. Pour-
quoi? Aurais-je tranché mes 
attaches prolétariennes et 
trouverais-je les crêpes indi-
gnes de mon palais? Non. 
Bien sûr que non. J'ai sim-
plement d'autres chats à 
fouetter. Je viens de prendre 
une décision extrêmement 
importante, vous comprenez. 

Laquelle? De quoi s'agit-il? 
A i - j e résolu de grossir le 
nombre des fi l les qui prati-
quent le football? Ou d'ou-
vrir un sex-shop franco-po-
lonais? Ou de consulter une 
cartomancienne? Pas du tout. 
Je n'ai plus besoin de deman-
der conseil aux tireuses de 
cartes. Je sais ce qui va m'ar-
rivecr. Les dés sont jetés. Je 
vais me fiancer. 

Cela vous étonne? Vous 
êtes déçus? Vous espériez 
que je n'accorderais jamais 
ma main à un homme? Moi 
aussi je l'espérais. Je m'étais 
juré que je ne me laisserais 

pas entraver par les liens de 
l'hymen. Mais le hasard a 
voulu que je tombe sur un 
garçon qui m'a retournée 
comme une crêpe, c'est-à-dire 
qui m'a fait changer complè-
tement d'opinion. Cela peut 
arriver à tout le monde, non? 
Je suis persuadée qu'un jour 
viendra où vous aussi vous 
porterez une bague de f ian-
çailles. D'ailleurs vous êtes 
peut-être déjà en train d'en 
porter une, non? Peut-être 
même que vous touchez déjà 
des allocations de materni-
té? 

Pour ce qui me concerne, 
je n'en touche pas encore, 
rassurez-vous, et j e ferai tout 
mon possible pour ne pas y 
avoir droit avant 1980. Soit 
dit en passant, mon fiancé 
m'a promis de m'aider à ne 
pas devenir allocataire avant 
cette date. Plaît-i l? Comment 
est-il? Blond. Grand. Sportif. 
Et gentil. Très gentil. A tel-
les enseignes qu'à peine avais -
je commencé à lui vanter la 
beauté du polonais qu'il s'était 
déjà mis à étudier cette lan-
gue. Car comme »i l est Fran-
çais à cent pour cent, il ne 
connaissait pas le polonais. 
Mais il a déjià appris beau-
coup de mots. Et i l est déjà 
très informé sur la patrie de 
nos pères. I l sait que dans 
l'ancienne Pologne, lorsqu'un 
soupirant n'avait pas eu le 
boniheur de plaire à la jeune 
fi l le ou à ses parents, on lui 
servait au moment du repas 
un plat spécial, le brouet 

•noir, ce qui était une façon 
"pol ie et délicate de le décou-

rager défintivement. I l sait 
qu'anciennement, les nobles 
polonais faisaient tenir à 
leurs fiancées une couronne 
de pierreries environnée de 
romarin ou de fleurs. I l sait 
qu'une noce polonaise dure 
au moins deux jours et que 
je voudrais que notre voyage 
de noces nous menât en Po-
logne. Et il sait aussi que 
lorsque nous serons unis pour 
le meilleur et pour le pire, 
nous emploierons de notre 
mieux à cimenter. 

Comment? Est-ce que mon 
fiancé exerce le métier de ma-
çon? Nullement. I l est kinési-
thérapeute. Et que vais- je ci-
menter avec mon kinésithé-
rapeute de mari? Pas des 
pierres, bien sûr. C'est natu-
rellement l 'amitié franco-po-
lonaise que nous allons ci-
menter. Inutile, n'est-ce pas, 
de vous expliquer, à vous qui 
êtes des zélateurs chevronnés 
de l 'amitié franco-polonaise 
et belgo-polonaise, comment 
nous allons nous y prendre. 
Je suis sûre qu'il a beau temps 
que vous êtes passés maîtres 
dans l'art de cimenter ladite 
amitié et que même si vous 
n'êtes pas encore fiancés, 
vous n'ignorez pas qu'un bai-
ser peut parfaitement tenir 
lieu de truelle. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

ROZWIĄZANIE 
Z A D A Ń Z NUMERU I 
M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) bunt, 
2) udar , 3) na ry , 4) tryb, 5) rota, 
6) ogon, 7) tors, 8) ansa, 9) baba, 10) 
atut, 11) buta, 12) atak, 13) bila, 14) 
Ikar , 15) labav 16) a rak , 17) karp, 18) 
atol, 19) roda, 20) pŁac. 

SZYFROGRAM 
Miłość jest jfflk zupa — pierwsze 

łyżki są zbyt gorące, a ostatnie zbyt 
zimne. (Jeanne Moreau ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : sejm, ki j , 
złość, Pat , łupież, wszy, tiara, bąk, 
oset, Kng, czary, ton, mienie, byt, K O Ł Ó W K A 

jPnosimy odgadnąć 8 w y r a z ó w 8-Literowych o po -
danych niże j znaczeniach i wp i sać je dooko ła liter 
wp i sanych w kółka. Początek i k ie runek w p i s y w a -
n i a poszczególnych w y r a z ó w wskazu j ą strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) weso łe miasteczko, 
mie jsce m a s o w e j i popu l a rne j r oz rywk i , B ) środek 
dnia, dwunas ta godzina w dzień, C) t a j n y agent k r y -
mina lne j pol ic j i ś ledczej l u b dyskretnie dz ia ła jący 
w y w i a d o w c a p r y w a t n y , D ) f i r m o w a n a l e p k a na to-
wa r z e a lbo obow iązu j ące f o r m y towarzysk ie , cere-
moniał , E ) lekkoat letyczny bieg rozs tawny z pałecz-
ką , F ) bezpłatne turystyczne podróżowanie , p r zypad -
k o w o napotkanymi p o drodze po jazdami , G ) w y -
kształcenie, nauka , w y c h o w a n i e pod wzg l ądem u m y -
s łowym, H ) kompletne ub r an i e męskie, m a r y n a r k a 
i spodnie. 

Rozwiązan ia pros imy nadsy łać pod adresem redakc j i 
w ciągu 14 dn i od daty ukazan ia się n u m e r u z do -
piskiem na koperc ie „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
Czyte lników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania , 
roz losu jemy N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

LOGOGRYF 
Z PRZYSŁOWIEM 
Prosimy odgadnąć 10 w y r a z ó w 7- l i terowych o 
podanych znaczeniach i j e dnakowych l iterach 
początkowych i wp i sać j e p i o n o w o do kratek 
rysunku. L i tery , które się zna jdą w polach 
z kó łkami dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) szkolne ka jety , 
2) ł amig łówka , 3) kur tyna , kotara, 4) nà czyni a 
stołowe i sztućce, 5) mieszanina wap ienna do 
murowan i a i t ynkowan ia , 6) punkt skupu 
mleka na wsi, 7) ba rdzo prosty zamek u drzwi , 

9) za łamania 
11) uiszczenie n a -

_ za pracę, 12) s t ro fka 
wiersza, U3) ostatnie dni ka rnawa łu , ostatki 
14) psotnik, f ig larz, 15) — i » v « . r , - B Q m n i i , v 
leczący ziołami i 
p łyn do 
w a n e do 
n « z drui 



Amicale Régionale Franco-Polonaise w Reims jest stowarzyszeniem 
młodym, które istnieje od niedawna, jednak działalność tego stowa-
rzyszenia jest tak ożywiona i różnorodna, że zwraca na siebie uwagę 
całej Polonii. P r aca Amicale stanowi ciekawy i cenny wkład w życie 
knltnralne Reims oraz całego regionn Szampanii. 

Aktywna działalność 
stowarzyszenia z Reims 

Przed wakac jami zawitał do 
Reims znany zespół variétés 
artystów polskich, występują-
cych w Polskim Radio w au-
dycj i „Podwieczorek przy 
mikrofonie" . Rewia , z którą 
artyści polscy wystąpil i , zaty-
tułowana „Une soirée à Var -
sovie", była spektaklem bar-
dzo udanym. Pozwol i ł on 
mie jscowej publiczności za-
poznać się ze stylem polskiej 
estrady, a przede wszystkim z 
polskim humorem. Amica le 
Régionale Franco-Polonaise 
pragnie, żeby w Reims od-
bywały się polskie imprezy 
częściej niż dotąd i chciałaby 
współuczestniczyć przy ich 
organizowaniu. 

Przedwakacy jna działalność 
stowarzyszenia została zakoń-
czona zorganizowaniem W i e -
czoru Polskiego. Było to spot-
kanie wszystkich członków i 
przyjaciół Amica le Régionale 
połączone z wystawą na te-
mat turystyki z recytacjami 
polskich wierszy i z tańcami 
ludowymi. Na jważn ie j szym 
punktem programu było w y -
świetlanie f i lmu o Polsce, 
który nakręcił, podczas poby-
tu w K r a j u prezes stowarzy-
szenia p. Jean-Claude K o -
ciołek. W bufecie znajdowały 
się typowo polskie potrawy. 
Wieczór zakończył się wesołą 
zabawą taneczną. 

Na wakac je wy jecha ło w i e -
lu członków Amica le Rég io -
nale do Polski. Kontakty, 
które p. prezes Kociołek na-
wiązał podczas pobytu w 
Kra ju , pomogą niewątpl iwie 
stowarzyszeniu do rozwinię-
cia jeszcze szerszej działalno-
ści, zwłaszcza kontakt z To -
warzystwem Przy jaźn i „ Po l -
sko-Francuskiej " w Krakowie , 
które prze jawi ło duże zainte-
resowanie Amicale. 

Działalność w nowym roku 
1975, rozpoczęła się pod do-
brymi auspicjami. Stowarzy-
szenie otrzymało do swe j dy-
spozycj i salę gimnastyczną, w 
której odbywają się próby 
zespołu tańca ludowego. Co 
wtorek, w godzinach 20—22,30 
zbierają się wszyscy członko-
w ie zespołu folklorystycznego, 
zorganizowanego w ramach 
Amicale i pracują pod kierun-
kiem p. Zo f i i Kociołek. Do 
uczenia się polskich tańców 
zachęca stowarzyszenie nie 
tylko swych członków i sym-
patyków, ale również i całą 
młodzież z Reims. Młodzież 
polskiego pochodzenia i mło-
dzież francuska zachęcana 
jest też do brania udziału w 
działalności sportowej A m i -
cale Régionale Franco-Po-
lonaise. Stowarzyszenie uru-
chomiło dwie drużyny piłki 
nożnej — juniorów i seniorów 
oraz drużynę siatkówki. Od-
powiedzialny za sport w sto-
warzyszeniu jest p. Jean K u -
laga. 

Energicznemu zarządowi 
udało się również uzyskać lo-
kal do nauki języków. P rowa-
dzone są bowiem przez stowa-
rzyszenie kursy języka pol-
skiego i francuskiego. W y -
kładowcami są pp. Zof ia i 
Jean-Claude Kociołek. Z lek-
cj i korzystać mogą wszyscy 
chętni. 

Dla członków stowarzysze-
nie nauka j ę zyków jest bez-
płatna. L ekc j e odbywają się 
w piątki, w godzinach od 
20,30 do 22,30, w Maison des 
Jeunes et de la Culture w 
Tinqueux, 3-bis, rue de la 
Pa ix — 51100 Reims. 

N ie wyczerpuje się na tym 
bogata i urozmaicona dzia-
łalność stowarzyszenia. P o -
siada ono już własną biblio-

tekę (prowadzi ją niezmordo-
wany prezes p. Jean-Claude 
Kociołek), a także obfitą do-
kumentację na temat Polski. 
Książki, broszury, prospekty, 
ilustracje itp. itp. — obf i ty 
i c iekawy materiał in forma-
cyjny, dotyczący różnych dzie-
dzin życia w Polsce, jest do 
dyspozycji wszystkich zain-
teresowanych. 

Zarząd Amica le zdaje so-
bie doskonale sprawę z f a k -
tu, że obecnie prze jawia się 
we Francj i , we wszystkich 
środowiskach, żywe zaintere-
sowanie turystyką do Polski. 
Dlatego też stowarzyszenie 
zorganizowało dwie sekcje — 
wymiany i turystyki —r któ-
re będą specjalnie pracowały 
nad przygotowywaniem zbio-
rowych podróży do Polski w 
celach poznawczych, będą 
ułatwiały młodzieży uzyska-
nie miejsc na koloniach let-
nich, studentom uzyskiwanie 
stypendiów, wszystkim po-
magały przy staraniach o pa-
szporty, wizy , przy zakupy-
waniu bi letów itd. K lub ko-
lekcjonerów dopomoże zbie-
raczom francuskim w nawią-
zaniu łączności i Wymiany ze 
zbieraczami polskimi. 

Dotychczasowe osiągnięcia 
Amica le Régionale Franco-
Polonaise są gwarancją, że 
plany na obecny rok zostaną 
zrealizowane. Grono przy-
jaciół młodego stowarzyszenia 
jest już liczne, organizacja 
jego sprawna, entuzjazm do 
pracy — wy j ą tkowy . Wszyst-
kim osobom, które pragnęły-
by przyłączyć się do pracy 
stowarzyszenia przypomnieć 
warto jego adres: 36, avenue 
Paul Vail lant Couturier, T in-
queux, 51100 Reims, p. Jean-
Claude Kociołek — prezes. 

(T. D.) 

ODZNACZENIA 
GÓRNICZE 

W okręgu kopalń Av ion 
duże złote medale pracy 
ostatnio otrzymali pp.: Jó-
zef Drzewiecki, Jan Juś-
kowiak, Kazimierz Ka l i -
nowski, Czesław Kusiak i 
Jean Tadeusz, a złoty me-
dal — p. Jan Skrzypczak. 

W Auberchicourt srebr-
ne medale otrzymal i pp.: 
Edward Solecki, Edward 
My ja , Henryk Wo j tko i 
Michał Jagodziński, a me-
dale vermei l — pp. W ik -
tor Koz łowski i Stanisław 
Andrze j ewski. 

Wśród wyróżnionych 
pracowników kopalń za-
głębia Blanzy (Montceau-
les-Mines) znaleźli się: p. 
Stanisław Misiak, który 
otrzymał złoty medal pra-
cy, oraz p. Fi l ip Niedź-
wiedź odznaczony dużym 
złotym medalem. Medale 
vermei l otrzymali pp.: Ju-
lian Banasiak, Stefan Hec-
ka, Stanisław Jankowski, 
Czesław Lepczyński, Ed-
mund Lewick i , Eugeniusz 
Mojak, P ierre Stachowski, 
Czesław Strożyk, Antoni 
Świat, A l fons Dubicki, Sta-
nisław Gisiński, Józef Jan-
kowski, Władys ław Kaz iń-
ski, Stefan Koza, Kaz i -
mierz Szwankowski i Jan 
Tomko wiak. 

BRĄZOWY 
MEDAL 

ZASŁUGI 

P. Józef Konarkowski , 
działacz sportowy z Lens, 
odznaczony został brązo-
w y m medalem zasługi, 
przyznanym mu dekretem 
Ministerstwa do Spraw 
Młodzieży i Sportu. 

WPŁATY 

Na odbudowę Zamku 
Kró lewskiego w Warsza-
wie wpłaci l i ostatnio: p. 
Konieczny (Or ly ) — 50 
f ranków i p. Kozak z Di -
ves s/Mer — 50 franków. 

P. Stefan Gębicki z Com-
mentry dokonał wpłaty 15 
franków na Fundusz Ol im-
pijski. 

Zmarł 
Antoni 
Buchla 

W Warszawie, w wieku lat 57, zmarł 
Antoni Buchla, syn Franciszka i Anto -
niny. 

Zmar ły syn górnika, przez wie le lat 
był górnikiem w Marles- les-Mines (Nord), 
gdzie jako młody chłopiec, po napaści 

hit lerowskiej na Francję, brał czynny u-
dział w Ruchu Oporu, w akcjach sabota-
żowych itp. Od 1942 r. działał w F T P F . 
W wyniku te j działalności, aresztowany 
został przez gestapowców i osadzony w 
więzieniu w Dunkierce, skąd udało mu 
się zbiec i dalej prowadzić walkę prze-
c iw najeźdźcy hitlerowskiemu. 

W 1945 włączył się do 29 Zgrupowa-
nia Piechoty Polskiej przy I Armi i Fran-
cuskiej, w szeregach którego jako żoł-
nierz wróci ł do Polski. Tu włączy ł się 
czynnie do akcji utrwalania władzy ludo-
we j . 

Antoni Buchla był człowiekiem skrom-
nym, płomiennym działaczem, odważnym 
i szczerym żołnierzem oraz p rawym i lu-
bianym przez otoczenie przyjacie lem. 

W dniu jego pogrzebu, na Cmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie spotkało się 
nad jego grobem wielu towarzyszy pracy 
i walki z Francj i , działających w środo-
wisku b. uczestników poloni jnego Ruchu-
Oporu we Franc j i i Belgi i oraz 19 i 29 
Zgrupowania Piechoty Polskiej przy I 
Armi i Francuskiej przy Zarządzie W * r -
szawsko-Mazowieckim ZBoWiD. 

Cześć Jego pamięci! 



Z a p r a s z a m y 
wszy§tkich 
do udziału 
w ankiecie 

By l e p i e j i c i e k a w i e j r c -
d a g o w a ć „ T y g o d n i k P o -
fski'% by k a ż d y Czyte lnik 
z n a j d o w a ł d l a s i eb ie j a k 
n a j w i ę c e j pozycj i i n t e r e -
su j ących g o , z a p r a s z a m y 
wszystkich d o u d z i a ł u w 
n a s z e j a n k i e c i e i c z e k a -
m y n a W a s z e o d p o w i e -
dzi; co lub i c i e i cen ic ie w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " , 
j a k a t e m a t y k a n a j b a r -
dz ie j W a s in te re su j e , i l e 
o sób z W a s z e g o o tocze -
n i a czyta teksty w j ę zyku 
f r a n c u s k i m itp. 
K a ż d y Czyte lnik n a d s y -
ł a j ą c y o d p o w i e d ź o t rzy -
m a n a g r o d ę n i e s p o -
dz i ankę . A w i ę c c z e k a m y 
n a W a s z e listy. W y » t a r ~ 
czy wyc i ą ć a n k i e t ę z „ T y 
g o d n i k a " i s k r e ś l a j ą c 
wszystko, co n i e p o t r z e b -
ne» zos tawić w ł a ś c i w e 
o d p o w i e d z i n a py tan i a . 
Ankiety na l e ży n a d s y ł a ć 
d o d n i a 31 m a r c a 1975 
( d a t a s t e m p l a p o c z t o w e -
g o ) d o R e d a k c j i „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " 23, r u e 
Ta i tbout , 7 5 0 0 9 ^ P a r i s , 
z a z n a c z a j ą c n a k o p e r c i e 
« •Ankieta " . 

Im i ę i nazwisko 

Ad r e s _ 

Odpowiedzc ie na następujące pytania, skreś la jąc co niepotrzebne: 

<• W jak i sposób o t r zymuję „ T ygodn ik Po lsk i "? 
• Prenumeru ję . — K u p u j ę w kiosku. — Pożyczam. 

2 I l e osób czyta posiadany przeze mnie j eden egzemplarz „ Tygodn ika 
Po l sk i ego " w rodzinie, wśród zna jomych. Podać c y f r ę 

I 

3 Co na jbardz ie j lubię i cenię w „Tygodn iku Po lsk im"? 
— Stałe fe l ie tony: Grzybka, Marka , Rady Pani Anny , Mart ine , 

Jérôme et Sy l v i e 
•— Reportaże pokazujące dzień dzis ie jszy K r a j u , różne dziedziny 

j e go życia . . . . . . . . 
-— Reportaże i in f o rmac j e o polskim sporcie i polskich oraz po lo -

n i jnych sportowcach 
•— Reportaże z życia po lon i jnego w e Franc j i i Belg i i , ukazujące 

sukcesy, awans Poloni i , j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące c i ekawych P o l a k ó w we Franc j i , Be lg i i 

i w Kra ju ' . 
— Reportaże przedstawia jące mie jscowośc i w K r a j u , skąd pochodzą 

Czyte lnicy, ich o jcowie , dz iadkowie 
A r t yku ł y historyczne, wspomnien ia wo j enne , kombatanck ie 

— Powieść , pprady, k r z y żówk i 
— tnne pozycje . W y m i e n i ć które 

^ m Czy sam czytam teksty w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " w j ę zyku f rancus-
k im lub ktoś z rodziny, zna jomych? 
Czy tam sam. — Spośród rodz iny — zna jomych czyta ( i le? ) osób, 

5 Czego chciałbym więce j czytać w 1975 roku w „Tygodn iku Po l sk im"? 
Reportaży o życiu rodzin po lon i jnych w e Franc j i i Belg i i , o m ło -
dych F r a n c u z a c h i Belgach polskiego pochodzenia 

— Reportaży z Polski . . . . .- , 
A r t y k u ł ó w historycznych, wspomnien wo j ennych i kombatan-
ckich 

— Reportaży spor towych • ,..,..., 
— Po rad i wiadomości d la kobiet 
— Powieśc i , humoru, anegdot 
— Innych pozyc j i . W y m i e n i ć j ak i e 

W j ak im j ęzyku chc ia łbym czytać „ T y g o d n i k Po lsk i "? — po polsku — 
po francusku. 

7 Czy w 1974 roku zdoby łem dla „Tygodn ika Po l sk i e go " n o w y c h C z y -
te ln ików? 
Tak . — Nie . — Hu 

8 Czy w 1975 roku zdobędę dla „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " n o w y c h C z y -
te ln ików? 
T^lCf —4&ÎP* SIU MMHHUHIHMWI 
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Telewizory, I 
1 radioodbiorniki, 1 

U lodówki, 1 
H maszyny do prania 9 
fcftl i inne artykuły 1 

i o gospodarstwa 8 
oc domowego 1 

! < B 

u 
! SI • 16, Place de la Liberté; 1 

o 423, rue de Lannoy 1 
Telefon: 75.44.01 1 

l i i ROUBAIX (NORD) | 

Czy już 
zamówiłeś? M m 

Cena A lmanachu : 
w e F ranc j i 7 F . 
w Be lg i i 70 F. B. 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, k tó ry na leży w y -
pe łn ić i przesłać w liécie pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e Ta i tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A l m a n a c h Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r. — na opłatę za łączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz towy , r ównowar t ość 
w znaczkach pocz towych (n iepotrzebne skre-
ślić) 

N a z w i s k o i im ię 

A d r e s 

JNA - BIENAIME 
przysięgła przy wyższych sadach w Paryżu 

i O la T ł i r i t iU — PARIS ( 5 ł ) 
P8III-MARIE « 

OBEen 41-11 
• l i • rzędowe ważne w całej Fraacil 

OTi'i'il'i'.^1. 

3 3 , rue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

POLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

H Udziela wszelkich inlormac|l oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO SĄ 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz z|e6ć I wypló po polsku, wstąp do 

R E S T A U R A C J I 
w Sklepie Polskim («Irma Brzostek) 

przy 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, tel. 622-55-52 
M é t r o : W a g i a m — R o m e — M a i e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r SI z G a r e du N o r d z P l ace 
Char les de G a u l l e l u b n r 53 z P l a ce de l 'Opé ra , p r zys tanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet . 

Cbcesz urządz ić p r zy j ę c i e z o k a z j i : chrzcin, K o m u n i i Św i ę t e j , im ien in czy wese la , 
d z w o n do nas. A jeśl i cbcesz o t r zymać p r o d u k t y p o U k i e i z Po l sk i w d o m u , napis* 
za raz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesy łk i . 

Sk l ep czynny od 10 do wieczo ra , w niedzie lę n ieczynny . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom) . Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e » k r e « 1 6 — R a y e r le* m e n t i o n . Inut i le » ) 



O k r u c h y 
> p o r t o w < 

SREBRO 
NA POLSKIEJ SZTANDZE 

Przez ostatnie dwa lata nie 
mówi ło się o sukcesach polskich 
ciężarowców. Po lska sztanga, po 
zakończeniu kar i e ry przez k i lku 
świetnych zawodn ików , prze -
chodziła kryzys . W y d a j e się j e -
dnak, że na jgorsze już minęło. 

Potwierdz i ły to rozegrane m i -
strzostwa świata w podnoszeniu 
ciężarów w stol icy F i l ip in , M a -
nili. Po lacy drużynowo w y w a l -
czyli I I I mie jsce za ek ipami 
Bułgari i i Z S R R , a w i ę c w s to-
sunku do poprzednich mist rzostw 
świata w H a w a n i e awansowal i o 
dwa miejsca i znów znaleźl i się 
w czołówce. Indyw idua ln i e b ia-
ło-czerwoni zdobyl i d w a tytuły 
wicemistrzów świata, dwa I V , 
dwa V I i dwa V I I mie jsca. P o -
nieważ w Man i l i i s tar towała 
drużyna złożona w większości z 
młodych c i ężarowców, w y n i k i 
te mają swo ją w y m o w ę . 

•Największym zaskoczeniem dla 
kibiców i f a c h o w c ó w t e j dyscy-
pliny było zdobyc ie przez 23-let-
niego Leszka Skorupę w i c e m i -
strzostwa świata w w a d z e k o -
guciej. T e n młody sztangista po-
prawił s w ó j na j l epszy w y n i k aż 
o 17,5 kg i pobi ł o 10 k g r ekord 
Polski w dwubo ju , uzyskując 
250 kg. Po laka t y lko 5 kg dz ie-
liło Od złotego medalu, k tóry 
zdobył Bułgar K i r ó w . N i e jest 
to na p e w n o ostatnie s łowo S k o -
rupy, który ma w i e lk i e szanse 
na odegranie c zo ł owe j rol i w 
najbl iższych igrzyskach o l imp i j -
skich. 

Drugi tytuł w icemis t r zowsk i 
Przypadł w udziale Z b i g n i e w o w i 
Kaczmarkowi w wadze l ekk ie j , 
który w dwubo ju podniósł 302,5 
kg ( rekord Polski ) . W y g r a ł R o -
sjanin Ko ro l — 305 kg. By ł emu 
dwukrotnemu mis t r zow i świata 
Kaczmarkowi n iew ie l e w i ęc bra -
kowało do złota. Jest to t ym 
bardzie j godne uznania, że P o -
lak w ubieg łym roku by ł c iężko 
kontuz jowany w kolano. P o d o b -
nie jak Skorupa, ten 28-letni 
c iężarowiec ma jeszcze duże m o -
żliwości r o z w o j o w e . 

o krok od medal i by l i Z y g -
munt Smalcerz, mistrz o l imp i j -
ski z Monachium w w a d z e m u -
szej i Jan W o j n o w s k i w wadze 
p iórkowej . Oba j za ję l i I V m i e j -
sca. W innych warunkach mogą 
°ni z powodzen iem ubiegać się 
° mie jsca na podium, jako że 
są to zawodnicy doświadczeni i 
utytułowani. 

Doskonale spisał się r ówn ie ż 
22-letni Tadeusz Rutkowsk i w 
wadze ciężkiej . Po lak za ją ł V I 
miejsce w dobo rowe j s tawce 
Podnosząc w dwubo ju 350 kg. 

P o raz p ie rwszy w histori i te j 
dyscypl iny Po lak w y w a l c z y ł tak 
wysok i e mie jsce w te j wadze . Za 
rok, dwa ma on szanse wa lk i o 
medale . Wa ldemar Ko rc z r ó w -
nież za j ą ł V I mie j sce w wadze 
kogucie j , natomiast d w a j debiu-
tanci P a w e ł Rabczewsk i w śred-
nie j i Tadeusz A w i ż e ń w l ékko-
c iężkie j uplasowal i się na V I I 
miejscach, a w i ęc nieco poniże j 
swoich możl iwości . Dorobek P o l -
ski w Mani l i by łby w iększy , 
gdyby nie kontuzja wicemistrza 
o l impi jsk iego z Monach ium N o r -
berta Ozimka. N ie ukończy ł on 
dwuboju, a mia ł szanse zajęc ia 
I V — V lokaty w wadze półc ięż-
k ie j . 

Ocenia jąc start polskich sztan-
g is tów trzeba stwierdzić , że po -
czyni l i oni w ostatnim roku 
wy ra źny postęp. Poc iesza jący jest 
równ ież fakt , że po raz p i e r w -
szy Po lacy startowal i aż w 8 
(na 9) kategoriach w a g o w y c h . 
W y d a j e się, że trener K l emens 
Roguski jest obecnie na na j l ep -
szej drodze do skomple towania 
s i lnej drużyny, która już w 
Montrea lu może nawiązać wa lkę 
z na j lepszymi , pokusić się o 3—4 
meda le na o l imp i j sk im pomoś-
cie. ( h j ) 

TURNIEJE 
SZANSA KOSZYKARZY 

Popularność basketbalu w 
Polsce osiągnęła szczyt w latach 
sześćdziesiątych, k i edy to b ia ło-
- c ze rwon i należel i do europe j sk i e j 
i św i a t owe j czołówki . Mecze l i -
g o w e cieszyły się wówczas w i e l -
ką f r ekwenc j ą , małe sale nie 
zawsze mog ły pomieścić k ib iców. 
Ostatnimi laty Po lacy znacznie 
obniży l i lo ty , na mistrzostwach 
Europy za ję l i da lekie mie jsce . 
N i emn i e j k ib ice kos zykówk i na -
dal w ie r zą , że po latach kryzysu 
koszykarze znów zabłysną w y -
soką f o rmą . T renerzy i dz ia ła-
cze poczyni l i konkre tne kroki , 
aby podnieść poz iom gry w dru-
żynach k lubowych , skąd p r ze -

cież rekrutują się zawodnicy do 
reprezentacj i narodowe j . 

Rozgrywki l i gowe w koszy -
kówce w sezonie 1974—1975 od-
bywa ją się więc innym syste-
mem niż w latach ubiegłych. N a 
inaugurację r o z g r ywek 12 dru-
żyn I l igi rozegra ło turnie j (2 
grupy po 6 drużyn), po tem były 
normalne spotkania każdy z każ -
dym, na zakończenie I rundy l i -
g owe j znów odbył się turnie j . 
K ib ice koszykówki z Wars zawy , 
gdzie odbył s ię ostatni turnie j , 
przez tydzień przeżywa l i nie l a -
da emoc je śledząc na park iec ie 
poczynania naj lepszych polskich 
koszykarzy. 

System turn ie jowy w y m a g a od 
zawodników dużej kondyc j i f i -
zycznej i psychicznej (5 m e c z ó w 
dzień po dniu). A oto właśn ie 
chodzi trenerom, bow i em takim 
systemem ro z g r ywane są r ó w -
nież mistrzostwa Europy i tur-
nie j ol impijski. Jak zatem w y -
padła warszawska próba? 

Trener kadry na rodowe j W i -
told Zagórski by ł w sumie za-
dowolony z pos tawy kandyda-
tów do reprezentacj i . W m a j u 
czeka ich trudny egzamin : e l i -
minacje i ewentualny udział w 
mistrzostwach Europy. R y w a l i -
zacja 12 drużyn na parkiec ie 
Hal i Gward i i dostarczyła w i e lu 
niespodzianek. Czo łowa drużyna 
ligi Resovia Rzeszów, kandydat 
na mistrza Polski , przegra ła z 
Lublinianką, jedną ze słabszych 
drużyn. Potknę ła się r ówn i e ż 
krakowska Wisła, j edyn i e bez 
porażki udało się prze jść turn ie j 
drużynie Wybrzeża z Gdańska. 
G łównie dzięki E d w a r d o w i Jur-
k iewiczowi , k tóry przec iętnie na 
każdym meczu zdobywa ł 30—40 
punktów i bezape lacy jn ie p r o w a -
dzi w tabeli na j lepszych strze l -
ców. 

Tak więc na półmetku roz -
g r ywek o mistrzostwo Polski p ro -
wadzą koszykarze z Gdańska, na 
następnych mie jscach uplaso-
wa ły się zespoły Wis ł y K r a k ó w , 
Resov i i i warszawsk ie j Po loni i . 
Inna warszawska drużyna, Leg ia , 
która jeszcze do n iedawna zdo-
bywała tytuły mistrzowskie , o -
becnie zna j du j e się na końcu 
tabeli i prawdopodobnie spadnie 
do I I l igi . 

Ogólnie j ednak można s tw ie r -
dzić, że poz iom g r y drużyn I l i -
gi jest nieco wyżs zy niż w l a -
tach ubiegłych. R o k u j e to op ty -
mistyczne nadz ie j e na start r e -
prezentacj i w mistrzostwach Eu-
ropy. (h j ) 

Duży sukces odniosły 
polskie saneczkarki w 
rozegranych w Koen i gs -
see ( R F N ) m iędzynaro -
dowych zawodach o P u -
char Na rodów . W j e -
dynkach kob ie t t r ium-
f owa ł a zdecydowanie 
Teresa Buga j c zyk , w y -
przedza jąc o ponad se-
kundę byłą mistrzynię 
świata, reprezentantkę 
gospodarzy El izabeth 
Demle i tner . T r zec i e 
mie j sce w y w a l c z y ł a dru-
ga polska saneczkarka, 
w icemis t rzyn i Europy 
Ha l ina Kanasz. 

X V I I konkurs skoków 
o Puchar Besk idów, w 
k tó rym oprócz P o l a k ó w 
bral i udział skoczkowie 
Z S R R , C S R S i N R D , ro -
zegrany został w W i ś l e -
Mal ince. Z w y c i ę ż y ł 18-
letni skoczek Stanis-
ł a w Bobak, po tw ie rdza -
jąc t ym samym, że j e go 
piąta lokata w konkur -
sie Czterech Skoczni 
nie była dz ie łem p r zy -
padku. 

W t radycy jnych zawo -
dach narciarskich w 
szwa jcarsk ie j mie j sco -
wośc i L e Brassus w 
biegu na 15 k m Jan 
Staszel za ją ł trzecie, W a -
wrzyn i ec Gąsienica — 
ósme, a W i e s ł aw Gębala 
— dziesiąte mie jsce. 

Polscy tenisiści Tade -
usz N o w i c k i i Jacek 
N i edżw iedzk i zdobyl i 
m i ędzynarodowe m i -
strzostwo Skandynawi i 
w grze podwó jne j . W 
Sztokholmie para po l -
ska pokonała w f ina le 
reprezentantów gospo-
darzy O v e Bengtsona i 
Jana-Er ika Lundqv i s ta 
6 : 3 , 6 : 7 , 7 : 6 . 

Reprezentanc i Polski 
zdobyl i b r ą z o w y meda l 
w zakończonych w Bu-
kareszcie akademickich 
mistrzostwach świata w 
p i ł ce ręcznej . W obec-
ności 6 tys. w i d z ó w P o l -
ska pokonała Hiszpanię 
17 : 16 (7 : 5). 



Cepeliada 
w 

Brukseli 
P r z e z cały tydz ień Bruksela zalana b y -

ła deszczem, lecz w dniu o twarc ia C e -
pe l iady nad Grande P l ace zaświec i ło z i -
m o w e słońce. Jeszcze bardz ie j rozświe t -
l i ły go fantastyczne b a r w y ludowyc ł i ko -
s t iumow zespo łów pieśni i tańca „ P o d -
hale" , „ K a m i o n k a " i „Opoczno " , spec ja l -
n ie na tę o k a z j ę p r zyby łych z Polski . 

Brukselska Cepe l iada zorgan izowana 
została staraniem Centra lnego Biura Z w i ą -
zku Spółdz ie ln i „ C e p e l i a " w 'Warszawie i 
be l g i j sk i ego biura „Cepe l i a S A " p o d d y -
r ekc j ą p. Wachow iaka . T r z e oa taiŁże pod-
icreślic rolę, j aką w zorganizowaniu te j 
p i ękne j imprezy odegra ł p. v a n Hai teren, 
odpowiedz ia lny za sp rawy sztuki miasta 
Brukse l i i j e g o wspó łpracownica p. Be -
nezza. Rezu l ta t em starannych pr zygo to -
wań Dyia seria wspania łych spektakl i , i lu-
strujących bogac two po lsk iego f o lk lo ru , a 
także j edyna okaz ja poznania wspania-
łego kunsztu ludowych t w ó r c ó w z P o l -
SKi, k t ó r y m B e l g o w i e ż y w o się interesują. 

Jaicze p i ęknym w idok i em uyi „ gó ra l -
ski" , odtańczony na t le brukselskiego ra -
tusza, j ednego z na jp i ękn ie j s zych zabyt -
k ó w li-uropy. Jaką przy j emnośc ią by ło 
wysłuchania po lskich pieśni z różnych r e -
g i onów w m a l o w n i c z y m kadrze starych 
cechowych kamieniczeK, ozdobionych w i e -
l oba rwnymi sztandarami! N i e mnie j s ze 
zaUiLeresowanie wzbudz i ły ar tystk i ludo-
we, tkaczki i wyc inankark i . 

„Cepe l i adę " o two r z y ł zespół „Podha l e " , 
K tórym k i e ru j e A n d i z e j Han iaczyk . S w y -
mi okr zykami i gw i zdami , t y p o w y m i dla 
polskich góral i , r y tm i c znym i tańcami r o z -
en tuz jazmowa l i oni publiczność. N a godz i -
nę przed końcem spektaklu nastąpiło to, 
czego od początku można by ło się spo-
dz i ewać — pod stopami tańczących z pa-
sją góral i pękła jedna z desek estrady. 
L e c z n a w e t i to nie by ło w stanie ich 
powst r zymać — tańczyl i da le j . 

Entuz jazm w y w o ł a ł r ówn i e ż w y s t ę p ze -
społu — „ K a m i o n k i " z Ł y s e j Góry . I ch 
n i e zwyk l e p iękne kost iumy, a zwłaszcza 

nie anany w Belg i i L a j kon ik , nagrodzone 
zostały długimi brawami . Jako ostatni 
wystąp i ł zespół z Opoczna, który dał 
Be l gom możność poznania fo lk loru mazo -
wieck iego . 

W i d z o w i e nie chciel i odchodzić, m i m o 
chłodu, jak i tego dnia panowa ł w B ruk -
seli. W przerwach między wys tępami ta-
necznymi podz iwiano kunszt ar tys tów lu-
dowych. Entuz jazm wzbudzała He l ena 
Miazek z Łowicza , wykonu jąca z n iepra-
wdopodobną szybkością urzeka jące w y c i -
nanki z papieru. Na jmłods i gromadz i l i się 
wokó ł Mar i i Koby łk i z Opola, która ku 
ich uciesze malowała w n i e zwyk l e b a r w -
ne wzo ry skorupki od j a j . Ich rodzice 
zachwyca l i się k i l imami , tkanymi przez 
Mar i ę W ó j c i k z Lub ieszowa i garnkami 
wy rab i anymi na mie jscu przez Józe fa 
Kraszewsk iego z Czarne j Ws i Kośc ie lne j . 
A była jeszcze He lena Kaczorowska z 
Zawady , która tworzy ła skrzące się w i e -
lością ko l o rów kwia ty z piór. 

P i e rwszy dzień „Cepe l i ady " był dniem 
uroczystego otwarcia z udziałem l icznych 
osobistości; p r zyby l i m. in. ambasador 
P R L w Belg i i P- Stanisław Koc io łek , kon -
sul genera lny P R L w Bruksel i p. M a -
rek Janikowski , konsul P R L w A n t w e r p i i 
p. W ładys ł aw Ami row i c z , attaché kul tu-
ralny Ambasady P R L p. Stefański , p r z ed -
stawicie le „Cepe l i i " z W a r s z a w y z w i c e -
prezesem p. S iembrewiczem, dyrek torem 
Przeds ięb iorstwa Zagranicznego „Cepe l i a " 
p. Smolką i przedstawic ie lami be l g i j sk i e j 
ekspozytury „Cepe l i i " p. Wachow iak i em 
i p. Ste fanią Jezierską. Stronę be lg i jską 
reprezentowała liczna grupa cz łonków 
w ładz mie jsk ich z p. van Ha l t e renem na 

Trzeba powiedzieć , że Cepel iada w 
Bruksel i była nie ty lko sukcesem a r t y -
stycznym, lecz także f inansowym, j ako że 
Be l gow ie masowo kupowal i polskie w y r o -
by ludowe. N ic więc dz iwnego, że myś l i 
się już o zorganizowaniu następnej tak ie j 
imprezy . ( Y . V. ) 

Estrada, na której występoumł w czasie 
Cepeliady zespół „Podhale", oblegana by-
ła przez tłumy mieszkańców Brukseli 

Pani De Ridder, młoda Flamandka, sprze-
dawczyni w Pools Boetiek w Antwerpii, 
prowadziła na Cepeliadzie stoisko z róż-
nymi wyrobami polskiej sztuki ludowej 
4 
Pani Helena Miazek z Łowicza pokazała 
publiczności, jak się robi wycinanki 

W Cepeliadzie uczestniczyli (od lewej): 
p. P. van Halteren, odpowiedzialny za 
sprawy sztuki w Radzie Miejskiej Bruk-
seli, jego małżonka, p. S. Jezierska z „Ce-
pelii SA" w Brukseli, p. M. Siembre-
wicz — wiceprezes „Cepelii" i p. A. Wa-
chowiak — dyrektor biura „Cepelii SA" 

1 
P o raz pierwszy na brukselskim Grande 
Place rozległy się melodie góralskie 



WYRÓŻNIENI 
W Z A W O D A C H 
SZKOLNYCH 

W rozg rywanych ostat-
nio zawodach w biegach 
p r z e ł a j o w y c h wyróżn i l i się: 
Konopczyńsk i z Bouchain, 
Szafrańska z V ieux-Gondé , 
Cor inne Ziel ińska, Isabel le 
Michałek, Christ ine Ka łuż -
ny, Mar ie -Chr is t ine M a -
leszka, Mar ia Wawr zyn i ak , 
Th i e r r y L iube lczyk , Bruno 
Leck i , Er ic Smolarz, Clau-
de Kub ikowsk i , Francis 
K r a w c z y k , Erie Rybarczyk , 
P i w o w a r c z y k , Ko l enc , P o ś -
lednik i Waryn iec , wszyscy 
z Bruay-en-Ar to i s . 

WYSTAWA 
DROBIU 
D O M O W E G O 

Marles- les-Mines . Tu te j -
sze polskie stowarzyszenie 
hodowców ptactwa i dro-
biu domowego „Z j ednocze -
n i e " zorganizowało swoją 
doroczną wys tawę , na k tó " 
r e j wys t aw i ono przeszło 300 
okazów do premiowania . 
G łówną nagrodę w y s t a w y , 
tzw. Grand P r i x d 'Honneur 
o t rzymal i p. R. Serv ier , p. 
Of iara , p. Nag l e r i p. B i -
gan. W y s t a w ę o tworzy ł 
mer miasta p. Jan W r ó b -
l ewsk i w otoczeniu rad-
nych z Calonne-Ricouart 
p. Wabińskiego , p. W o j t a -
sińskiego i p. Leutka oraz 
de lega tów polskich orga-
n izac j i : p. Leszczyńskiego, 
prezesa „Federac j i H o d o w -
ców Drobiu Pó łnocy F ran -
c j i " , p. Rybarczyka , prezesa 
harcerstwa, p. Witczaka, 
prezesa tow. „ S o k ó ł " i p. 
Serv ier , prezesa honorowe-
go Z jednoczenia . K o m i s j ę 
kwa l i f i ku jącą stanowi l i p. 
Rober t T a f f i n i p. Czes ław 
Klupczyński . K i e r own i c two 
w y s t a w y spoczywało w 
ręku p. Idz i ego O f i a r y , p re -
zesa, p. Nag lera , sek-
retarza, p. Turkowsk i ego 
skarbnika oraz p. Dura l -
skiego i p. Kos ieca, człon-
k ó w zarządu. Ogó lne pod-
sumowanie w y n i k ó w w y -
stawy, jak też działalności 
stowarzyszenia, przedstawi ł 
zebranym p. Nag ler . 

KONKURS 
NA DOMKI 
PRZYBRANE 
KWIATAMI 

Bl l l y -Mont i gny . W y n i k i 
konkursu, o rgan i zowanego 
przez komi te t soc ja lny 
H.B.N.P.C. dla regionu 
Bi l l y -Oign ies , Courrières, 

Rouvroy , Ostricourt, Sal-
laumines, Dourges, Mont i -
gny -en-Gohe l l e , L ib « r cour t . 
Nagrody p ierwsze otrzy-
mal i : p. H e n r y k Duda, p. 
Jan Gawrońsk i , p. Mar ian-
na Głowacz , p. Stanisław 
Korneck i , p. Tadeusz K a ż -
mierczak, p. Roch Kura -
siński, p. Franciszek L e -
wandowsk i , p. Mar ian Mu-
siał, p. Ernest Plaska, p. 
Szymon Przyby lsk i , p. 
Jean-P ie r re Reczek, p. Bo-
les ław Sygut, p. Franciszek 
Szramowski , p. Franciszek 
Szymałka i p. Władys ław 
Szymałka. Nag rody drugie 
m.in.: p. Théo Adamiak , 
p. Stanis ław Buliński, p. 
Ryszard Ciecierski, p. 
Mar ian Czarnecki , p. Jan 
Jankowski , p. Paul ina Ju-
rek, p. Józef Kopersk i , p. 
Jean-Claude Madzgon, p. 
Jan Marys iak. Nagrody 
trzecie m.in.: p. Franciszek 
Adamsk i , p. M iec zys ław 
Blaut, p. L eon Czarnecki, 
p. Józef De j ter , p. Antoni 
Higokunet , p. Józef Janow-
ski, p. Edmund Jędrasz-
czak, p. P a w e ł K laszczyń-
ski, p. Ryszard K le in , p. 
Rómain Kr zy żan iak . Spe-
c ja lne nagrody uzupełnia-
jące j u r y za oryg ina lne i 
wysoce artystyczne pomys-
ły ozdobienia domków 
otrzymal i : p. A n d r z e j Fur-
man, z Carv in , p. Szymon 
Przyby l sk i z Courrières, p. 
Ste fan K o w a l s k i z Dour-
ges, p. W ładys ł aw Szymał -
ka z L ibercourt , p. Fran-
ciszek Sołtys z Mér icourt -
sous-Lens, p. Jan Jankow-
ski z Mont igny-en-Gohe l l e , 
p. Stanis ław Gornecki z 
Ostricourt, p. Józef Modra 
z Rouv roy i p. Józef K a -
perski z Sal laumines. 

ECHA WALNYCH 
ZEBRAŃ 

Le fores t . W skład nowe-
go komitetu admin is t racy j -
nego koła rodzicie lskiego 
m ie j s cowych szkół podsta-
w o w y c h wesz l i p. T r a w i ń -
ski, j ako skarbnik, p. Słup-
czewska, zastępca skarbni-
ka oraz p. Fraszczak, czło-
nek asesor. 

Bouchain. Zastępcą sek-
retarza genera lnego tutej-
szego Foye r La ï que P o -
pulaire został ponownie 
w y b r a n y p. P i e r r e Bucz-
kowski . 

Bruay-sur-Escaut. Miesz-
kańcy dzie lnicy H e n r i - L e -
grand u tworzy l i ostatnio 
własny komitet uroczysto-

ś c i o w y . Skarbnik iem komi -
tetu został w y b r a n y p. 
Jean-Mar i e Kub iak , a j e -
go zastępcą p. Danie l Ł a -
mać. 

Cuincy. Ogólne zebranie 
m ie j s cowych f i la te l i s tów 
zorganizowało ostatnio w y -
s tawę pod hasłem opieka 
nad naturą. Odpowiedz ia l -
n y m za organizac ję w y -
stawy by ł p. Edmund 
Brończyk. 

Fresnes-sur-Escaut. W 
ramach ogólnego zebrania 
członków klubu akordeoni -
stów „ L a Fresnoise" , które 
odbyło się z okaz j i święta 
patronki muzyki , zostali 
odznaczeni honorowymi 
odznakami stowarzyszenia 
zasłużeni cz łonkowie p. M i -
reil le Hrabyka i p. N ico le 
Tyda. Ćwiczen iami m u -
zycznymi klubu od lat k i l -
ku k ieruje p. K l a w i k . 

MISTRZ 
W BILARDZIE 

Divion. Mistrzostwo w 
bi lardzie regionu Arto is , 
r o z g r ywanym ostatnio w 
B i l l y -Mont igny , zdobył p. 
Franciszek Urbanek z k lu -
bu w Div ion, w y g r y w a j ą c 
kole jno swo j e part ie z p. 
Michalakiem, p. Swiątec-
k im i p. Wa l i gó rą . N o w y 
mistrz b i l a rdowy reprezen-
tować będzie reg ion Ar to i s 
na centra lnym konkursie 
całe j północy Franc j i . 

NIECH Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych Roda -
k ó w powiększy ły się. Ostat-
nio urodzi l i się: 

L O I S O N - sous - L E N S : 
Christophe Barcik, L E N S : 
Jan Wojc ieszak, Domin ik 
Smolec, Ste fania Misztal . 
D I V I O N : S te fan Małycha. 
R I M B E R T : Franciszek 
Agac iak. F O U Q U I E R E S -
l e z - B E T H U N E : Sebastian 
Czaicki. N O E U X - l e s - M I -
NES : Fanny Ma jchrzak . 
V E R Q U I N : Anna Kucha r -
czyk. O S T R I C O U R T : J im-
my Woźnica. L O O S - e n -
G O H E L L E : Wi rg in ia K u l -
pok. L A B O U R S E : Cora l ie 
Łokie tek . D O U A I : Franek 
Kornak. A Y - s u r - M O S E L -
L E : Caro le Dziedzicka. 
M E T Z : Lauren t Kamińsk i . 
M O N T I G N Y - les - M E T Z : 
Brig i t te Szalek. F E N A I N : 
Laurent Borowiak . R O -
Z E L A Y : Ste fania Dudek. 
M O N T C E A U - les - M I N E S : 
Ste fan K r y c . 

STO LAT 
DLA 
NOWOŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r zy j ac i ó ł małżeństwa za-
war l i ostatnio: 

F E N A I N : My r i anne W o -
decka i Ph i l ippe Lesage . 
O S T R I C O U R T : A n n i e H a n -
czyk i Danie l Skupień 
(Cource l les- lez-Lens) . B E -
T H U N E : Sonia Wc i o rka i 
Gerard Boyava l l e . N O E U X -
l e s - M I N E S : N ico l e K a s -
przak i Er ie P r z yby l sk i 

(Houdain) . B R U A Y n n -
A R T O I S : Terasa Szopny i 
Jean-Mar i e Kaczmarek . 
A U B Y : Christ ine F e d e -
rak i A l a i n Degroo te ( Loos -
l e z - L I L L E ) . W I N G L E S : 
Chantai Hostyń i M iche l 
L ehwa ld . L I E V I N : Mar t ine 
Ta l l eu i Claude T o m a s z e w -
ski, Nad ine Lauren t i Jean-
P i e r r e Pazdyka . M O N -
T I G N Y - e n - G O H E L L E : M a -
r i e -C la i re Sergeant i Erie 
Barczyk. A N GRES : Gene -
v i e v e D e r y m i Jean-Marc 
Trubacz. A V I O N : Carmen 
Przyby l ska i Jean-P i e r r e 
Merc ien. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
slatnio odeszli od nas: 

B A R L I N : Mar ian St ry -
charek, medalista pracy, 
Stanisław Szymaniak. L I L -
L E R S : W ł a d y s ł a w Gab ry -
siak, lat 77. D A M M A R I E -
l e s - L Y S : A l b e r t Kras . DE-
C H Y : Franciszek Jarosz. 
M O N T I G N Y - en - G O -
H E L L E : Janina K o w a l k o w -
ska z domu Z ió łkowska, lat 
79. N O Y E L L E S - G O D A U L T : 
Leon Roc ławski . L I E V I N : 
Ann i ck Kaźmie rczak z do-
mu Logez . A N I C H E : W ł a -
dys ława Benoi t z domu 
Nowak , lat 61, He lena Fos-
se z domu Szymańska, W e -
ronika Sterczyńska, lat 69. 
L E N S : Józef Ka l i tka , m e -
dalista pracy, lat 62, Ed-
mund Mis lorek, lat 48, Ja-
dw iga Brózda z domu N o -
wak , lat 70, Teresa Kur za -
w a z domu P o w a g a . S A L -
L A U M I N E S : Józef K i t larz , 
medal ista pracy, lat 84. 
A U B Y - A S T U R I E S : Roza -
lia Ciesielska z domu N o -
wak. D O U A I : Fé l i x T o ł -
wiński , lat 47, Marc in Sta-
chowiak, lat 79. D I V T O N : 
Franciszek Piechocki , lat 
84, Z y g f r y d Frasz. N O E U X -
l e s - M I N E S : W a c ł a w A n t o -
szewlez, lat 62. B I L L Y -
M O N T I G N Y : Marta K o -
towska z domu Rata j czak . 
BETHTJNE: Róża Ożóg z 
domu Radola , lat 59. W I N -
G L E S : Jan Kodryc . M O N -
T I G N Y - en - O S T R E V E N T : 
L e o n Nowaczyk , lat 66. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : M a -
rianna A d a m c z y k z domu 
Chudzińska. M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : Jan Poszwa, lat 
73. S A N V I G N E S - l e s - M I -
N E S : Józef Wnęk , lat 73. 
ST . A V O L D : Franciszek 
Matuszewski , lat 66. C H A -
L O N - s u r - S A O N E : Józef 
Dutk iewicz . ST . V A L L I E R : 
Agn ieszka Woźn iak z do-
mu Steżycka, lat 68. 
H A Y A N G E : Franciszek 
Szczupak, lat 76. L ' H O P I -
T A L : W ł a d y s ł a w Kon i e c z -
ka, lat 59. 

Rodz inom Zmar ł ych skła-
damy serdeczne w y r a z y 
współczucia. 



DU 1 AU 7 FEVRIER 

PREMIERE CHAINE 

M I D I P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
I T 1 — J O U R N A L — 13.00, 20.05 et à l a f in du p ro -

g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf samedi et d imanche ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.40 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — D E F.R. 3 — 19.20 

(sauf le d imanche ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S ' ' — 19.40 (sauf 

samedi et dimanche) 
„ C H E R I B I B I " — 19.47 (sauf samedi et d imanche ) 
S A M E D I 1 F E V R I E R 
12.00. Sk i — Coupe du Monde 
14.00. „ L a France d é f i g u r é e " 
14.30. Samedi est à vous 
18.50. Magaz ine Au to Moto 
19.45. L a V ie des an imaux 
20.35. Les Z ' H e u r e u x Rois Z 'Hen r i 
21.34. Sér ie : „Oold i tz " 
22.25. Championnat d 'Europe de Pat inage Art ist ique 

à Copenhague (F igure l ibre dames ) 
D I M A N C H E 2 F E V R I E R 
12.00. L a séquence d u spectateur 
13.15. Var iétés : D imanche Mart in 
14.05. Les Rendez -vous du d imanche 
17.40. Les musiciens du soir 
18.10. Document : „Cent motos pour t ' aventure " 
19.30. Dro i t au hut 
20.M. „ L a Lo i du S e i g n e u r " — un f i lm de W i l l i a m 

W y l e r ( G a r y Cooper ) 
L U N D I 3 F E V R I E R 
14.20. Sér ie : „ Le P rosc r i t " n ° I 
20.35. A u théâtre ce soir : „ P l u i e " de John OofLton 
22.05. Mus ique 
M A R D I 4 F E V R I E R 
13.35. Je voudra is savoir : „Femmes et t abac " 
20.35. Les an imaux du monde 
21.00. Jeu „ L e B lanc et le N o i r " 
21.45. L ittéra ire : Best Sel ler 
M E R C R E D I 5 F E V R I E R 
13.30. Les Visiteurs du Mercred i — é m i s s i o n s pour la 

jeunesse 
20.35. D r amat i que : „ L ' A g e tendire" réal. Yves Laumet 
21.45. Quest ionnaire de Jean-Louis Se rvan -Schre ibe r 
J E U D I 6 F E V R I E R 
20.35. Sér ie : „Jo Gaiiliaird" n ° 6 
22.15. Var iétés : L e C lub de dix heures 
V E N D R E D I 7 F E V R I E R 
20.35. C inéma: „Les Chouans " 
22.10. Regards sur l 'Histoire 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
FIJASH JOURNAL — 14.30 (sauf samedi et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 1,4.30 ( s a u f s a m e d i e t d i -

manche ) 
„ L ' H O M M E D E F E R " — 15.30 (sauf samedi, d imanche 

et mercredi ) 
„H IER , A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N " - 16.30 (sauf sa -

medi et dimanche) 
F L A S H J O U R N A L EX L I V R E du jour — 18.30 (sauf 

samedi et d imanche ) 
„ M O N S I E U R D O D O " — 18.45 (sauf samedi et d imanche ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 (sauf le 

d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F.R. 3 — 19.20 (sauf 

le d imanche ) 
„ U N E F E M M E S E U L E " — 19.44 jusqu 'à mard i 4 févr ie r 
„ T Y P H E L L E E T T O U R T E R O N " — 19.44 (sauf le d i -

• jjiqiii vçg ^JSftU i i .1 P t n n . „ . . 
sa.<w e t à l a f in d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 1 F E V R I E R 
12.M. Sports — Ski 
14.00. EuirovUion: Rugby France/Angleterre 
14.35. Après -mid i de M. Lanceloit 
20.35. „Les br igades du T i g r e " n* I I 
21.35. Jeu: Pièces à conviction 
22.35. Banc publ ic 
D I M A N C H E 2 FEVRIER 
12.30. D imanche illustré 
13.45. Mons ieur cinéma 
14.30. Film:.. . 
16.10. D imanche illustré-suite 
18.00. L e D é f i 
18.45. v i v e le sport 
19.30. RING parade 
20.20. Système 2 
21.30. Arts:. . . 
L U N D I 3 F E V R I E R 
20.35. „ Le Pa in N o i r " n ° 8 
22.15. Documentai re 
M A R D I 4 F E V R I E R 
20.35. Les dossiers de l 'écran: 

„ U n l ion en h iver " — un f i lm de A . H a r v e y 
Débat : L e trône de France, le trône d ' A n g l e -
terre, une histoire de f ami l l e " 

M E R C R E D I 5 FEVRIER 
15.30. . . D a i t a r i " n° 5 
18.00. Magaz ine du théâtre et du cinéma 
20.35. „ K o j a k " n° 5 
21.30. Magaz ine Journal: Point 2 Sports 
J E U D I 6 F E V R I E R 
20.35. Dramatique: . . . 
22.05. Documentaire: . . . 
V E N D R E D I 7 FEVRIER 
20.35. „Bouva rd en l iberté" : NicoJetta 
21.40. Apostrophes 
22.50. C iné -C lub : 

„It 's a g i f t " — un fi lm de N o r m a n M e Leda 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

F.R. 3 A C T U A L I T E S — 18.56; 19.55 et à la fin du pro -
g ramme 

„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 19.00 (sauf le dimanche) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi et dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
M A G A Z I N E S R E G I O N A U X — 20.00 (lundi, mercredi , 

vendred i ) 

S A M E D I 1 F E V R I E R 
20.00. Festival du Court-Métrage : 

„Rite nuptial des combattants" 
20.35. Dramat ique : , , j a ck " n ° 3 
21.25. Traits de mémoire 
D I M A N C H E 2 FEVRIER 
19.00. „ P a u l et V i rg in ie " 
20.00. „C'est dur d'être un p ingou in" 
L U N D I 3 F E V R I E R 
20.3S. Prest ige du cinéma: 

„ U n homme est mor t " 
D e r a y 

M A R D I 4 F E V R I E R 
20.00. „ L a vie sauvage " n° 3 
20.35. „ L ' Ene ï de " n° 5 
21.30. P r i x N o b e l cassin 
M E R C R E D I 5 F E V R I E R 

— un fi lm de Jacques 

20.35. ( N ) Les grands noms de l 'histoire du cinéma-

J E U D I 6 F E V R I E R 

^ - T a ^ o ' i £ ï o S e f f l e U * 

(G . Lollobrigida, G . Ferzetti) 
V E N D R E D I 7 FEVRIER 
20-.30. Wes te rn p m s - p o M e i e r s , a v e n t u r e s -

„ T o b r o u k " - u n f U m d e A r thur HiMer " " 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
0 6 . 0 0 — 0 6 . 3 0 31 i 41 m 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 31 i 41 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 i 49 m 
20 .30—21 .00 49 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 49 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 

• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 1 7 . 3 0 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 

• K r o n i J t a z ż y c i a P o l o n i i n a 
ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 i 41 m 
11 .30—12 .00 31 i 41 m 
18 .00—18 .30 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 

• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 
l a m u s i q u e d e l a m a t i n e e 
à 7 . 0 0 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s 
d e p r e s s à 14.00 ( sau f 
d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.J" 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e P o u r „ 
j e u n e s à 14.30 e t 19-00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n 
d e — j e u d i à 17.30 e t 
00.03 TJnlo-

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s 
n a i s e n F r a n c e e t e j B e , 
g i q u e — s a m e d i à 7 . w 
1 7 . 3 0 , a n _ 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s 
c i e n s c o m b a t t a n t s 
d r e d i à 17.30 _ _ 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s 3 g 

s e m b l e s d e c h a n t — 1 . 
v e n d r e d i d u m o i s a xx. ___ 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x 
j e u d i à 17.30 



abawki 
Zabawki... Naj lepsze te, które bawią, cieszą i uczą. T w ó r c ó w — 

projektantów i wykonawców zabawek jest w świecie niewielu, 
zwłaszcza tych, którzy uczynili z tego przedmiot swoich studiów. 
Specjalistycznych wydz ia łów lub szkół zabawkarskich jest jeszcze 
niewiele. Do unikalnych należy np. w Belgi i Stedei jke Akademie 
Voor Schone Kunsten en Vormger ing w Genk w Limburgi i , zaś 
w. Polsce, w Nałęczowie koło Lublina — L iceum Sztuk Plastycz-
nych. Placówka w Nałęczowie kształci młodych, uzdolnionych 
ludzi, którzy mogą być przydatni we współczesnej sztuce użyt-
kowej. Powstała przed dziesięciu laty i wprowadzi ła program 
eksperymentatorski, trudny, wymaga jący obok uzdolnień i pra-
cowitości — entuzjazmu pedagogów i uczniów. Program przy ją ł 
się i ciągle jest wzbogacany, a osiągnięcia absolwentów l iceum — 
niemałe. 

Młodzi adepci sztuki użytkowej o specjalności zabawkarskie j 
z Nałęczowa zyskali już swoimi „dz ie łkami" uznanie na rynku 

kra jowym i zagranicznym, o czym świadczą nagrody i medale 
na międzynarodowych targach lub wystawach plastycznych. W i -
dać więc, że ich wiedza i dorobek właściwie kształtują poczucie 
smaku artystycznego u odbiorców, że znają ich psychikę i gust. 

By cele te osiągnąć muszą się uczyć pięć lat. Ma j ąc dyplom 
plastyka technika, uzyskany w L iceum Plastycznym w Nałę-
czowie, są poszukiwanymi w K r a j u specjalistami. Poszukiwanymi, 
bo zaledwie 20 dziewcząt rocznie opuszcza tę nowatorską w f o r -
mach nauczania, choć starą tradycjami, placówkę, założoną jesz-
cze przez pozytywistów warszawskich. War to wspomnieć, że ma 
ona dodatkową specyfikę regionalną —.w ik l in ia rs two i projekto-
wanie wraz z wykonawstwem styl izowanych mebli. A jak wiemy, 
obecnie w świecie jest niemałe zapotrzebowanie na te wyroby. 

( K K ) 

Z d j ę c i a : L E C H PEMPEL 



Skansen w Ciechanowcu 
mm 

PIĘKNO ZIEMI POLSKIEJ 
-i »-rti 

Placówek muzealnych poświęconych rolnictwu jest niedużo. Tylko 
trzy na całą Polskę. Jedno mieści się w Szreniawie na skraju Na-
rodowego Parku Wielkopolskiego, drugie przy Wyższej Szkole Rol-
niczej we Wrocławiu. Najciekawsze zaś znajduje się w Ciechanowcu 
na Białostocczyźnie. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu patronuje Krzysztof Kluka — 
przyrodnik i hodowca z XVIII wieku, autor pierwszego polskiego 
podręcznika botaniki oraz wielu innych dzieł z zakresu zoologii, 
leśnictwa i ogrodnictwa. Właśnie te dziedziny wiedzy przyrodniczej 
są reprezentowane w muzeum jego imienia. 

Sale muzealne mieszczą 400 eksponatów. Są to przede wszystkim 
stare narzędzia rolnicze i gospodarskie, zebrane przez etnografów 
z powiatu siemiatyckiego, bielskiego, sokołowskiego, Ostrowi Mazo-
wieckiej i wysokomazowieckiego. 

Wędrując po stałej wystawie pod nazwą „Zabytki ludowej kultury 
materialnej powiatu siemiatyckiego", obrazującej rozwój rolnictwa 

i narzędzi rolniczych, aż trudno uwierzyć, że te proste, niemal pry-
mitywne sochy i sierpy były „pradziadami" nowoczesnych kombaj-
nów, snopowiązałek i pługów... Na szczególną uwagę zwiedzających 
zasługuje wóz na drewnianych kołach, który jeszcze przed stu laty 
służył w gospodarstwach na tym terenie. 

Muzeum otoczone jest pięknym parkiem, w którym zorganizowano 
skansen. Etnografowie widzą w nim zabytek kultury materialnej 
o wartości muzealnej, dla starych mieszkańców Ciechanowca zabu-
dowania ze skansenu są fragmentem ich młodości o wartości „pa-
miątki" z dzieciństwa. Turyści przyjeżdżają często w te strony, bo 
można tu przyjemnie spędzić czas i zobaczyć jak wyglądał „pradzia-
dek" traktora... Spacer po skansenie i wizyta w Muzeum Rolnictwa 
ma dla nich wartość poznawczą, (e.b.) 

Zdjęcia: LECH PEMPEL 


